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R O K  III - NR 7

Nasze Święto Narodowe
Naród polski, ja k  każdy naród na świecie, ma 

swoje święta, i  swoje tradycje  k tó re  w inn y  wiązać 
go z ojczyzną.

W przedwojennej Polsce b y ły  rów nież święta, 
zwane nawet narodow ym i. Cechą tych  św iąt było  
to, że naród w św iętow aniu  i zabawie m ia ł zapom­
nieć o tym , że jest pon iew ierany, że dla jego dzieci 
nie ma dostępu do oświaty, że z każdym  dniem jest 
coraz bardzie j w yzyskiw any. Naród polski jednak, 
kiedy kazano mu świętować, ani na chw ilę  nie za­
pom inał o doznawanych krzywdach, wiedząc dobrze, 
że ty lk o  w  drodze nieprzejednanej w a lk i z w rogiem  
klasowym  będzie m ógł w yzw o łić  się z ka jdan i  ucis­
ku rządów burżuazyjnych. W a lka ' o przynależne  
p ro le ta ria tow i m iast i  w si prawa do życia, o w y ­
zwolenie społeczne i  narodowe  —  o Polskę silną  
i  niepodległą, prowadzona była  z niesłabnącą siłą  
przez masy robotniczo-chłopskie zdecydowane bro­
n ić jedynie  s łusznej. sprawy.

W  długą noc h itle row ską, k tó ra  zapadła nad Po l­
ską, w skutek haniebnej zdrady rządów przedwrześ- 
niowych, jeszcze bardzie j w zm ocniły się s iły  narodu  
polskiego, prowadząc pod przewodem Polskie j P a r­
t i i  Robotniczej w alkę na śmierć i  życie z okupantem  
faszystowskim  i  jego sługusam i w  k ra ju .

O kry ta  chwałą, niezwyciężona A rm ia  Radziecka, 
świadoma swych zadań, świadoma celu, jak iem u  
z poświęceniem służyła, niosła narodom w yzw ole­
nie spod jarzm a faszyzmu niemieckiego. B ijąc  w ro ­
ga na wszystkich fron tach, zbliżała się do granic  
Połski.

I " wreszcie nadeszła upragniona chw ila  wolności. 
Na skraw ku  w yzw olone j z iem i po lsk ie j w  pam ięt­
nym  dla h is to r ii dzie jów  Polski dn iu  22 lipca 1944 
powołany został do życia Po lski K o m ite t W yzwole­
nia Narodowego. Od tego momentu życie Po lski po­
toczyło się inną, do tego czasu nieznaną drogą  —  ca­
ły  naród  —  m łodzi i  starzy, kob ie ty i  mężczyźni sta­
nę li do odbudowy zniszczonego przez najeźdźcę k ra ­
ju. K ilo fa m i i  łopatam i, a w ięc nawet n a jp ry m ity w ­
n ie jszym i środkam i torowano sobie drogę pod gmach

Polski Ludow ej. Każdy w iedzia ł, że buduje dla sie­
bie, dla braci swoich i  sióstr, każdy w iedzia ł, że do 
wybudow anej szkoły pójdą jego dzieci. Każdy w ie ­
dział, że un iw ersyte t przestał być domeną w ie lko- 
pańskich synów.

*  *  *

Dziewięć la t Po lski Ludow e j —  to dziewięć la t 
nieustannej w a lk i o dźwignięcie je j z w ie lk iego  
upadku, w  ja k i w trącona została przez rządy ob- 
szarnicze i  kapita listyczne. Dziewięć la t Po lsk i L u ­
dowej —  to w a lka  o nasz rodzim y przemysł, k tó ry  
staw ia nas w rzędzie państw rzeczywiście niepodle­
głych —  to w a lka  o upowszechnienie nauki i  k u ltu ­
ry , to w a lka  o wprowadzenie sytości i  dostatku do 
każdego domu człow ieka pracy.

Z dumą stw ierdzić możemy, że nasz przem ysł jest 
dzisia j p raw ie  trzy  razy w iększy n iż przemysł przed­
wojenny.

Z dumą powiedzieć możemy, że przem ysł ten, 
k tó ry  powstał z gruzów, dzięki b ra te rsk ie j i  bezin­
teresownej pomocy Z w iązku  Radzieckiego staje się 
przemysłem w ie lk im , zgodnie z p lanam i naszego 
Rządu i  P a rtii.

Oceniając w y n ik i pracy z perspektyw y m in ionych  
dziewięciu la t, możemy być szczęśliwi z w ie lk ich  
osiągnięć Po lski Ludow ej. Osiągnięcia te są spraw­
dzianem, że w raz z uzyskaniem p raw dz iw e j niepodle­
głości, wyzwolona została niespożyta siła i  energia na­
rodu polskiego, k tó ry  k ierow any przez Rząd Ludow y  
i  Polską Zjednoczoną P artię  Robotniczą śmiało i  kon­
sekwentnie rea lizu je  program  budowy socjalizmu, 
program  przebudowy P o lsk i —  ze słabej ro ln icze j 
w Polskę silną  —  uprzemysłowioną.

W dziew iątą rocznicę istn ien ia  naszego Państwa 
Ludowego, drobny przem ysł staje rów nież z w ie l­
k im  dorobkiem. W ciągu tego czasu napraw iono i w y ­
posażono tysiące starych i  zdewastowanych zakła­
dów, wybudowano se tk i nowych zakładów. W yro ­
by drobnego przem ysłu docierają już  dzisia j do każ­
dego zakątka Polski, docierają do m iast i  w si również  
usługi tego przemysłu.



Stojąc w  rzędzie rea liza torów  p lanu 6-letniego, 
planu budowy socja lizm u w Polsce, można zanoto­
wać na korzyść w ie lk ie j a rm ii p racow ników  drob­
nego przemysłu, tak  z p ionu państwowego, jak  
i spółdzielczego, że w y rw a ła  z korzeniam i chwasty, 
k tó ry m i zasiana była  p lantacja  gospodarki ka p ita li­
stycznej. Błędem jednak byłoby dzisia j nie zauwa­
żyć istn ie jących jeszcze dość w ie lk ich  braków na 
odcinku udzia łu  drobnego przem ysłu w  procesie za­
spokajania potrzeb pracującej ludności.

22 lipca 1953 roku  w czw artym  roku  planu 6 -le t­
niego wskazuje nie ty lk o  drogę przebytą od 1944 ro ­
ku, ale i  nasze błędy i  nasze zadania na najbliższy  
okres czasu. Zadania te są p ilne  i  ważne. Obowiąz­
kiem  więc każdego z nas pracow ników  drobnego 
przemysłu, bez względu na to, gdzie pracują  w  sto­
licy, czy na p ro w in c ji, w  m in is terstw ie , czy na każ­
dym innym  ważnym  posterunku pracy  —  wsłuchiwać  
się w  głosy mas pracujących. Możemy i  m usim y dać 
ludziom  pracy to co jest im  potrzebne. Zależne to 
jest od nas samych, zależne to jest od rozeznania 
potrzeb rynku , zależne to jest od współpracy wszyst­
k ich  ogniw  drobnego przemysłu. Gdy nie będzie 
wśród nas takich, k tó rzy  zasłaniać się będą „ob ie k ­
ty w n y m i trudnościam i“ , gdy nie będzie takich, k tó ­
rzy stać będą zdała od spraw żyw ych i  istotnych, 
uważając, że ich dany odcinek nie obchodzi, n iew ąt­
p liw ie  nasze zadania w ykonam y dobrze. W ykorzy­

stanie rezerw w  przemyśle drobnym  przez zastoso­
wanie słusznych i  m obilizu jących norm , lepsze 
i  sprawniejsze w ykorzystyw an ie  odpadów i surow ­
ców zastępczych, w iązanie się bezpośrednie p rodu­
centa z dystrybutorem  i  wzajemne ich oddziałyioa- 
nie, a przede wszystkim  głęboka świadomość w a r­
tości naszej pracy i  m oralno polityczna postawa na­
szych kadr, pozwolą przezwyciężyć trudności na 
wszystkich odcinkach naszej tw órcze j pracy.

Racjonalizatorzy drobnego przemysłu, m a js tro ­
w ie, technicy i  inżyn ierow ie  w prowadzajcie udo­
skonalenia w  naszej codziennej pracy. Pomysłowość, 
nawet najdrobniejsza, daje w  sumie w ie lk ie  korzyś­
ci całości naszych prac. N iechaj n ikogo z Was nie 
zabraknie w  tw órczym  w ys iłku  przy współpracy  
z naukowcam i.

Święto 22 lipca jest św iętem całego narodu po l­
skiego. Wszyscy w ięc w  dn iu  tym  św ię tu jem y i  ra ­
dujem y się, gdyż czasy, k iedy kazano nam zapom­
nieć o w łasnych sprawach dawno i  bezpowrotnie  
m inęły. Spraw y nasze są w naszych rękach i  to le­
ży u podstaw. M anifestu  P K W N  i to leży u podstaw  
naszej obecnej K o nsty tuc ji.

Pracujem y dla nas, dla naszej przyszłości. Ta 
świadomość jest ręko jm ią , że nasz w ie lk i p lan 6-let- 
n i rea lizowany będzie na drodze od sukcesów do 
sukcesów.

Zjazd Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Drzewnego i Terenowego

D w udn iow y zjazd delegatów Zw iązku Zawodowe­
go P racow ników  Przem ysłu Drobnego i  części p ra ­
cow ników  Zw iązku  Zawodowego Przemysłu Drzewne­
go i  Leśnego, k tó ry  odbył się w  Warszawie w  dniach 
6 i  7 czerwca 1953 r. dokonał aktu  połączenia w ym ie ­
n ionych zw iązków  zawodowych w  jeden scalony 
Zw iązek Zawodowy P racow ników  Przemysłu D rzew ­
nego i  Terenowego.

Na zjazd p rzyb y li: Z-ca Członka B iu ra  Pol. KC  
PZPR, Wiceprezes Rady M in is tró w  W ładysław  D w o­
rakowski, M in is te r Przemysłu Drobnego i  Rzemiosła 
Adam  Żebrowski, M in is te r Przem ysłu Drzewnego 
i  Papierniczego Jerzy K nap ik , W icem in ister Leśnictwa 
Jerzy Knothe, K ie ro w n ik  W ydzia łu  Przemysłu L e k ­

kiego K C  PZPR Jan 
G ruz ińsk i i  Sekretarz 
CRZZ Irena P iw ow ar­
ska.

Zjazd połączeniowy 
Stał się w ie lką  m anife­
stacją licznie  zebrane­
go a k tyw u  ■ zw iązko­
wego z całej Po lski na 
cześć Rządu Ludowego 
i  Polskie j Zjednoczo­
nej P a r t ii Robotniczej 
jako s iły  k ierow niczej 
Narodu Polskiego. W  
dw udniow ych obra­
dach zjazd scharakte­
ryzow ał drogę rozwo­
jow ą w ym ien ionych 
przem ysłów uw yp u ­
k la jąc ich  poważne 
osiągnięcia w  zakresie 
rea lizac ji p lanów  go­

spodarczych oraz wskazał na istn ie jące b rak i, niedo- 
ciągnięcia i środki, k tó re  pow inny być podjęte dla 
przezwyciężenia istn ie jących w  w ie lu  ogniwach na­
szego aparatu adm in istracyjnego trudności.

W  szerokiej dyskusji zarysowała się postawa a k ty ­
w u związkowego, k tó re j cechą zasadniczą była  głębo­
ka troska o sprawy bytowe człowieka pracy. Z jazd 
ocenił należycie dotychczasowy w k ład  zw iązków  za­
wodowych w  dzieło m ob ilizac ji s ił do w ykonan ia  w ie l­
k ich  zadań p lanu 6-letniego i  w ykazał, że przez cał­
kow ite  włączenie się do najdrobn ie jszych spraw ty ­
czących się całego życia gospodarczego będzie można 
zadania roku  1953 nie ty lko  wykonać, ale i  p rzekro-
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czyć przyczynia jąc się w  ten sposób do lepszego za­
spokojenia potrzeb ludności m iast i  wsi.

Z jazd W arszawski n iew ą tp liw ie  odegra poważną 
ro lę  w  zakresie tak w ykonaw stw a planów, ja k  i  w a­
runków  pracy.
Przemówienie Przewodniczącego Zarządu Głównego 
Zw. Zawodowego Pracowników Przemysłu Drzewnego 

i Terenowego Dominika Ryfki
Przewodniczący R yfka  w  obszernym referacie dał 

wszechstronny i  głęboko ana lityczny przegląd dzia ła l­
ności ogniw  zw iązkowych, wskazując, że n iew ykona­
nie p lanów  roku ubiegłego przez pewną część zakła­
dów w ym ienionych przemysłów była  w yn ik iem  n ie ­
właściwego s ty lu  pracy, nie wprowadzenia ry tm icz ­
ności i niedostatecznej a kc ji ak tyw u  związkowego 
w  k ie runku  zm obilizowania i  uzbrojenia załóg robot­
n iczych do w ykonania częstokroć trudnych  zadań. 
B łędy te sta ły  się m oż liw ym i w  w arunkach braku 
k o n tro li nad zaleceniami w ydaw anym i tak przez apa­
ra t zw iązkowy, ja k  i  adm in istracyjny. Tam, gdzie 
a k tyw  zw iązkow y współpracował z k ie row n ictw em  
zakładu, tam, gdzie doglądał w arunków  pracy naszego 
przem ysłu w  zakładach, tam, gdzie bezpośrednio in te ­
resował się sprawam i by tow ym i ludz i pracy, tam, 
gdzie by ła  prowadzona masowo polityczna akcja k u l­
tura lno-ośw iatow a, tam  rezu lta ty  pracy b y ły  dobre, 
tam  by ło  i  wykonanie p lanu i  jego przekroczenie. Stąd 
w ysuw ają  się w nioski dla Zarządu Głównego nowopo­
wstałego związku, k tó re  znajdą pełne rozwiązanie 
w  planach pracy na najb liższy miesiąc.

Przemówienie Wiceprezesa Rady Ministrów  
Władysława Dworakowskiego

Wiceprezes Rady M in is tró w  W ładysław  D w orakow ­
ski zabierając głos w  dyskusji podkreślił, że zagadnie­
nia w yn ika jące  z dzisiejszej sytuacji, k tó re  stoją przed 
naszym Państwem Ludow ym , stoją w  nie mniejszej 
m ierze przed zw iązkam i zawodowymi i  przed jego 
aktywem . Zjazd dzisiejszy —  pow iedzia ł Wiceprezes 
D w orakow ski —  jest najwyższą instancją wszystkich 
zrzeszonych w  tym  zw iązku pracow ników , robotn ików  
szeregu różnych dziedzin naszego przemysłu, gałęzi 
naszej gospodarki narodowej. Celem jego jest n ie  
ty lko  dokonanie aktu  wynika jącego ze statutu, aktu
0 charakterze organizacyjnym  w  k ie run ku  połączenia 
się, ale celem jego jest ocena pracy dotychczas istn ie­
jących zarządów i nakreślenia w łasnych w ytycznych 
na tle  ogólnych zadań, k tó re  stoją przed klasą robot­
niczą, k tó re  nam nakreśla siła k ierow nicza narodu —  
Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza i  je j Przewod­
niczący Bolesław B ieru t.

Z jazd odbywa się w  okresie, k iedy  cały naród na 
czele z klasą robotniczą rea lizu je  czw arty rok naszego 
w ie lk iego p lanu  6-letniego, rea lizu je  go zwycięsko, 
rea lizu je  go po to, ażeby szybciej zm ienić charakter 
naszego k ra ju  z zacofanego gospodarczo w  k ra j —  ja k  
to pow iedzia ł tow. B ie ru t —  betonu, żelaza i  stali.

N ie zatrzym ując się dłużej nad omawianiem  cy fr
1 w skaźn ików  planów  poszczególnych resortów  W ice­
prezes Rady M in is trów  D w orakow ski z całą mocą 
podkreś lił rolę i  zadania zw iązków  zawodowych 
w  Polsce, k tó re  polegają i  polegać muszą na m ob iliza ­
c ji szerokich mas do w ykonania  niezbędnych zadań na 
odcinku p rodukc ji, na m ob ilizac ji tych  mas do bicia 
się o wzrost w ydajności pracy, o ja k  najlepsze osiąg­
nięcie zaplanowanych w skaźn ików  ekonomiczno-go- 
spodarczych i wreszcie do poprowadzenia akc ji

MUSIMY SKIEROWAĆ NA W ŁAŚCIWE 
TORY WYSIŁEK TWÓRCZY MAS PRA  
CUJACTCH ORGANIZOWAĆ R O Z W I 
M C  P O D N O S IĆ  W C IA Z  W Y Ż E J

uświadam iaj ąco-politycznej o ro li i  znaczeniu naszej 
techn ik i, o potrzebie takiego podnoszenia k w a lif ik a c ji 
zawodowych robotn ików , ażeby zw iązki zawodowe 
w  ro li współgospodarza sta ły się szkołami socjalizmu. 
Mówca podkreśla-znaczenie przem ysłu terenowego dla 
naszej ogólnej gospodarki narodowej i  jako  p rzykład  
.podaje p rodukcję  cegieł, k tó ra  jest dw ukro tną  p ro ­
d u kc ji wykonanej przez przem ysł kluczowy.

W iceprem ier D w orakow ski, mówiąc o osiągnięciach 
naszego przemysłu, pow iedział, że sta ły się one mo­
ż liw ym i, dzięki przemianom, jak ie  dokonały się i  do­
konują, dzięki temu, że polska klasa robotnicza 
wyzwolona została przez A rm ię  Radziecką z na js tra ­
szniejszej okupacji, dzięki temu, że przyn iosła  ona 
nam nie ty lko  wyzwolenie narodowe, ale i  w yzw ole­
nie społeczne.

Na czoło zagadnień, k tó re  w ysunęły się na dzis ie j­
szym zjeździe to sprawa umocnienia naszego państwa. 
W yrazem tego umocnienia jest stała konieczność i  po­
trzeba umacniania sojuszu klasy robotniczej z w a r­
stwą pracującego chłopstwa. W kładem  zaś i  m ie rn i­
k iem  tego umocnienia, to sta ły wzrost p rodukc ji, a to 
.wymaga w iele trudów  i' poświęcenia. Jeśli nasza w ła ­
dza ma być silna, to je j główną podstawą musi być 
troska o stałe podnoszenie stopy życiowej mas pracu­
jących. Przem ysł terenowy i  drzewny, m im o trudno ­
ści surowcowych, rozw ija  zaopatrzenie ry n k u  w  co­
raz szerszy asortym ent p rodukc ji. W przemysłach 
tych są jeszcze jednak dotychczas nie wykorzystane 
rezerwy. Zadania zw iązków zawodowych w in n y  iść 
w  k ie run ku  dopomożenia do w ykorzystan ia  tych re­
zerw. Stanie się to możliwe, jeże li a k tyw  zw iązkowy 
śm iałą k ry ty k ą  wydobywać będzie b ra k i i  niedomaga­
nia, jeś li będzie współdziałać na wszystkich szczeblach 
z ogniwam i adm in istrac ji.

Na zakończenie swego przemówienia W iceprem ier 
D w orakow ski pow iedział:

„Jeżeli w ype łniać będziecie w  zakresie kierow ania  
terenem uchw ały i  zadania C entralnej Rady Zw iąz­
ków  Zawodowych i  nowoobranego Zarządu G łówne­
go, jeś li będziecie zwalczać ob jaw y b iu rokra tyzm u, 
k tó re  i  w  pracy aparatu ins tanc ji zw iązkowych is tn ie ­
ją, jeże li będziecie śmiało w ykryw ać  i  zwalczać te 
ob jaw y oportunizm u, występujące jeszcze w  różnych
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ogniwach związkowych, jeś li będziecie śmiało, ofen­
sywnie, bez osłonek m ówić klasie robotniczej o na­
szych zadaniach, trudnościach, ale jednocześnie wska­
zywać je j drogę i  w ielkość sprawy, o k tó rą  m y się 
b ijem y, to nie ulega w ątpliwości, że Zw. Zaw. Prac. 
Przem ysłu Drzewnego i Terenowego, ja k  od niego 
oczekuje nasz Rząd Ludowy, K om ite t C entra lny PZPR 
i CRZZ i  tow. B ie ru t z honorem swoje zadania 
w ykona“ .

*
Przewodniczący Rady Zakładowej Zespołu W ar­

szawskich Zakładów  Budow nictw a Przemysłowego 
mówiąc o przyczynach n iew ykonania p lanów  wskazał 
zjazdowi, że dość częste upa tryw anie  w  b raku  nale­
żytego zaopatrzenia, ob iektyw nych trudności w yko ­
nania p lanu nie ma swego uzasadnienia. Zespół jego, 
m im o trudności zaopatrzeniowych w ykona ł p lan m-ca 
kw ie tn ia  w  108%.

Ob. Tadeusz S w inack i w  swoim  k ró tk im  przemó­
w ien iu  daje w yraz in ic ja tyw ie  robotniczej prze jaw ia­
jącej się w  ruchu racjona liza torskim , k tó ry  staje się 
w  naszym k ra ju  ogromną siłą. Mówca naw iązuje do 
odbytego w  m -cu wrześniu r. ub. Kongresu inżyn ie ­
rów  i Techników  i wskazuje na środki, jak ie  pow inny 
być podjęte, b y  ruch  racjona liza torsk i spełn ił swą 
w łaściwą rolę.

A k tyw is ta  zw iązkowy Stanisław  Kam ionka ze Sta- 
linogrodu sam okrytycznie ocenił pracę ak tyw u  związ­
kowego, wskazując że trudności, jak ie  u niego w y n i­
k ły  na tle  przestaw ienia się na inną produkcję, b y ły  
w yn ik iem  nie przeprowadzenia m ob ilizacyjnej akc ji 
przygotowawczej wśród załogi.

Bernard  Bieńczak z Bydgoskich Zakładów  Przem y­
słu Leśnego mówiąc o osiągnięciach i brakach swego 
zakładu u trzym u je , że praca ak tyw u  związkowego jest 
poważnym  czynnikiem  w  zakresie podniesienia w y ­
dajności pracy. Mówca na przykładach obrazuje prze­
bieg w ykonaw stw a zadań p lanowych od stycznia 53 r. 
w  oparciu o pełną rytm iczność pracy.

Przemówienie Ministra Przemysłu Drzewnego 
i Papierniczego Jerzego Knapika.

M in is te r Przemysłu Drzewnego i  Papierniczego Je­
rzy K n ap ik  zabierając głos w  dyskusji om ów ił sprawę 
w ykonaw stw a p lanów  produkcy jnych  w  przemyśle 
drzewnym  i m eblarskim . Niedociągnięcia, któ re  u je ­
m nie oddzia ływały na realizację p lanów, to poku tu ją ­
ca jeszcze w  n iektó rych  ogniwach niechęć do mecha­
n izacji, do systemu p ro du kc ji potokowej.

Mówca zwraca się do ak tyw u  związkowego, by “w y­
pow iedzia ł zdecydowaną w alkę  tym  w szystkim  czyn­
n ikom , k tó re  p rzyczyn ia ją  się do niewłaściwego w y ­
korzystania pa rku  maszynowego, n iew łaściwej kon­
serw acji maszyn i  do łam ania dyscypliny pracy. P rzy ­
taczając p rzyk łady  niedbałego stosunku do pracy m i­
n is te r podkreś lił konieczność wzmożenia na wszyst­
k ich  odcinkach w a lk i o jakość p rodukc ji, w a lk i z b ra - 
koróbstwem, jako szkodnictwem gospodarczym. M ów ­
ca stwierdza, że w  przemyśle drzewnym  dojrza ła po­
trzeba re w iz ji norm. N orm y, k tó re  b y ły  opracowane 
w  latach 1949/51 są wobec postępu technicznego nor­
m am i n iew łaściw ym i i  dem obilizu jącym i, któ re  nie 
odpowiadają potrzebom chw ili. Zastosowanie nowych 
norm  stało się konieczne i  z tego powodu, że w pro ­
wadzono do p ro du kc ji nowoczesne maszyny i  k w a lif i­
kacje robo tn ików  zostały znacznie podwyższone.

Następny mówca ob. Lau Przewodniczący Zarządu 
Okręgowego w  L ub lin ie  zw róc ił uwagę Z jazdu na to,

że kon tro la  w ykonania  zadań produkcy jnych  prow a­
dzona przez a k tyw  zw iązkowy w  oparciu o wytyczne 
X I  P lenum  Centralnej Rady Zw iązków  Zawodowych 
dała poważne rezu lta ty. P rzyczyn iła  się ona do zer­
wania z kampanijnością i  do u trw a len ia  najlepszych 
fo rm  współzawodnictwa. Do sukcesu mówca zalicza 
fakt, że 90% załóg w  cegieln ictw ie bierze udzia ł we 
współzawodnictw ie pracy.

Przemówienie Ministra Przemysłu Drobnego 
i Rzemiosła Adama Żebrowskiego

Na wstępie M in is te r w y ra z ił g łębokie przekonanie, 
że zjazd dzisiejszy będzie m ia ł w ie lk i w p ły w  na dzia­
łalność nowopowstałego zw iązku, ja k  i  na przemysł 
obu m in is terstw . W ym iana doświadczeń w  pracy 
w  obydwu przemysłach przyczyn i się nie ty lko  do 
ulepszenia s ty lu  pracy zw iązkowej, ale i  pracy p ionów  
adm inistracyjno-gospodarczych, stwarzając w a ru n k i 
do zacieśnienia współpracy pomiędzy ogniwam i związ­
kow ym i, a adm in istracją. Od ukształtowania się tej 
współpracy zależy w ykonanie  powierzonych przez 
Państwo zadań. Jest to szczególnie ważne w  odnie­
sieniu do przem ysłu drobnego, gdzie w ie lu  p racow n i­
ków  zetknęło się niedawno po raz p ierw szy z prze­
mysłem. Przechodząc do omówienia ro li i  zadań drob­
nego przemysłu, M in is te r Żebrow ski dał wszechstron­
ną i  w n ik liw ą  analizę działalności tego przemysłu.

Od roku  1949 produkcja  państwowego przemysłu 
terenowego wzrosła sześciokrotnie. Zadania całego 
drobnego przem ysłu na rok  1953 ogółem są większe 
o 150% w  stosunku do roku  ubiegłego. Zadania te 
polegają na produkow aniu  a rtyku łó w  masowego spo­
życia dla zaspokajania stale rosnących potrzeb mas 
pracujących m iast i  w si tak  w  zakresie samej p ro ­
dukc ji, ja k  i  usług oraz na uzupełnianiu potrzeb prze­
m ysłu kluczowego. Trzeba pamiętać, że chociaż prze­
m ysł drobny sam n ie  przeprowadza w ie lk ich  inw e­
s tyc ji, to jednak od jego pracy w  dużej m ierze za­
leżeć będzie w  ja k i sposób będą wykonane inwestycje 
p lanu 6-letniego. Nasze zakłady przemysłu m etalowe­
go dostarczają setki ton a rtyku łów  i  urządzeń dla bu­
dowy Nowej H uty . Nasze cegielnie w  sumie dają 
dwa razy ty le  cegły ile  zakłady ceram iki czerwonej, 
podległe przem ysłow i kluczowemu. Równie w ydatn ie  
wspomaga nasz przem ysł ro ln ic tw o  dostarczając mu 
Wielu potrzebnych maszyn i  narzędzi. Nasz now y 
przemysł medyczny rozw ija  się z dnia na dzień, do­
starczając m u potrzebnych k ra jo w i instrum entów  
lekarskich.

Rozwój naszego drobnego przemysłu, jego osiągnię­
cia s ta ły  się możliwe, dzięki m ob ilizac ji załóg, dzięki 
masowej pracy polityczno-wychowawczej, dzięki pod­
noszeniu k w a lif ik a c ji zawodowych robotn ików . D u­
ży jest udzia ł w  tej p racy zw iązków  zawodowych. 
Pomoc jest jednak w  jeszcze w iększym  stopniu po­
trzebna. Przede wszystkim  potrzebna jest śm iała od­
dolna k ry tyka . Chodzi o to, by zw iązkowcy w ykazy­
w a li za pomocą twórczej k ry ty k i b łędy adm in is trac ji 
gospodarczej, istniejące w  n iektó rych  ogniwach obja­
w y  b iu rokra tyzm u, b raku  czujności, ru tyn ia rs tw a, 
m arnotraw stw a itd . Stosowanie twórczej k ry ty k i od­
dolnej to w arunek usunięcia błędów. D yrekto rzy 
przedsiębiorstw  i  adm in istracja  nauczyły się już, ja k  
to świadczą o tym  liczne p rzykłady, korzystać z cen­
nych uwag związkowców. M usim y zwrócić szczegól­
ną uwagę na rozwój i  wzrost współzawodnictwa p ra ­
cy, na rytm iczność pracy, na likw idac ję  tak ich  obja-
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w ów  kam panijności, po k tó rych  następował spadek 
liczby współzawodniczących. M usim y podjąć n ieub ła ­
ganą w alkę  z brakoróbstwem , k ie ru jąc  cały swój 
w ys iłek  na podniesienie jakości naszych w yrobów . 
D la  p rzyk ładu  nadm ienić należy, że produkcja  złej 
cegły pozbaw iła budow nictw o w  roku  ub ieg łym  150 
m ilionów  sztuk tego cennego m ate ria łu  budow lane­
go. W  O lbrzydow icach należących do W ZPT we W roc­
ła w iu  znajduje się jeszcze w  magazynach poważny 
zapas o łów ków  automatycznych, jako  bezużyteczny 
remanent. Mówca równocześnie podkreśla osiągnięcia 
na odcinku popraw y jakości p ro du kc ji; w ystarczy 
wspomnieć tu ta j p rodukcję  żyletek, opakowań szkla­
nych itp . Stosując k ry ty k ę  i  przeprowadzając oddol­
ną kon tro lę  w  zakresie jakości p rodukc ji, ogniwa 
związkowe okażą cenną pomoc p ionow i adm in istra ­
cyjno-gospodarczemu drobnego przemysłu.

W  przemyśle m eta low ym  i  budow lanym  przeprow a­
dzana jest obecnie akcja w łaściwego norm owania 
i  wprowadzenia odpowiadającego obecnym w arunkom  
pracy ta ry fika to ra . W  te j spraw ie niezbędnym  staje 
się, by Zw iązek Zawodowy łącznie z adm in istracją 
p rzeprow adził odpowiednią kam panię polityczną 
i  wychowawczą tak, aby świadomość o znaczeniu 
przeprowadzanej obecnie a kc ji re w iz ji norm  dotarła  
do wszystkich stanow isk pracy.

Trzeba w raz z aparatem adm in is tracy jnym  i  tech­
n icznym  dopilnować, aby tak zaopatrzenie, ja k  i  zna­
jomość procesów technologicznych s tw o rzy ły  w a run ­
k i wykluczające k ró tko trw a łe  naw et przestoje i  n ie­
w łaściwe w ykorzystan ie  p a rku  maszynowego.

M in is te r Żebrow ski zw róc ił uwagę na konieczność 
pogłębienia w a lk i o obniżenie kosztów w łasnych 
i  o w ykonanie  p lanu socjalistycznej akum ulacji. T rze­
ba sobie zdać z tego sprawę, że chociaż przem ysł 
drobny przekroczył p lan  1952 roku  w  cenach n ie ­
zm iennych, to jednak n ie  w ykon a ł p lanu w  cenach 
zbytu ; nie w ykona ł też p lanu obn iżk i kosztów w łas­
nych. Wśród zadań roku  1953 te w łaśnie zadania: 
obniżenie kosztów w łasnych i  wykonanie  p lanu aku­
m u lac ji należą do zadań najważniejszych.

Na zakończenie swego przem ówienia M in is te r Że­
brow ski pow iedzia ł:

„W  zjeździe dzisiejszym uczestniczą delegaci 
ze w szystkich stron  k ra ju  z zakładów pracy, z fa b ryk  
i  cegielni. Zwracam  się do Was, abyście uchw ały tego 
zjazdu i  wskazania zawarte w  referacie i  k tó re  pad ły  
w  toku  dyskusji przenieśli do załóg, do robotn ików , 
aby w  ten sposób przyczynić się do polepszenia naszej 
pracy, aby w  ten sposób przyczynić się do lepszego 
w ykonan ia  stojących przed nam i zadań.

Sądzę, że w  w y n ik u  pogłębienia współpracy z ad­
m in is trac ją  wzmocnią się ogniwa zw iązków zawodo­
w ych  i  w  ich  pracy w ykonane zostaną te zadania 
i  obowiązki, ja k ie  na nas nakłada CRZZ, jako  zw iąz­
kowców, Rząd i  P artia  z je j Przewodniczącym Bole­
sławem B ieru tem  na czele.

*

Następny dyskutant G ertruda M ichalska m ów i 
o odcinku prac kobiet. M y  kob ie ty  zdajemy sobie 
sprawę, ja k  o lb rzym ie  m ożliwości o tw ie ra  przed ko­
b ie tam i budow nictw o socjalizmu, mając w spania ły 
p rzyk ład  ze Z w iązku  Radzieckiego, gdzie kob ie ty 
zdobyły w  życiu nieograniczone m ożliwości rozkw itu  
swoich zdolności i  ta lentów , stojąc na ró w n i z męż­
czyznami jako  budowniczow ie komunizm u.
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Przewodniczący Rady Zakładowej F ab ryk i Narzę­
dzi BI. O kr. Warszawa m ów i o m łodzieży stw ierdza­
jąc, że mało m iejsca poświęcono w  referacie sprawie 
młodzieży. M ów i o zorganizowanych na zakładach 
brygadach m łodzieżowych, k tó re  nie zawsze spoty­
ka ją  się z pomocą ze s trony starszych.

Tow. Domagała, Przewodn. Okr. Zw iązku  K raków  
m ów i o wzroście świadomości polityczno-społecznej, 
k tó ra  daje gwarancję rea lizac ji zadań postawionych 
przez Rząd i  Partię.

Podsumowania obrad dokonał Prezes Ryfka.
Mówca s tw ierdził, że zjazd zobrazował dalsze umoc­

nienie działalności zw iązku zawodowego, dalszy roz­
w ój przem ysłu drzewnego i  terenowego. Z jazd w y ­
kazał, że w y ro ś li now i ludzie, setki, tysiące rac jona li­
zatorów i  p rzodow ników . Wzrosła świadomość ko ­
biet, k tó re  n ie jednokro tn ie  w yn ika m i swej pracy 
przewyższają mężczyzn. Praca zw iązku zawodowego 
idzie żw aw iej, sprężyściej, jest w ie lka  poprawa w  te j 
dziedzinie. Wzrosła wśród pracow ników  świadomość 
polityczna. Zw iązek więcej troszczy się o spraw y p ro ­
dukc ji, w ięcej interesuje się sprawam i b y tow ym i p ra ­
cowników. Więcej i  z lepszym skutk iem  opiekuje się 
racjonalizatorstwem . D zięki pracy Zw iązku  znacz­
nie rozszerzyło się współzawodnictwo. A le  jest 
jeszcze w  p racy zw iązku zawodowego dużo braków . 
Z jazd niedostatecznie om ów ił te b ra k i; można pow ie­
dzieć, że zapomniał o kry tyce . Jej ostrze ledwo do­
tknęło  działalność zw iązków  zawodowych. Zarząd 
G łów ny oderwał się od mas. N ie dość ściśle współpra­
cował z partią , a o tym  nie mówiono. Współzawod­
n ictw o jest często ubogie pod względem form , należy 
je  pogłębiać. O rgany zw iązku często n ie  po tra fią  od­
pow iednio ocenić w yn ikó w  współzawodnictwa. Zjazd 
za m ało uwagi pośw ięcił zagadnieniu norm. Praca 
polityczna nie we wszystkich zakładach posiada na­
leżyty  poziom, organy związkowe muszą więcej dbać
0 rozwój racjona liza torstw a i  wynalazczości, jeszcze 
lep ie j muszą organizować pracę, zwracać uwagę na 
zaopatrzenie, ściślej współpracować z adm inistracją, 
opierać się o pomoc P a rtii. Zw iązek pow in ien też w ię ­
cej zainteresować się sprawam i BHP, bo na tym  od­
c inku  są jeszcze duże zaniedbania. Zadaniem związ­
ku  jest wzmocnienie akc ji masowo-politycznej i  k u l­
tu ra lno-ośw ia tow ej. A k ty w  za mało styka  się z ludź­
m i, za mało ich rozumie. To się m usi zmienić. K o ­
nieczne jest rozw inięcie szerokiej a kc ji w erbunkow ej. 
Dużo pracow ników  jest jeszcze poza związkiem. T rze­
ba ich koniecznie pozyskać dla związku.

Uczestnicy zjazdu dokonali w yboru  nowych w ładz
1 delegatów na I I I  Kongres Zw iązków  Zawodowych.

P ierwszym  delegatem na kongres jednom yśln ie
wśród ogólnego entuzjazmu został w yb ran y  przewod­
niczący K C  PZPR Prezes Rady M in is tró w  Bolesław 
B ie ru t. Zebran i u c h w a lili tekst lis tu  do W ielkiego 
Budowniczego Polski Ludow ej z prośbą o przyjęcie 
kandydatury.

Prezydium  Zarządu Głównego Zw iązku Zawodo­
wego P racow ników  Przemysłu Drzewnego i  Tereno­
wego ukonstytuow ało  się w  następującym  składzie: 
przewodniczący —  D om in ik  Ryfka, w iceprzew odni­
czący —  Bolesław Jankowski, sekretarze —  Czesław 
Zalewski, Jan M ondygraf, Janina Sobczak i  H en ryk  
Sobieraj, członkowie prezydium : Helena Kolasowa, 
M ieczysław Gałecki, W ładysław  Fabiszewski, Jan 
P lu ta  i  Jan Chojnacki.
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AN D R ZEJ O LSZEW SKI

D yscyplina płac i norm  dźinignią 
postępu prac przem ysłu

Jesteśmy w  c h w ili obecnej w  IV -ty m  ro ku  re a li­
zac ji p lanu  6-letniego, p lanu w ie lk ie j przebudowy 
gospodarczej naszego k ra ju , p lanu uprzem ysłow ienia 
Polski, p lanu mającego za zadanie podniesienie na­
szego poziomu m ateria lnego i  ku ltu ra lnego, u trw a ­
len ie i  rozbudowanie dotychczasowych osiągnięć i  zdo­
byczy, podniesienie naszej słabej dotychczas i  za­
cofanej gospodarki do ro li przodującej technicznie 
jednej z na js iln ie jszych w  Europie.

O o lb rzym ich  w prost postępach, ja k ich  dokonał 
nasz naród pod przewodnictwem  P a r t i i i  Rządu 
w  zakresie uprzem ysłow ienia k ra ju  świadczy cho­
ciażby fa k t, iż  wartość p ro d u kc ji przem ysłowej p rzy ­
padającej na głowę jednego mieszkańca przekroczyła 
w  br. znacznie już  odpow iedni wskaźn ik we Włoszech, 
a w  końcu br. zrówna się ca łkow icie  z analogicznym 
w skaźn ik iem  F ranc ji, będącej jednym  z najbardzie j 
uprzem ysłow ionych k ra jó w  Europy, podczas, gdy 
stopień uprzem ysłow ienia P o lsk i przedwrześniowej 
pozostawał daleko w  ty le  za ty m i obu k ra jam i.

W  przeciw ieństw ie  do podstawowego praw a eko­
nomicznego kap ita lizm u  t j .  konieczności uzyskiw a­
n ia  m aksym alnych zysków w  drodze w yzysku, w ojen  
oraz zubożenia najszerszych mas ludności, nasze po­
ko jow e , socjalistyczne budow nictw o jes t dob itnym  
w yrazem  praktyczne j rea lizac ji podstawowego p ra ­
w a ekonom iki socja listycznej, k tó re j celem jest, ja k  
uczy W ie lk i S ta lin , maksym alne zaspakajanie m ate­
ria lnych  i  ku ltu ra ln y c h  potrzeb społeczeństwa, po­
przez n ieprzerw any w zrost p rodukc ji, n ieprzerwane 
systematyczne doskonalenie p ro du kc ji socjalistycznej 
na bazie najwyższej techn ik i.

Wydajność pracy czynnikiem postępu

Jeden z zasadniczych d podstawowych w arunków  
praw id łow ego i  n ieprzerwanego rozw oju  naszego 
przem ysłu, stałego postępu, stałego marszu naprzód 
stanow i stały, n ieprzerw any, systematyczny wzrost 
w yda jności pracy, osiągany dzięk i doskonaleniu me­
tod p rodukc ji, m echanizacji p rodukc ji, sta łem u pod­
noszeniu k w a lif ik a c ji zawodowych, rozw o jow i ruchu 
wynalazczości, nieustannemu rozw o jow i nowych 
fo rm  socjalistycznego współzawodnictwa pracy.

W  przemyśle naszym obserwujem y znaczne tem ­
po wzrostu pracy, a zadania staw iane w  tym  zakresie 
w  ogromnej większości w ypadków  są n ie  ty lk o  osią­
gane, ale i  znacznie przekraczane. N ie oznacza to  jed ­
nak byna jm n ie j, ażeby uczynione zostało to wszyst­
ko, co można i  trzeba uczynić dla jeszcze szybszego 
wzmożenia w yda jności pracy w  przemyśle, n ie  ozna­
cza, że usunięte zostały wszystkie przeszkody u tru d ­
nia jące w  p raktyce  osiąganie lepszych jeszcze n iż 
dotychczas w y n ik ó w  pracy, n ie  oznacza to, że wszyst­
k ie  gałęzie naszego przem ysłu, wszystkie  nasze jed ­
nostk i gospodarcze i  przedsiębiorstwa dają te rezu l­
ta ty  i  osiągnięcia, na jak ie  m am y p raw o liczyć.

Przyczyny hamujące wzrost wydajności pracy

Jakież to są główne przyczyny stojące na przeszko­
dzie i  w strzym ujące n a tu ra ln y  pęd i  dążność naszej

k lasy robotniczej do uzyskiw ania  ja k  najlepszych re­
zu lta tów , do stałego i  n ieprzerwanego polepszania 
swoich w yn ikó w  produkcyjnych?

Odpowiedź na to  pytan ie  dał w  swoim  a rtyku le  
z m aja br. Przewodniczący CRZZ W ik to r  K łosiew icz 
stw ierdzając, iż w  p ierw szym  rzędzie przyczyną te­
go stanu rzeczy jest b rak  dostatecznej dyscypliny 
finansowej oraz n iepraw id łow o ustaw iony system 
płac i  norm  w  n iek tó rych  ważnych gałęziach naszego 
przemysłu. P raw id łow o  postaw iony i  zorganizowa­
n y  system płac i  no rm  jest czynnik iem  stale pobu­
dzającym i  m ob ilizu jącym  do nieprzerwanego w zro­
stu w ydajności pracy, system n iew łaściwy, n ie  gwa­
ran tu ją cy  należytego zróżnicowania płac pomiędzy 
pracam i w ym agającym i w ysokich k w a lif ik a c ji, a ro ­
botam i tych  k w a lif ik a c ji n ie  w ym aga jącym i p row a­
dzić będzie zawsze do ham owania wzrostu k w a lif i­
ka c ji zawodowych, do n iw e low an ia  am b ic ji w  zdo­
bywaniu  nowych w iadom ości fachowych, a tym  sa­
m ym  do zmniejszenia tempa rozw oju  wydajności 
pracy.

Z drug ie j s trony nie pomoże i  n ie  w ystarczy tu ta j 
samo rozwiązanie w łaściwego ustaw ienia tabe l i  sy­
stemów płac bez uporządkowania zagadnienia norm  
pracy, wszędzie tam, gdzie powodują one w yraźną 
dezorganizację procesu w ytw arzan ia , gdzie pom imo 
w łaściw ych zaszeregowań powodują nieuzasadnione 
w yskok i zarobków, gdzie przesta ły one ze względu 
na zm ienione w a ru n k i techniczne odgrywać rolę 
czynnika podnoszącego wydajność pracy na wyższy 
poziom.

Od czego zależy poziom naszych płac?
O ile  w  us tro ju  kap ita lis tycznym  norm a stanow i 

ins trum ent w  rę ku  fabrykan ta , k tó ry m  regu lu je  po­
ziom p łac podległych sobie robo tn ików  w  ten spo­
sób, ażeby zapewnić d la siebie na jw iększy m aksy­
m alny  zysk osobisty, przywłaszczając bez reszty 
ogromną część ich  zarobku —  w  us tro ju  socja li­
stycznym  słusznie, p raw id łow o  i  w łaściw ie  ustaw io­
na norm a ma pełn ić swą ro lę  m obilizu jącą do w a lk i
0 w ykonan ie  p lanu p rodukc ji, do podnoszenia kw a ­
lif ik a c ji,  do ulepszenia organizacji pracy, te chn ik i 
p ro d u kc ji i  do osiągnięcia w  ten sposób zwiększo­
nych, bardzie j jeszcze, n iż dotychczas, zarobków ro ­
botniczych p rzy  jednoczesnym wzroście p ro d u kc ji 
przem ysłowej. Oznacza to  n ieprzerw any rozwój s ił 
w ytw órczych k ra ju , sta ły  n ieprzerw any wzrost do­
b roby tu  społeczeństwa i  naszej potęgi gospodarczej, 
stałe podnoszenie się naszego poziomu ku ltu ra lnego
1 m aterialnego. Państwo socjalistyczne w  przeciw ień­
stw ie do kapita listycznego nie zatrzym uje  i  n ie  zu- 
ży tkow uje  d la  siebie nagromadzonych dóbr, lecz 
obraca je  na zaspakajanie najszerszych potrzeb spo­
łecznych, na rozszerzoną reprodukcję, na tworzenie 
rezerw, będąc głęboko zainteresowane w  s ta łym  pod­
noszeniu realnej p łacy pracowniczej p rzy  jednoczes­
nym  wzrastaniu  poziomu gospodarki i  k u ltu ry  naro­
dowej. Państwo socjalistyczne dążąc do ja k  n a jw ię k ­
szego wzrostu dobrobytu  m ateria lnego społeczeństwa, 
do stałego podnoszenia poziomu rea lnych płac p ra ­
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cowniczych n ie  może jednak czynić tego w  sposób 
„d z ik i“ , bezplanowy. Poziom płac w  naszym Państw ie 
m usi być ustalany planowo, b iorąc pod uwagę:

a) podaż dóbr konsum pcyjnych,
b) wydajność pracy,
e) konieczność zachowania w łaściw ej p ropo rc ji 

pomiędzy różnym i rodzajam i prac w  zależno­
ści od k w a lif ik a c ji niezbędnych do ich w yko ­
nywania.

Podaż dóbr konsum pcyjnych ma bardzo poważny 
w p ły w  na planowe kszta łtow anie  się poziomu płac. 
Niedostateczna podaż tow arów  w  stosunku do 
s iły  nabywczej, nadm ierny w zrost s iły  nabyw ­
czej w  stosunku do ilości tow arów  na ry n k u  
w yw ołać m usi zjaw isko b raku  odpowiedniej rów ­
now agi m iędzy podażą a popytem  i  spowodować może 
masowe w ykupyw an ie  najbardzie j a trakcy jnych  a rty ­
ku łów , z ko le i b ra k  ich  na rynku , a w  ślad za tym  
nadm ierne w indow an ie  cen przez elementy spekula­
cyjne i  „czarnogie łdziarskie“ . Dlatego też wszelkie 
działanie, idące w  k ie ru n k u  w zrostu  poziomu płac 
m usi być ściśle zharmonizowane z odpowiednim  
wzrostem  strum ien ia  dóbr, ilośc i w ytw arzanych 
a rtyku łów , bez czego każda podwyżka względnie n ie- 
uzasadnienie w ysoki poziom płac doprow adziłby 
w  końcow ym  efekcie do nieuchronnego obniżenia 
realnej w artości pieniądza, do praktycznego obniże­
n ia  poziomu naszej stopy życiowej.

Jak z tego w yn ika , podniesienia poziomu płac nie 
można osiągnąć za pomocą sztucznego, n ie  uzasadnio­
nego ekonomicznie w zrostu  poziomu płac, za pomocą 
nadm iernej ilośc i p ieniędzy znajdujących się na ry n ­
ku , lecz jedyn ie  w  drodze równoczesnego k ie row a­
n ia  na rynek  odpowiednio zwiększonej masy tow a­
row ej. Poprawa b y tu  k lasy pracującej może nastąpić 
zatem jedyn ie  w  drodze wzrostu p rodukc ji, w  drodze 
w iększej ilośc i tow arów  wyprodukow anych, co osią­
gnąć z ko le i możemy jedyn ie  drogą stałego n ieprzer­
wanego w zrostu  w ydajności pracy przem ysłu socja­
listycznego.

Przestarzałe normy

W  ty m  św ietle  szczególnej w ag i nabiera zagadnie­
n ie  praw id łow ego ustaw ienia i  określenia norm  p ro ­
dukcyjnych, jako  jedno z zagadnień, którego w łaści­
we rozwiązanie jest decydujące d la  dalszego postępu 
i  rozw oju  naszego przem ysłu, dla dalszego wzrostu 
w yda jności naszej pracy. Przestarzałe, w  w ie lu  w y­
padkach zaniżone norm y produkcyjne, nie dostosowa­
ne do obecnych nowych, zm ienionych i  ulepszonych 
w arunków  techniczno - organizacyjnych naszych fa ­
b ry k  przestały spełniać swą ro lę  m obilizu jącą; od­
w ro tn ie  sta ły się czynn ik iem  ham ującym ,, czynn i­
k iem  u trudn ia jącym  w łaśc iw y rozw ój współzawod­
n ic tw a  pracy, dem oralizującym  robotn ika, sprzy ja ­
jącym  łaz ikostw u  i  n ieróbstw u, łam an iu  dyscypliny 
pracy poprzez ła tw e  bez w y s iłk u  w ykonyw an ie  n o r­
m y w  bardzo w ysokich  procentach, poprzez zbyt w y ­
sokie, wygórowane zarobki p rzy n ie w ie lk im  stosunko­
wo w kładz ie  p racy i  niesłuszne i  n iespraw iedliw e 
w  zw iązku z ty m  proporcje  zarobku pomiędzy po­
szczególnymi robotn ikam i.

Józef S ta lin  na pierwszej Wszechzwiązkowej Na­
radzie Stachanowców m ów ił: „R uch stachanowski 
rozw iną ł się n ie  stopniowo, ale w  drodze wybuchu, 
k tó ry  p rze rw a ł jakąś tamę. Rzecz oczywista, że m u­
sia ł przezwyciężyć jakieś przeszkody. K toś m u prze­

szkadzał, ktoś go krępow ał i  oto nagromadziwszy 
s iły  ruch stachanowski prze łam ał te przeszkocJy i  za­
la ł k ra j. O co tu  chodzi? K tóż  w łaściw ie przeszka­
dzał?

Przeszkadzały dawne norm y techniczne i  ludzie, 
k tó rzy  b y li rzecznikam i tych  norm . Przed k i lk u  la ty  
nasi pracownicy inżyn ie ry jno  - techniczni i  gospo­
darczy u ło ży li określone norm y techniczne odpowia­
dające technicznemu zacofaniu naszych robo tn ików  
i  robotnic. Od tego czasu m inęło k ilk a  lat. Przez ten 
czas ludzie w y ro ś li i  podciągnęli się technicznie. N o r­
m y zaś pozostawały bez zm iany. Rozumie się, że n o r­
m y te okazały się teraz przestarzałe dla naszych no­
w ych lu d z i“ .

Słowa Józefa S talina zna jdu ją  ca łkow ite  zasto­
sowanie w  odniesieniu do sytuacji, jaka  w y tw o rzy ła  
się w  n iek tó rych  gałęziach naszego przemysłu, 
a w  szczególności w  budow nictw ie  i  w  przemyśle 
m eta lowym , a więc na odcinkach zasadniczych k lu ­
czowych dla rozw oju  gospodarki. D la  każdego p ra w ­
dziwego pa tr io ty , dla każdego świadomego swych 
zadań i  celów robotn ika  stało się jasne, że tego ro ­
dzaju stan rzeczy zagraża w  poważnym  stopn iu  p ra ­
w id łow em u rozw ojow i gospodarki, przeszkadza, ha­
m uje  i  opóźnia nasz marsz do socjalizmu.

D latego też szerokie masy robotnicze w  ca łym  k ra ­
ju  ze szczerym entuzjazmem i g łębokim  zrozumie­
niem  p ow ita ły  apel zaw arty  w  a rtyku le  przew odni­
czącego C entralnej Rady Zw iązków  Zawodowych 
„O  uporządkowanie systemu płac i  norm “ , a rtyku le  
będącym wyrazem  dążeń i pragnień przodującego 
ak tyw u  k lasy robotn iczej. Na w ie lu  masówkach i  na­
radach szerokie masy robotnicze z zapałem podej­
m ow ały hasło w a lk i o lepsze w y n ik i pracy, o wzmo­
żoną wydajność pracy, domagając się ja k  najszyb­
szego zastąpienia n ierealnych, przestarzałych norm  
p racy  norm am i zdrow ym i, rea lnym i, m ob ilizu jący­
m i, dostosowanym i do uspraw nionych i  ulepszonych 
w arunków , organizacyjno - technicznych. Wyrazem 
tej wspania łe j postawy k lasy  robotniczej jest św ie t­
ne, lap idarne wyjaśn ienie  i  sform ułow anie  koniecz­
ności re w iz ji i  zm iany norm  dokonane przez A n to ­
niego Grubę, tokarza z H u ty  „S ta low a W ola“ .

„Przecież rośniem y —  dziecku trudno  udźwignąć 
dzbanek wody, ale ja k  dorośnie nosi i  w iadra. Czy 
dorosłemu człow iekow i można pozostawić dzbanek 
jako  normę?“

Sytuacja w przemyśle drobnym

Jaka była  sytuacja na odcinku norm ow ania  p ra ­
cy i  dyscyp liny  finansowej w  obu gałęziach przem y­
słu w  przedsiębiorstwach i  zakładach pracy obróbk i 
m eta lu  i  budow lano -  m ontażowych podległych n a ­
dzorow i M PD i  Rz.

Na pytan ie  to  najlepszą odpowiedzią będzie p rzy ­
toczenie k i lk u  p rzyk ładów  ilus tru jących  poziom w y ­
konawstwa norm  pracy w  m eta lu w  poszczególnych 
jednostkach organizacyjnych, rozpiętość w  w ykonaw ­
stw ie  norm  pom iędzy poszczególnymi zakładam i p ra ­
cy, nie uzasadnione n iczym  w yskok i zarobków robot­
n ik ó w  o niższych kw a lifikac jach  w  stosunku do za­
robków  robo tn ików  wysoko kw a lifikow a nych  itd . I  tak 
np. średni procent w ykonania  norm  p rodukcy jnych  
w  przedsiębiorstwach i  zakładach pracy podległych 
Zarządow i Urządzeń M łyńsk ich , Spichrzowych i  P ie­
karn iczych w ynos ił w  I  kw a rta le  1953 r .  —  215%,
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Zarządowi Sprzętu Okrętowego —  209%, Zarządowi 
Przem ysłu Maszynowego —  200%, Zarządow i Sprzę­
tu  Medycznego —  195%, a w  Stołecznym Zarządzie 
Przem ysłu Terenowego kszta łtow a ł się jeszcze w y ­
żej, bo 227%.

Jeszcze bardzie j rażący obraz szczególnie w ysokie­
go w ykonaw stw a norm  produkcyjnych, a jednocześ­
n ie  dysproporc ji zachodzącej w  w ykonaw stw ie  po­
m iędzy poszczególnymi zakładam i pracy otrzym am y 
badając średni procent w ykonaw stw a norm  w  po­
szczególnych zakładach lub  przedsiębiorstwach.

I  ta k  w  Ostrowskich Zakładach M eta low ych podle­
g łych  Zarządow i Przem ysłu Sprzętu M otoryzacyjnego 
średni procent w ykonania  norm  w ynosił 245%, we 
W rocław skich Zakładach M eta low ych Przemysłu 
Terenowego odnośny procent kszta łtow a ł się w  w y ­
sokości 255%, w  Lubańskich Zakładach Przem ysłu 
Terenowego podległych temu samemu w ojewódzkie­
m u zarządowi 128%, w  Zam ojskich Zakładach M eta­
lowo - D rzewnych 261%, a równocześnie w  Chełm­
skich Zakładach Przem ysłu Terenowego położonych 
na terenie tego samego w ojewództwa 107%, P rzyk ła ­
dów tego rodzaju można by przytoczyć bardzo w ie­
le. Szczególnie niezadawalająćo w yg ląda ł ten stan 
rzeczy na terenie Stołecznego Zarządu Przem ysłu Te­
renowego, gdzie n iektó re  z przedsiębiorstw  osiągały 
przeszło 300% średniego w ykonania  norm  pracy, ja k  
np. Odlewnia Że liw a  302%, lub  O dlewnia M e ta li K o ­
lorow ych  338%.

Jasne jest, że przy tak  w ysokim  przeciętnym  w y ­
konaw stw ie  norm  w  n iek tó rych  przedsiębiorstwach, 
w ykonaw stw o norm  poszczególnych pracow ników  
wzgl. g rup  pracowniczych było  jeszcze o w ie le  w yż­
sze i  kszta łtow ało  się n iek iedy w  granicach 500%, 
a czasami nawet i  w ięcej, co jeszcze bardzie j uw ypu­
k la  zachodzące w  poziom ie płac dysproporcje.

T ak i stan rzeczy dem oralizował załogi zakładów 
przyzwyczajonych do ła tw ych , wysokich zarob­
ków  osiąganych bez żadnego w ys iłku , demobi- 
lizow a ł jednocześnie załogi zakładów  o normach 
słusznych i  realnych, powodując poważne trudności 
w  rea lizac ji niezbędnego za trudn ien ia  i  znalezieniu 
odpowiednich ka d r fachowych, gdyż każdy wolrd 
pracować w  zakładzie o normach ła tw ych, bez t ru ­
du wysoko przekraczanych. W ysokie -wykonawstwo 
norm  hamowało, u tru dn ia ło  w łaśc iw y wzrost w yd a j­
ności pracy, sprzy ja ło  bum ełanctw u i  n ieróbstwu, 
prowadziło  do nienależytego w ykorzystan ia  dnia 
pracy, ja k  to zaobserwowano w  w ie lu  zakładach, ja k  
np. w  Fabryce W ózków d Rowerów w  Rzeszowie, 
gdzie stw ierdzono, że o ile  w  p ierwszych godzinach 
pracy wydajność jest duża, to w  dalszych szybko ma­
leje, spadając do m in im um , ponieważ już  praw ie  
w  połow ie dnia pracy robotn icy m ają już  i  ta k  osią­
gn ię ty bardzo w ysok i procent w ykonan ia  norm y.

Przeprowadzona analiza wykazu je, iż wysoka roz­
piętość w  w ykonaw stw ie  norm , a zatem i  zarobków 
m ia ła  m iejsce w  naszym przemyśle nie ty lk o  pom ię­
dzy poszczególnymi zakładam i pracy, ale również 
i  w  samych zakładach pracy pom iędzy poszczególny­
m i oddziałam i, brygadam i, g rupam i robotn iczym i.
I  tak  np. ślusarze Częstochowskiej F a b ryk i Ig ie ł po­
dległe j Zarządow i Przem ysłu G a lan te rii M eta lowej 
w ykon yw a li swe norm y w  250% podczas, gdy p ra ­
cownicy tych  zakładów za trudn ien i p rzy  pracach fre - 
zerskich i  montażowych 150%. W  Sta linogrodzkim  
W ZPT odlew nicy w y ra b ia li po 244%, pracow nicy za­

trud n ie n i p rzy prasach 200%, a szlifierze i  ha rtow ­
n icy  zaledwie ca 130% norm y. W  Stołecznym Z akła ­
dzie Przem ysłu Terenowego n r  1 wysoko k w a lif ik o ­
w any ślusarz M ark iew icz zaszeregowany do grupy 
V i l la  za rob ił w  m -cu kw ie tn iu  1.153.—  zł., a tokarz 
Cojeckii zaszeregowany do V I I  gr. 1.120.—  zł., podczas 
gdy np. pracow nicy przyuczeni, spełn ia jący pomoc­
nicze prace tokarsk ie  i  ślusarskie zaszeregowani do 
V  gr. uzyskali zarobek 1.400.—  zł., względnie 1.246.— 
zł. W  Sędziszowskich Zakładacłi podległych Zarzą­
dow i Przem ysłu M otoryzacyjnego wysoko k w a lif ik o ­
w an i ślusarze zarab ia li 800.—  zł miesięcznie, a s iły  
pomocnicze 1.300.—  zł. W  Poznańskich Zakładach 
Przem ysłu Terenowego na ogólny stan zatrudn ien ia  
170 robotn ików , ślusarnia zatrudniająca 49 robo tn i­
ków  w ykonyw ała  przeciętnie 200% norm y, podczas 
gdy w ykonaw stw o na innych  oddziałach kszta łtowało 
się w  granicach 110— 120%.

Sądzić należy, że p rzyk łady  te wystarczą, ażeby 
zrozumieć, ja k  kolosalne znaczenie ma dla w łaści­
wego ukształtow ania  się poziomu płac w łaściwe usta­
w ien ie  norm  pracy, przed ja k im i trudnościam i staje 
zakład w zgl. oddział p rodukcy jny , a nawet brygada 
dla znalezienia pełnej i  odpowiedniej fachowo obsa­
d y  p rzy pracach dotychczas gorzej p ła tnych.

D rugą zasadniczą przyczyną łam iącą n ie jednokro t­
n ie  p lany  finansowe i  p lany obniżenia kosztów w łas­
nych przedsiębiorstw  jest b rak  należytej dyscyp liny 
zaszeregowań, nieprzestrzeganie obowiązujących prze­
pisów w  zakresie ta ry f ik a c ji,  jest świadome w  w ie lu  

wypadkach podciąganie zarobków robotniczych przy 
pomocy nieuzasadnienie w ysokich zaszeregowań. N ie­
jednokrotn ie  zdarzają się tego rodzaju  fa k ty , iż  za 
czynności W ykonywane p łac i się robo tn ikow i stawkę 
obliczoną wg. kat. o 2— 3 grupy wyższej od kat. w e­
d ług k tó re j dana robota w inna  być opłacana. P ro ­
wadzi to, rzecz jasna, z jednej strony do niesłusz­
nego zrów nyw ania  poziomu płac pomiędzy pracam i 
wysoko kw a lifiko w a n ym i, a pracam i tak ich  k w a lif i­
ka c ji n ie  wym agającym i, do b raku  jak iegoko lw iek 
zainteresowania w  nabyw aniu  i  pogłębianiu swoich 
um iejętności fachowych, z d rug ie j s trony do przekro­
czeń planowanego funduszu płac, do nie uzasadnione­
go ekonomicznie szybszego wzrostu  płac od wzrostu 
wydajności pracy. A na lizu jąc jedynie  w zrost w yda j­
ności pracy oraz w zrost poziomu płac pomiędzy I-szym  
a IV  kw . 1952 r. należy stw ierdzić, że zjaw isko po­
wyższe ma miejsce w  całym  szeregu jednostek po­
d ległych M PD i  Rz., ja k  np. w  Zarządzie Przemysłu 
Maszynowego, gdzie w ykonan ie  norm  p rodukcy jnych  
wzrosło w  ty m  okresie czasu o 19%, a poziom płac 
o 24%, w  W ZPT —  Łódź wydajność wzrosła o 6%, 
płaca zaś o 13%. Analogiczna sytuacja m ia ła  miejsce 
również w  k ie leck im  W ZPT, sta linogrodzkim  W ZPT 
oraz w  całym  szeregu innych  jednostek organizacyj­
nych.

Cóż oznacza to n iczym  n ie  uzasadnione wyprzedze­
n ie  wzrostu  w ydajności przez wzrost płac? Oznacza 
to, ja k  w ykazu je  w  sw ym  a rtyku le  przewodniczący 
CRZZ W ik to r  K łosiew icz, że rów nież i  w ie le  podle­
g łych M PD  i  Rz. przedsiębiorstw  i  zakładów  pracy 
„bierze więcej z dochodu narodowego, n iż daje, ozna­
cza to zmniejszenie w p ływ u  na dalszą rozbudowę 
przemysłu, oznacza osłabienie tempa naszego rozwo­
ju . Dlatego też ścisłe przestrzeganie zasad dyscypli­
ny  finansowej m usi się stać w  każdym  zakładzie 
p racy podobnie n iez łom nym  prawem , ja k  realizacja
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p lanów  p rodukc ji, a łam anie tego prawa m usi być 
uznane za łam anie podstawowych zasad naszej so­
cja listycznej gospodarki, mającej na celu in teresy 
mas pracujących“ .

Przeprowadzona, pobieżnie zresztą, analiza w yka ­
zuje z całą dobitnością niezbędną potrzebę na tych­
miastowego przedsięwzięcia odpowiednich k roków  
dla zapobieżenia dalszemu pogłębianiu się zjaw iska 
naruszania podstawowych zasad dyscyp liny fin an ­
sowej, znalezienia ja k  najszybciej środków  dla uzdro­
w ien ia  i  popraw ienia dotychczasowego stanu rzeczy.

Środki zmierzające do usunięcia niedociągnięć

W  w yn iku  przedstaw ionej sy tuac ji adm in istracja  
w  opaciu o oddolną in ic ja tyw ę  robotniczą posta­
now iła  przeprowadzenie odpowiedniej re w iz ji norm  
pracy we wszystkich państwowych i  spółdzie l­
czych przedsiębiorstwach i  zakładach pracy obróbki 
m eta lu oraz rem ontowo - montażowych, ustalające 
nowe zasady wynagrodzenia dla przedsiębiorstw  bu­
dowlano - montażowych oraz dla n iek tó rych  zakła­
dów  obróbki m eta lu oparte na tabelach płac, ta ry f i­
ka torach kw a lifik a c y jn y c h  i  zasadach w prowadzo­
nych ostatnio w  życie dla przedsiębiorstw  przem y­
słu kluczowego.

Na podstawie w skaźn ików  zaostrzenia norm  usta­
lonych d la  poszczególnych nadrzędnych jednostek 
organizacyjnych, jednostk i te m ia ły  obowiązek opra­
cowania odpowiednich w skaźn ików  obniżenia cza­
sów zadanych na poszczególne zakłady lub  oddziały 
produkcyjne, a te z ko le i opracować p ro je k ty  nowych 
norm  p racy na wszystkie asortym enty przewidziane 
w  p lanie  na rok  1953. Wysokość wskaźnika obniżenia 
czasów w inna  być każdorazowo wyznaczana w  zależ­
ności od stopnia zaniżania norm  w  danym  zakładzie, 
oddziale względnie na danym asortymencie. Na każ­
dym  z przedsiębiorstw  i  zakładów pracy powołane 
zostały specjalne zakładowe kom isje przeglądu norm  
pracy mające za zadanie szczegółowe omówienie każ­
dej nowoopracowanej norm y i  usuwanie ewentual­
nych b łędów  powsta łych w  toku  w ykonyw anych przez 
aparat techn iczno-adm in istracyjny prac.

W  zw iązku z przeprowadzaną akcją postanowiono 
wprowadzenie w  n iek tó rych  przedsiębiorstwach i  za­
kładach pracy przem ysłu wyodrębnionego t j.  w  po­
d ległych zarządom przem ysłu nowych zasad w yna ­
gradzania p racow ników  tych  przedsiębiorstw , k tó re  
na skutek wprowadzenia poważnych zm ian w  tabe­
lach płac oraz w  oparciu o szczegółowo opracowany 
je d n o lity  ta ry f ik a to r  robót s tw arza ją  zdrowe i  w łaści­
we podstawy do należytego zaszeregowania i  różn i­
cowania zarobków pracow ników .

Założeniem generalnym  re fo rm y norm y płac jest 
osiągnięcie zwiększonej wydajności robotniczej p rzy 
u trzym an iu  lub  odpowiednio proporc jona lnym  zw ięk­
szeniu w  zależności od istotnego w k ładu  pracy po­
ziomu dotychczasowych płac pracowniczych. Prze­
prowadzana wraz z reform ą norm  reform a płac obok 
zadania uporządkowania dotychczasowych tabe l i  ta ­
ry fik a to ró w  ma na celu nie ogólną, mechaniczną pod­
wyżkę płac nie znajdującą swego uzasadnienia w  od­
pow iednim  wzroście wydajności, ale zagwarantowanie 
Wysokości dotychczasowych płac w  tych  przedsiębior­
stwach i  zakładach, w  k tó rych  w  w yn iku  re w iz ji 
norm  płace te m og łyby ulec ewentualnej obniżce,
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wobec poważnego już w ykorzystan ia  posiadanych re ­
zerw  produkcyjnych. D latego też nowe zasady w y ­
nagradzania, k ry jące  w  sobie większe n iż  dotychczas 
m ożliwości zarobkowe wprowadzone zostały na razie 
jedynie  w  tych  przedsiębiorstwach i  zakładach p ra ­
cy, w  k tó rych  obecny poziom organizacyjno -  tech­
niczny, dotychczasowa dyscyplina płac i  za trudn ie ­
nie, rozpracowanie procesu technologicznego dają 
gwarancję właściwego i  praktycznego zastosowania, 
dają gwarancję, że staną się one p raw dz iw ym  orężem 
w  walce o lepsze w y n ik i pracy, o wyższą wydajność, 
a nie będą jedyn ie  środkiem  do nieuzasadnionego, 
mechanicznego podniesienia p łac i  do przekraczania 
w  zw iązku z ty m  ustalonych zadań w  zakresie p la ­
nowanego funduszu płac, którego wysokość dotych­
czasowa w  żadnym w ypadku nie pow inna być prze­
kraczana.

W  innych  natom iast przedsiębiorstwach podległych 
Zarządom Przemysłu oraz w  przedsiębiorstwach po­
dległych W ojewódzkiem u Zarządow i Przem ysłu Te­
renowego, k ry jących  w  sobie niezmierzone wciąż 
jeszcze rezerw y produkcyjne , nowe zasady w yna­
gradzania wprowadzane będą sukcesywnie w  m iarę  
ich  krzepnięcia organizacyjnego, w  m iarę  usuwania 
poważnych jeszcze niedociągnięć na odcinku dyscy­
p lin y  płac, technologii norm owania i  od n ich  samych 
jedyn ie  zależy, od w y s iłk u  i  m ob ilizac ji w  k ie run ku  
z likw idow an ia  dotychczasowych b raków  te rm in  za­
kw a lifiko w a n ia  do pełnej re fo rm y. N ie można było  
znaleźć inne j d rog i n iż  wyżej nakreślona; generalne 
bow iem  wprowadzenie nowych płac we wszystkich 
przedsiębiorstwach w yw ołać mogło nieobliczalne 
w prost następstwa: n ie w ą tp liw y  szybszy w zrost p łac 
aniże li wydajności, przekraczanie obowiązujących 
funduszów płac, a w  konsekwencji przynieść poważ­
ne szkody naszej gospodarce narodowej. Jasnym jest, 
że przedsiębiorstwa i  załogi mające w  sw ym  posia­
daniu poważne m ożliwości znacznego podwyższenia 
dotychczasowej wydajności pracy, dzięki lepszej dy­
scyp lin ie  pracy, organizacji, w łaściwem u w ykorzysta ­
n iu  dnia pracy, uspraw nieniu  te chn ik i i  technologii, 
mechanizacji itd . znajdą szybko środki, k tó re  um ożli­
w ią  im  przekraczanie nowych norm  pracy, a tym  
samym nawet przekroczenie i  osiągnięcie dotychcza­
sowych zarobków, pomimo chwilowego n iew prow a- 
dzenia re fo rm y płac.

Znaczenie przeprowadzanej akcji
Przeprowadzane prace w  zakresie re w iz ji norm  

i re fo rm y płac stanowią jedno z najważniejszych 
i  na jbardzie j zasadniczych zadań postawionych 
w  ch w ili obecnej do rozw iązania przed resortem. 
Sprawne, term inow e i w łaściwe je j przeprowadzenie 
zarówno pod względem politycznym , ja k  i techniczno- 
organizacyjnym  przyniesie w  dużym stopniu dal­
sze w y n ik i p racy i  rozw ój tak  ważnych dla 
całości gospodarki narodowej gałęzi przemysłu, 
ja k im  jest przem ysł hutniczo - m eta low y oraz 
budowlano - montażowy. O rozmiarze akcji, o w a­
dze gatunkow ej, jaką  zagadnienie posiada dla po­
szczególnych jednostek organizacyjnych i  dla resortu 
św iadczy fak t, że akcja re w iz ji norm  obejm uje ca 
65% ogólnego stanu zatrudn ien ia  w szystkich zarzą­
dów przemysłu, oraz ca 50% zatrudn ionych w  wo­
jew ódzkich zarządach przem ysłu terenowego z tym , 
że cały szereg zarządów obejm uje w  całości. A kc ją  
re fo rm y płac objętych jest natom iast ca 30%
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w szystkich za trudn ionych w  zarządach przemysłu. 
Nakłada to na ca ły adm in is tracy jny  aparat k ie ro w ­
niczy, na personel in żyn ie ry jno  - techniczny, na 
a k tyw  p a r ty jn y  i  zw iąźkowy przedsiębiorstw , spół­
dzielni, zakładów pracy, zarządów, centra l itd . obo­
wiązek szczególnej m ob ilizac ji, wykazania  sprawno­
ści p rzy w ykonyw an iu  postaw ionych przed n im i za­
dań, obowiązek specjalnej czujności wobec wszelkich 
prze jaw ów  jak iegoko lw iek  wypaczania właściwego 
sensu przeprowadzanej a kc ji przez fa łszywe je j in ­
terpretow anie , n iew łaściwe ich  wykonaw stw o, obo­
w iązek nieustannej w a lk i z wrogą p lo tką  oraz z ele­
m entam i u s iłu jącym i w prow adzić atmosferę n ie u f­
ności oraz dezorientacji, z w sze lk im i p róbam i zani­
żania dotychczasowej w ydajności pracy, z po jaw ia ­
jącym i się tu  i  ówdzie prze jaw am i kum oterstw a p rzy 
usta lan iu  norm  i  kw a lifik o w a n iu  robotn ików .

Jednostki organizacyjne, sprawujące nadzór nad 
poszczególnymi przedsiębiorstwam i i zakładam i p ra ­
cy w in n y  przeprowadzać stałe kon tro le  prac w yko­
nywanych w  terenie przez specjalnie delegowanych 
w  teren przedstaw ic ie li spośród najlepszych i  na j­
bardzie j doświadczonych pracow ników . Pow inny 
udzielać terenow i ja k  na jda le j idącej op iek i i  pomo­
cy p rzy  rozpracowywaniu zagadnień organizacyjnych 
i  technicznych, dokonywać szczegółowej analizy i  oce­
ny przebiegu przeprowadzanych prac, te rm inow ości 
i  p raw id łow ości w ykonyw an ia  zleconych zadań, po­
w inny, wspólnie z w łaśc iw ym i organam i zw iązków 
zawodowych i  P a r t ii n ieustannie dążyć do pogłębie­
nia przeprowadzonej akcji, walczyć z próbam i je j sp ły­
cenia, p ow inny śmiało i  o twarcie stawiać zagadnie­
n ia  przed załogami i  stale przeprowadzać odpowied­
n ią  akcję in form acyjną .

Dotychczasowy przebieg
W  ch w ili, gdy a rty k u ł ten ukaże się w  d ru ku  n ie ­

w ą tp liw ie  będzie już  można dokonać dokładnej 
i  szczegółowej oceny całokształtu przeprowadzanych 
w  powyższym zakresie prac w  resorcie oraz je j w y ­
n ików , n iem nie j jednak już  obecnie na podstawie 
k o n tro li w  terenie i nap ływ a jących m eldunków  moż­
na stw ierdzić  powszechne zadowolenie i  głębokie 
zrozumienie przez załogi robotnicze nieodzownej ko ­
nieczności i  celowości przeprowadzanej reform y.

W  szeregu przypadków , ja k  np. w  zakładach po­
d ległych Stołecznemu Zarządow i Przem ysłu Tereno­
wego załogi postanow iły przystąpić do pracy na no­
w ych zm ienionych normach jeszcze przed dniem 1 
lipca, a przykładem  pa trio tyzm u i  w łaściwej posta­
w y  może być np. akcja m łodzieżowej g rupy  Kraszo- 
w ick ie j F a b ryk i W yrobów  Blaszanych, k tó ra  na w ia ­
domość o re w iz ji norm  i po zapoznaniu się ze wskaź­
n ika m i za in ic jow ała  specjalne współzawodnictwo 
pracy, zmierzające do ja k  najwyższego w ykonaw stw a 
nowych norm  pracy.

N ie oznacza to byna jm n ie j, ażeby całość a kc ji prze­
biegała bezbłędnie. Zanotowano w ie le  bardzo poważ­
nych niedociągnięć, zaniedbań i  wykroczeń. W ystę­
pow ały one wszędzie tam, gdzie b rak  by ło  przepro­
wadzonej odpowiednio a kc ji po lityczne j, gdzie b rak 
było  odpowiedniej opieki i  nadzoru ze s trony nad­
rzędnej jednostk i organizacyjnej, wszędzie tam, 
gdzie aparat adm in is tracy jny  i  zw iązkowy n ie  stanął 
na wysokości zadania i  w ykaza ł m artwotę, obojętność, 
bezduszność, mechaniczne i  pow ierzchowne podejście 
do sprawy.

I  tak  w  n iek tó rych  przedsiębiorstwach i  zakładach 
pracy, ja k  np. podległych W ZPT —  S ta linogród sza­
blonowo i  mechanicznie przeprowadzane zostrzenie 
norm  p rzy  poszczególnych pracach jednakow ym  
w skaźn ik iem  usta lonym  globalnie d la  całego zakładu. 
Jasną jest rzeczą, że tego rodza ju  automatyzm  powo­
dować m usia ł u trzym anie  dotychczasowych dyspro­
p o rc ji i  niesłuszności w  w ykonaw stw ie  norm  
i  w  o trzym yw anych płacach. W  Chorzowskich Za­
kładach Przem ysłu Terenowego adm in istrac ja  po­
czątkowo n ie  chciała zaostrzyć norm  na oddziale 
odlewni, gdzie w ykonaw stw o kszta łtow a ło  się w  w y ­
sokości 186%, m otyw u jąc to m ożliwością odejścia 
z pracy odlew ników , zaostrzając jednocześnie poważ­
nie norm y na w szystkich innych  oddziałach o n iż ­
szym dotychczasowym w ykonaw stw ie  n iż  w  odlewni.

W  Będzińskich Zakładach Przem ysłu Terenowego 
zakład w  Ostrowie Górniczej —  jeszcze 2 czerwca 
nie przystąpiono do katalogowania dotychczasowych 
norm , podczas gdy odnośny te rm in  zgodnie z harm o­
nogramem wyznaczony b y ł na 3.V I. W  podległe j Sto­
łecznym Zakładom  Przem ysłu Terenowego odlewni 
żeliwa, gdzie przekraczano norm ę w  przeszło 300%, 
d y re k to r przedsiębiorstwa 'zapowiedział załodze jed ­
noczesne wprowadzenie re fo rm y płac, bez uprzed­
niego porozum ienia się z w łaśc iw ym i w ładzam i nad­
rzędnym i. Sprostowanie powyższego i  w yjaśn ienie  
przyczyn dla k tó rych  chw ilow o zakład n ie  jest prze­
w idziany do pełnej re fo rm y n a tra fiło  oczywiście 
w  zw iązku z ty m  na pewne trudności.

W  szeregu w ypadków  stw ierdzono osobiste, kum o­
terskie  podejście p rzy  pracach nad katalogowaniem  
i  p ro jektow an iem  nowych norm  i  n ieobniżanie cza­
sów na n iek tó rych  operacjach, a poważne obniża­
nie na innych, pomimo jednakowego dotychczas w y ­
konawstwa, uzależniając procent zaostrzenia od p ra ­
cownika pracującego przy danych czynnościach.

W iele zarządów cechowała niezdrowa atmosfera 
bierności, samouspokojenia i  niedoceniania trudności, 
stojących do rozw iązania w  ramach przeprowadza­
nej a kc ji; w ie le  zarządów cechował b rak  dostatecz­
nej operatywności w  zakresie pomocy techniczno - 
organizacyjnej dla podległych przedsiębiorstw  ja k  
np. m ia ło  to miejsce w  Rzeszowskim W ZPT, k tó ry  
poprzez wprowadzenie ła tw ych  uspraw nień w  bar­
dzo poważnym  stopniu m ógł podnieść na wyższy po­
ziom dotychczasowe w a ru n k i pracy, a w  ślad za tym  
i  wydajność podległych sobie zakładów, ja k  np. od­
lew n i rzeszowskich ZPT. N ie dość sprawnie na sku­
tek b raku  odpowiedniej pomocy i  nadzoru ze stro­
ny zarządu przebiegały prace w  przedsiębiorstwach 
i  zakładach pracy podległych Zarządow i Urządzeń 
M łyńskich, Spichrzowych i  P iekarniczych, W ZPT —  
Stalinogród, Zarządy Przem ysłu Okrętowego, k tó ry  
cały szereg zakładów ja k  w  B e rlin ku , Grudziądzkie 
W arsztaty Mechaniczne i  O dlewnię Że liw a  pozosta­
w i ł  bez ja k ie jk o lw ie k  op iek i i  pomocy, n ie  in te resu­
jąc się przebiegiem  przeprowadzanych prac.

W  odróżnieniu od podanych p rzyk ładów  niew łaś­
ciwego zorganizowania prac przez przedsiębiorstwa 
i  Zarządy bardzie j na podkreślenie zasługuje poważ­
na ilość zakładów pracy i zarządów, któ re  należycie, 
sprawnie, z zupełnym  zrozumieniem  ciążącej na n ich 
odpowiedzialności przeprowadzają i  nadzorują akcję, 
ja k  np. Zarząd Przem ysłu Maszynowego, k tó ry  za­
p ew n ił tro sk liw ą  opiekę pod ległym  sobie przedsię­
biorstwom , W ZPT —  W rocław  i inne.
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Wnioski
Jakie zasadnicze w n iosk i wysunąć można na pod­

stawie dotychczasowych doświadczeń i  jak ie  zadania 
stoją do rozwiązania w  najbliższej przyszłości przed 
k ie row n iczym  aktyw em  gospodarczym naszego prze­
mysłu?

Należy w ym ien ić  najważniejsze iz n ich, a więc 
przede w szystkim :

1) konieczność nieustannego1 pogłębiania po litycz­
nego przeprowadzanej a kc ji w  «ścisłym pow ią­
zaniu z w łaśc iw ym i czynnikam i i  organam i p a r­
ty jn y m i oraz zw iązkow ym i. W skazywanie na 
konkre tnych  przykładach słuszności i  celowości 
przeprowadzanych prac oraz posiadanych re ­
zerw  p rodukcyjnych. W yjaśnienie życiowej ko­
nieczności, jaką  stanow i dla przem ysłu  drob­
nego akcja re w iz ji norm . Wzmocnienie i  zao­
strzenie czujności wobec ja k ich ko lw ie k  prze ja­
w ów  w rog ie j i  szkodliwej działalności;

2) bezwzględne, ja k  najbardzie j surowe przestrze­
ganie term inowości w ykonyw anych  prac 
w  oparciu o ustalone harm onogram y pracy;

3) szczególna m obilizacja  w  k ie ru n ku  ustalania 
i  w yk ryw a n ia  istn ie jących rezerw  p ro du kcy j­
nych w  poszczególnych zakładach pracy oraz 
ja k  najszybsze przedsiębranie odpowiednich k ro ­
ków  organizacyjno -  technicznych dla p ra k ­
tycznego w yzw olen ia  tych  rezerw. Nieustanne 
rozw ijan ie  ruchu  wynalazczości pracowniczej 
oraz socjalistycznego współzawodnictwa pracy;

4) szczegółowa analiza i  zbadanie praw id łow ości 
nowozapro jektowanych norm  pracy ze specjal­
nym  uwzględnieniem  zagadnienia usunięcia do­
tychczasowych dysproporc ji na ty m  odcinku 
oraz szczegółowa analiza praw id łow ości i  kszta ł­
tow ania  się poziomu w ydajności i  p łac robo tn i­
czych oraz pracowniczych w  now ych zm ienio­
nych w arunkach, w  porów nan iu  z dotychcza­
sowym w ykonaw stw em  płac i  norm ;

5) przeprowadzenie szczegółowej oceny dzia ła lno­
ści zakładowych ko m is ji kw a lifik a c y jn y c h  w  za­
kładach pracy objętych pełną reform ą płacy, 
zbadanie p raw id łow ości przeprowadzonej akc ji 
nowych zaszeregowań, zwrócenie bacznej uw a­
g i na niedopuszczalność jak iegoko lw iek  prze­
kraczania ustalonych lim itó w  funduszów płac 
i  przeprowadzenie w  zw iązku z tym  szczególnie 
w n ik liw e j analizy kszta łtow ania  się poziomu 
now ych płac robotn iczych i  pracowniczych usta­
lonych w  oparciu o wydane zarządzenia. W łaś­
ciwe stosowanie nowowprowadzonego regula­
m inu  prem iow ania  d la  p racow ników  um ysło­
w ych  w  n iek tó rych  zakładach pracy, stanow ią­
cego poważny ins trum ent w  ręku  dyrektorów  
zarządów przem ysłu przedsiębiorstw  dla w ię k ­
szej m ob iliza c ji podległego personelu inżyn ie ­
ry jn o  -  technicznego i  adm in istracyjnego oraz 
dającego możność w łaściw ej oceny in d yw id u a l­
nego w k ład u  pracy poszczególnych p racow ni­
ków ;

6) ustalenie ścisłej i  jedno lite j dokum entacji za­
robkow ej oraz je j obiegu, un iem ożliw ia jące j ja ­
k ieko lw ie k  w ykroczen ia  i  n iedociągnięcia w  za­
kresie obliczania zarobków robotniczych. S kru ­
pulatne re jestrow anie  i  katalogowanie norm  
oraz czasu odnośnie wszystkich k iedyko lw iek

i  przez ja k ik o lw ie k  okres czasu produkow anych 
asortym entów i  a rtyku łów ;

7) wzmożenie w a lk i o asortym entowe w ykonanie  
p lanu  z jednoczesnym położeniem szczególne­
go nacisku na wzorową jakość w ykonyw anej 
p ro du kc ji przez pełną m obilizację  aparatu tech- 
niczego oraz zaopatrzenia oraz bezwzględne 
obniżanie p re m ii p racow nikom  za n iew ykony­
wanie zadań w  asortymencie i  w  należytej ja ­
kości;

8) zapewnienie należytych w arunków  rozw oju  dla 
a kc ji szkolenia wewnątrzzakładowego, stałe 
podnoszenie pracowniczych k w a lif ik a c ji zawo­
dowych w  podległych przedsiębiorstwach i  za­
kładach pracy.

Przeprowadzana obecnie w  przemyśle drobnym  
akcja re w iz ji norm  i  częściowej re fo rm y płac w  me­
ta lu  i  budow nictw ie  jest fragm entem  ogrom nej akc ji 
przeprowadzanej w  ty m  względzie w  ska li całego 
naszego przemysłu, akc ji mającej na celu zapewnie­
nie dalszego rozw oju  naszej gospodarki, szybki i  zde­
cydowany marsz naprzód, umocnienie naszego b u ­
dow nictw a socjalistycznego. Przeprowadzane prace 
są ja k  gdyby egzaminem dojrzałości naszego m łode­
go, a tak  ważnego dla zaspokajania potrzeb najszer­
szych mas ludności przem ysłu drobnego.

Należy być przekonanym , iż szybka likw id ac ja  
wspomnianych już  uprzednio niedociągnięć i  b raków  
w  połączeniu z ' uzyskanym i dotychczas poważnym i 
sukcesami i  osiągnięciami dadzą gwarancję w łaści­
wego w ykonan ia  zadań postaw ionych przed załoga­
m i i  adm in istracją  zakładów pracy podległych M in i­
sterstwu Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła.

W A L K A  Z  P R Z E S T A R Z A Ł Y M I N O R M A M I

Nowy taryfikator i nowe zaszeregowanie pracow­
ników pozwoli zlikwidować dotychczasowe nierów­
ności zarobkowe. Powodem tej nierówności były 
przestarzałe normy na niektóre operacje. Dzięki 
wzrastającemu postępowi technicznemu wielu pra­
cowników bez większego wysiłku mogło wykonać 
od 200—400 procent normy i więcej. Jednakże tam, 
gdzie dotychczas nie dało się zmechanizować pracy, 
trudniej jest z wykonaniem normy. Dlatego też 
w naszych zakładach zwołano nadzwyczajną naradę 
aktywu gospodarczego, aby przeanalizować sposób, 
w  jaki należy dokonać rewizji norm tak, żeby nowe 
normy zlikwidowały odchylenia istniejące między 
działami i żeby stały się one czynnikiem jeszcze 
bardziej mobilizującym.

Po przeprowadzeniu prac przygotowawczych, 
utworzono w  naszym zakładzie komisję zakładową 
oraz komisję informacyjną, które przystąpiły do 
właściwej pracy. Wielkopolskie Zakłady Mechanicz­
ne w Ostrowiu Wlkp. w wyniku sprawiedliwej re­
w izji norm przedsięwzięły i wykonały akcję: pod­
wyższenia pewnej kategorii norm, pozostawienia 
niektórych norm w obecnym sianie i obniżenia 
pewnej grupy norm.

Przez wprowadzenie nowych, zaktualizowanych 
norm, coraz lepiej wprowadzamy w życie tę zasadę 
pracy: każdemu według jego zdolności, wydajności 
i jakości wykonywanej pracy.

M A T E U S Z  P E R K O W S K I 
O s tró w  W lk p .
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J U L IU S Z  G O L IŃ S K I

D yskutu jem y nad uspraumieniem zaopatrzenia

Ogłoszony w  czerw cow ym  num e­
rze „D ro b n e j W ytw órczośc i“  a r ty k u ł 
„G dz ie  tk w ią  p rzyczyny b ra kó w  w  
zaopatrzeniu mas p racu jących “ , t r a f ­
n ie  okreś liw szy  te przyczyny, je d ­
nocześnie w skazu je  na środki, k tó re  
przyczyn ić  się mogą i  p o w in n y  do 
po p ra w y sy tuac ji. Postaw ione w  a r­
ty k u le  zagadnienie polepszenia za­
opatrzen ia ludności, na odc inku  po­
w ie rzon ym  jednostkom  gospodar­
czym  drobne j w ytw órczości, to  prze­
cież ich  udz ia ł w  dziedzin ie  re a li­
zac ji podstawowego p raw a  ekono­
m icznego soc ja lizm u: zapew nienia 
m aksym alnego zaspoka jan ia  stale 
rosnących m a te ria ln ych  i  k u ltu ra l­
nych potrzeb całego społeczeństwa 
w  drodze n ieprzerw anego w zrostu  
i doskonalenia p ro d u k c ji. Toteż w y ­
da je się, że postaw ien ie  tego w aż­
nego zagadnien ia  n ie  prze jdz ie  bez 
echa, a p rzec iw n ie  w y w o ła  szeroką 
dyskusję  w śród tych  w szystk ich , 
k tó rz y  pracą swą p rzyczyn ia ją  się 
do w yko n a n ia  p lanów  p ro d u k c y j­
nych, oraz w śród tych , k tó rz y  pracę 
tę o rgan izu ją  i  nadzorują .

N o ta tka  ta  napisana została w  ce­
lu  zapoczątkowania dysku s ji i  zw ró ­
cenia uw ag i na n iek tó re  jeszcze 
środk i, k tó re  na leżałoby w  w ię ­
kszym  n iż  dotychczas s topn iu  w y ­
korzystać, w  celu osiągnięcia le p ­
szego zaopatrzenia ludnośc i zarówno 
pod w zględem  rozszerzenia aso rty­
m en tu  p rodukow anych  tow a rów , ja k  
i  polepszenia ich  jakości.

M a m  tu  na m y ś li rolę, ja k ą  w  ty m  
zakresie m a ją  do odegrania kom is je  
rad  narodowych.

O bok bow iem  słusznie w y m ie n io ­
nych w  a rty k u le  —  organów  prezy­
d ió w  .rad na rod ow ych : w y d z ia łó w  
przem ysłu  i  w yd z ia łó w  hand lu , ja ko  
niezbędnych czynn ikó w  ko o rd yn a c ji 
p ro d u k c ji z ry n k ie m  zbytu , należy 
postaw ić kom is je  d robne j w y tw ó r­
czości i  kom is je  hand lu.

Is tn ie jące  dziś na szczeblu w o je ­
w ódzk im , a przeważnie i  na szcze­
b lu  p o w ia tu  kom is je  m a ją  m. in . za 
zadanie, stosownie do u ch w a ły  Ra­
dy  P aństw a z d n ia  12 m a ja  1950 r. 
w  spraw ie  tym czasow ych w y ty c z ­
nych d la  p o w o ływ a n ia  i  dz ia ła lno ­
ści k o m is ji rad  narodow ych, spra­
w o w an ie  k o n tro li społecznej nad 
przeds ięb io rs tw am i, w ystępow anie  z 
in ic ja ty w ą  w  zakresie dz ia ła lności 
tych  przedsięb iorstw , a przede 
w szys tk im  u trzym yw a n ie  s ta łe j łącz-

śiuiata pracy
ności z m asam i p racu jącym i, pobu­
dzanie i  w yko rzys tyw a n ie  ich  in i­
c ja ty w y , p rzy jm o w a n ie  p ro je k tó w , 
uw ag i  zażaleń. T ych  k ilk a  zdań 
w y ję ty c h  z u ch w a ły  w yra źn ie  w ska ­
zu je  nam , co mogą zdziałać w  om a­

w ia n e j przez nas spraw ie  w spom ­
niane w yże j kom isje .

P o w in n y  one być ba rom etrem  po­
trzeb  ludności. P o w in n y  same przez 
sw ych cz łonków  w yw odzących się 
przecież, n iezależnie od zawodu, z

JA N  S IW K O W S K I

R e m a n e n t y
Remanenty ponadnorm atywne, to niepokojące zjaw isko, k tó re  w y ­

stępuje n iem al we wszystkich jednostkach podległych M in is te rs tw u  
Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła. N iem al we wszystkich, bo z ogólnej 
liczby Zarządów Przemysłu, WZPT, W ZPTM B i  C entra l Spółdzielczych 
zaledwie 6% nie przekroczyło wysokości zaplanowanych norm atyw ów  
w g stanu na dzień 4 m aja rb.; pozostałe zaś przekroczyły je  w  tak im  
stopniu, że sprawa stała się przedm iotem  poważnej trosk i n ie  ty lko  
samego resortu, lecz także Urzędu Rady M in is trów , k tó ry  specjalną 
uchwałą polecił ustalenie środków  zaradczych, zm ierzających do 
zmniejszania rem anentów w yrobów  gotowych. Ostrość z jaw iska pogłę­
bia jeszcze fak t, że stan narastania rem anentów w  poszczególnych m ie­
siącach rb. w ykazu je  na ogół stałą tendencję zwyżkową.

S tw ierdzić  należy, że to niepokojące zjaw isko nie było  przedm io­
tem  szczególnych rozważań ze s trony kierowniczego aparatu w ie lu  
ogn iw  drobnego przemysłu, gdyż w  przeciw nym  razie, mając możność 
dokładnego poznania rozm iarów  tego zjaw iska ze sprawozdawczości 
miesięcznej zastosowano by we w łasnym  zakresie takie  środki zarad­
cze, k tó re  p rzyczyn iłyby  się do poważnego zmniejszenia stanu rema­
nentów.

A  przecież n ie  trzeba chyba uzasadniać, czym jest p raw id łow a  go­
spodarka magazynowa w  gospodarce1 socjalistycznej, jak ie  ma ona zna­
czenie d la  przyspieszenia ro tac ji, obn iżki kosztów, wzrostu akum ula­
c ji, a przede w szystk im  jak ie  ma znaczenie, o ile  n ie  w iąże dodatko­
w ych środków obrotowych, k tó re  mogą być zużyte na cele bezpośred­
n io  produkcyjne.

Tymczasem ja k  w ykaza ły  narady robocze odbyte w  czasie od 19 do 
29 m aja rb . ze w szystk im i jednostkam i, powstanie rem anentów ponad­
norm atyw nych  w yrobów  gotowych ty lk o  w  pewnej części tłum aczy się 
przyczynam i n a tu ry  ob iektyw nej, natom iast w  znacznej m ierze w y n i­
ka z niedostatecznej trosk i i  b raku  operatywności zarządów i  central. 
Z jaw iska  te w ystępu ją  oczywiście z różnym  nasileniem w  poszczegól­
nych jednostkach, ogólnie jednak trzeba stw ierdzić niedocenianie za­
gadnień zbytu  przez k ie row n ic tw o  zarządów, centra l i  podległych 
przedsiębiorstw, niedostateczne współdziałanie aparatu p ro du kc ji i  p la ­
nowania ze służbą zbytu, b rak  operatywności w  za ła tw ian iu  poszcze­
gólnych spraw, przecenianie pozornych trudności i  zw lekanie z podej­
mowaniem  w łaściw ych in te rw enc ji.

P rym a t zagadnień p rodukcy jnych  przed zagadnieniam i zbytu  jest 
źle rozum iany na szczeblu k ie row n ic tw a  zarządów, centra l i  przedsię­
b io rstw . Skoncentrowanie w ys iłku  na w ykonan iu  p lanu p ro du kc ji 
i  prze łam ywanie związanych z tym  trudności, n ie  może zwalniać od 
trosk i o zagadnienia zbytu, od systematycznej analizy sprzedaży i sta­
nu  remanentów, od pełnego rozpoznania p rzyczyn ham ujących podej­
m owanie w łaściw ych środków zaradczych. Chodzi bow iem  nie o p ro - 
dukpję dla p ro du kc ji d la  w ykonania  planu, czy dla uzyskania p re m ii —  
ale chodzi o to czy produkcja  zaspakaja potrzeby odbiorców, potrzeby 
ludz i pracy. Procesy p rodukcyjne  w iążą się nierozłącznie z procesami 
zbytu  i  w  całokształcie gospodarki przedsiębiorstwa stanowią nierozer­
walną całość.
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mas pracu jących  m iast i w si, znać 
is to tn e  po trzeby ludności.

O ile  chodzi o szczegóły p racy ko ­
m is j i to za trzym am  się jedyn ie  na 
kom is jach  d robne j w ytw órczości, ja ­
ko  na kom is jach , k tó re  z n a tu ry  rze­
czy p o w in n y  w p ływ a ć  na podn ie ­
sienie poziom u drobne j w y tw ó rczo  - 
ści, a w ięc rów n ież  na usunięcie 
b ra kó w  w  zaspoka jan iu  na jróżno­
rodn ie jszych potrzeb ludności.

A b y  te zadania osiągnąć trzeba,

aby kom is je  W oparc iu  o w zorow ą 
in s tru k c ję  d la  w o jew ódzk ich  i  po­
w ia to w ych  (m ie jsk ich ) rad  narodo­
w ych  w  spraw ie dz ia ła lności k o m is ji
d robne j w ytw órczośc i, zaleconą do 
stosowania przez o k ó ln ik  N r 3/53 
K a n c e la r ii Rady Państwa, uśw iado­
m iły  sobie postaw ione im  zadania 
i  u s ta liły  ta k ie  m e tody  pracy, 
k tó re  by p rzyczyn iły  się do s tw ie r­
dzenia b ra kó w  w  zaopatrzeniu 
i w skazan ia sposobu ich  usunięcia.

Jak  w y n ik a  z obserw acji pracy 
szeregu k o m is ji za jm u ją  się one 
przede w szys tk im  spraw ą usług, a 
w ięc ty m  ogniwem , gdzie konsu­
m en t spotyka się bezpośrednio z 
jednostką gospodarczą d robne j w y ­
twórczości. Jest to  n ie w ą tp liw ie  s łu ­
szne, z uw ag i na konieczność po­
p ra w y  jakośc i usług i  uzupe łn ien ia  
is tn ie ją cych  lu k  w  sieci usługowej. 
Zagadnien ie to  zatem pow inno  być 
nada l przedm io tem  prac kom is ji. 
O bok tego je dn ak  kom is je  drobnej 
w ytw órczośc i muszą skie row ać swe 
zain teresow anie rów n ież  na spraw y 
p ro d u kc ji, a w  szczególności p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spoży­
cia. K om is je  p o w in n y  w iedzieć co 
i  ja k  się p roduku je , w  ja k im  za k ła ­
dzie, ja k ie  są powody niedostatecz­
ne j ilośc i p rodukow anych  a r ty k u ­
łów , ja k  usunąć b ra k i w  zaopatrze­
n iu  surow cow ym  drogą stosowania 
surow ców  w tó rn ych  i  zastępczych, 
jednym  słowem  przy jść  do zakładu 
produkcyjnego , ta k  ja k  się przycho­
dzi do p u n k tu  usługowego czy sk le ­
pu  detalicznego, aby w  po rozum ien iu  
z k ie ro w n ic tw e m  i  załogą om ów ić 
m ożliw ości zm iany lu b  uzupe łn ien ia  
aso rtym entu .

P lanow a i  system atyczna praca 
k o m is ji d robne j w ytw órczośc i na 
szczeblu w o jew ództw a  i  p o w ia tu  
n ie w ą tp liw ie  przyn ies ie  w idoczne 
re z u lta ty  w  popraw ie  zaopatrzenia 
ludności, zam ieszkałe j na terenach 
dz ia ła lności kom is ji.

O czyw iście w iz y ta c ja  zak ładu  to 
ty lk o  jedna z m etod p racy do k tó re j 
ograniczyć się n ie  można. Bodaj 
na jb a rdz ie j n iedocen ionym  odcin­
k iem  jes t spraw a w p ły w u  ko m is ji, 
ja k o  organu ra d y  narodow e j na za­
gadn ien ie usta len ia  p lanów  gospo­
darczych przeds ięb iors tw  państw o­
wego przem ysłu drobnego i  spół­
dzielczości pracy. K om is ja  pow inna  
zapoznać się z treśc ią  tych  p lanów  
zarów no na etapie opracow an ia  p ro ­
je k tu  wstępnego, ja k  i  p rzy  usta la ­
n iu  szczegółowego p lanu  techniczno- 
przem ysłow o-finansow ego po uchw a­
le n iu  Narodowego P lanu  Gospodar­
czego. O czyw iście zapoznanie się z 
p lanem  to n ie  ty lk o  sprawa re je ­
s tra c ji jego treśc i, ale i  w spó łdz ia­
ła n ie  p rzy  jego budow ie. K om is ja  
pow inna  zająć stanow isko zarówno 
wobec p rezyd ium  rady, ja k  i  na 
sesji co do podstaw ow ych w skaźn i­
k ó w  p lanu  ze szczególnym uw zg lęd­
n ien iem  aso rtym entu  p ro du kow a­
nych a r ty k u łó w  i  in ic jo w a n ie m  p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  nowych. Z c h w ilą  
usta len ia  zadań p lanow ych  d la  je d ­
nostek d robne j w ytw órczośc i do 
p rogram u pracy k o m is ji pow inna

ponadnorm atywne
Jednakże analiza przyczyn powstania ponadnorm atywnych remanen­

tów  w yrobów  gotowych i  w y n ik i narad roboczych w ykazują, że po­
szczególne zarządy i  centrale nie m ają pełnego i  dostatecznego rozpo­
znania tych  przyczyn w  odniesieniu do poszczególnych asortymentów, 
że k ie row n ic tw o  nie analizu je tych zagadnień, że is tn ie je  b rak  dosta­
tecznego kon tak tu  służby zbytu zarządów i  central z przedsiębiorstwa­
m i, że aparat zbytu  nie wyjeżdża do przedsiębiorstw  i  że nie organ i­
zuje się narad roboczych •— w  w yn iku  czego nie ma skutecznego 
przeciwdzia łan ia w  narastaniu remanentów. Konsekwencją jest zamra­
żanie w  wyrobach gotowych środków obrotowych o w ie lom ilionow ej 
wartości.

Ten szkod liw y gospodarczo stan rzeczy m usi ulec radyka lne j i  na­
tychm iastowej popraw ie. Należy w  oparciu o analizę ry n k u  usta lić 
środki zaradcze i  konsekwentnie je  realizować doprowadzając stan 
rem anentów do norm atyw ów  przew idzianych is to tnym i potrzebami.

Przede w szystkim  zarządy i  centrale w inn y  ustalić stałe te rm iny  
i systematycznie przeprowadzać miesięczne odpraw y ze służbą handlo­
wą podległych przedsiębiorstw, analizując przebieg rea lizacji i  kszta ł­
tow anie  się stanu zapasów w yrobów  gotowych oraz in te rw en iu jąc ope­
ra tyw n ie  i  udzielając wskazówek i  czynnej pomocy w  ważniejszych 
i  trudnie jszych sprawach. W y n ik i tych odpraw w in n y  być przenoszone 
na narady robocze zespołów kierow niczych zarządów i  central, a odpo­
w iednie  w n iosk i przekazywane do w ykonania  wszystkim  zainteresowa­
nym  działom. W ykonanie poleceń tak w ydanych terenow i ja k  i  po­
szczególnym działom  zarządów i  centra l —• w inno być systematycznie 
i ściśle kontrolowane.

W yn ika  z tego następne zadanie, a m ianow icie zadanie zacieśnienia 
na w łasnym  szczeblu zarządów i centra l oraz w  podległych przedsię­
b iorstwach, współpracy służby handlowej z in n ym i dzia łam i, a zwłasz­
cza z produkcją  w  zakresie w p ływ a jącym  bezpośrednio na kszta łtow a­
n ie  się zbytu. W  szczególności chodzi o w ykonyw an ie  p ro du kc ji ty lko  
na zaspokojenie określonych potrzeb odbiorców (uzgodnienia dostaw, 
um owy, zamówienia, zlecenia), o należytą jakość w yrobów  gotowych 
gw arantującą p ra w id łow y  ich zbyt, o ry tm iczny  sp ływ  w yrobów  goto­
w ych z p ro du kc ji do magazynów, o term inow e uzyskiwanie elementów 
uzupełnia jących dla całkow itego wykończenia gotowej p rodukcji, 
o sumienną i  te rm inow ą sprawozdawczość. N iem nie j ważnym  zada­
niem  jest przeanalizowanie obsady handlowej w  przedsiębiorstwach, 
dbałość o w łaściw y dobór kadr i  przeszkalanie pracow ników  w  zagad­
nieniach zbytu.

Oddzielnym  zagadnieniem jest sprawa norm atyw ów  zapasów w y ro ­
bów  gotowych. Na podstawie zatw ierdzonych w  p lanie  norm atyw ów  
w in n y  być rozpracowane szczegółowe norm a tyw y dla poszczególnych 
branż, a nawet i ważniejszych grup asortym entowych, przebieg rea li­
zacji w in ien  być ściśle kontro low any. W  przypadkach zm ian w  w ie lko ­
ści p rodukc ji i  przejm owania nowych zakładów należy występować 
z udokum entowanym i w nioskam i o skorygowanie wartościowych n o r­
m atyw ów  zapasów gotowych.
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wejść spraw a stałego in te resow an ia  
się przebiegiem  w yko n a n ia  p lanów  
i  do ryw cze j k o n tro li w yko n a n ia  w  
poszczególnych zakładach, połączo­
ne j z udzia łem  w  naradach spraw o­
zdawczych przedsięb iorstw .

P rzy  ty m  w szys tk im  kom is je  
chcąc zachować swą ro lę  społeczne­
go organu nie  mogą zapom inać o k o ­
nieczności pow iązan ia  się z szeroką 
rzeszą konsum entów , z m asam i p ra ­
cu jącym i i  o rgan izac jam i społecz­
nym i. N a leży w ięc w  życ iu  co­
dziennym , na naradach i  zebraniach 
starać się tem at zaopatrzenia lu d ­
ności postaw ić i  w yko rzys tać  in ic ja ­
tyw ę  społeczną, głos o p in ii, zb ie ra ­
jąc w n io s k i i  uw ag i, aby je  następ­
n ie  przez p rezyd ium  rad}'- na rodow e j 
i  jego organy przekazać do przed­
s ięb io rs tw  i  spó łdz ie ln i, ja k o  obo­
w iązu jące  w ytyczne.

Podstawowym jednak zadaniem zarządów, centra l i  zakładów p ro ­
dukcy jnych  jest głębokie zainteresowanie się zagadnieniam i zbytu.

Tak ustawiona działalność jednostek terenowych w inna  znaleźć rów ­
nież odpow iednik w  rozw iązaniu n iektó rych  problem ów na szczeblu 
resortu. Na p lan  pierwszy w ysuwa się tu  sprawa w yodrębniania służby 
zbytu  w  zarządach przemysłu, W ZPT i  W ZPTM B oraz skontro low ania  
i  uzupełniania stanu etatów. Is tn ie je  też konieczność opracowania 
i  wprowadzenia jedno lite j in s tru k c ji magazynowej w  zakresie gospo­
d a rk i w yrobam i gotowym i. Zarysowuje się również potrzeba rozpra­
cowania długofalowego p lanu szkolenia służby handlowej w  zarządach, 
centralach i  przedsiębiorstwach. N iew ą tp liw ie  konieczne jest także 
zharmonizowanie te rm inów  kooperacji i  czuwanie nad te rm inow ym  
w yw iązyw an iem  się z dostaw.

W łaściwe zrozumienie zadań stojących przed terenem na odcinku 
zagadnień zbytu i gospodarki magazynowej, a w  szczególności pełna 
m obilizacja służby handlowej i  wszystkich innych dzia łów  oraz pomoc 
ze s trony M in is terstw a Przemysłu Drobnego i  Rzemiosła w  rozwiąza­
n iu  postaw ionych problemów, pow inny dać w  szybkim  czasie oczeki­
wane w y n ik i i  doprowadzić stan zapasów w yrobów  gotowych w  prze­
myśle drobnym  do uzasadnionej gospodarczo w ielkości.

Zachodzące dotychczas w  przedsiębiorstwach i  ich  zarządach odchy­
lenia w  fo rm ow aniu  się stanu rem anentów w  k ie run ku  przekraczania 
ustalonych norm atyw ów  w in n y  spowodować wyciągnięcie odpowied­
nich w niosków  celem wprowadzenia potrzebnych usprawnień.

JÓZEF Z A R E M B A
D y r .  D e p a r ta m e n tu  In w e s ty c j i  

M in .  P D  1 Rz.

R ealizacja Planu In irestycyjnego  
id przem yśle drobnym  od 1.1. — 30.1 V . br.

Realizacja P lanu Inwestycyjnego w  przemyśle drob­
nym  w  I  kw a rta le  1953 r. m im o dość znacznej popra­
w y  w  porów naniu  z wykonaw stw em  p lanu inw esty ­
cyjnego w  analogicznym okresie 1952 r. — w ykazuje 
szereg poważnych braków , wym agających m ob iliza­
c ji służb inw estycyjnych, B iu ra  S tud iów  i  P ro jek tów  
„D ra b p ro je k t“  oraz przedsiębiorstw  budow lano-m on­
tażowych, jako w ykonaw ców  inw estyc ji.

Zamieszczona niżej tabelka ilu s tru je  względną po­
prawę, podając w ykonanie P lanu Inwestycyjnego 
w  I  kw arta le  1952 r. i  1953 r. w  procentach obliczo­
nych w  stosunku do zadań p lanu  rocznego:

I  kw a rta ł 1952 I  k w a rta ł 1953 
% w ykonania  

zadań rocznych 
10,8 
11,7 
10,1

O g ó ł e m  
Plan centra lny 
P lan terenowy 

w  tym

% w ykonania 
zadań rocznych 

15,1 
17,9 
13,6

W ZPT 9,4 15,5
W ZPTM B 11,1 11,9

Z tabe li te j w yn ika , że tempo rea lizac ji P lanu Inw e ­
stycyjnego w  I  kw arta le  1953 r. jest zdecydowanie 
szybsze niż w  I  kw arta le  1952 r. Najw iększa poprawa 
nastąpiła w  p lanie  centra lnym  (z 11,7% na 17,9%) oraz 
w  w ojewódzkich zarządach przemysłu terenowego. 
Natom iast słaby wzrost tempa rea lizacji p lanu  zaz­
naczył się w  przemyśle terenow ym  m ate ria łów  bu­
dow lanych (z 11,1% na 11,9%).

Ten wzrost tempa rea lizacji p lanu inwestycyjnego 
tłum aczy się podniesieniem k w a lif ik a c ji służb inw e­
stycy jnych  będącym w yn ik iem  licznych odpraw ana­
litycznych  oraz planowego szkolenia na przestrzeni 
całego roku  1952, ja k  również —  lepszym przygoto­

waniem  planu 1953 r. od s trony dokum entacji i  w yko ­
nawstwa. Jednakże wykonanie p lanu inwestycyjnego 
za I  kw a rta ł 1953 r. by ło  niezadowalające, gdyż w  p la ­
n ie  terenowym  nie osiągnęło wysokości zaplanowa­
nych zadań kw arta lnych . Procent w ykonania  zadań 
I  kw a rta łu  ogółem 83,4; p lan  centra lny 104,7; p lan te ­
renow y 76,0; w  tym  W ZPTM B 67,6.

Przeprowadzona analiza w ykonania p lanu  za 
I  k w a rta ł 1953 r. przez poszczególnych inw estorów  
naczelnych u ja w n iła  szereg przyczyn, k tó re  w p łynę ­
ły  na n iew ykonanie  zadań inw estycy jnych  przez in ­
westorów naczelnych p lanu terenowego.

Przyczyny, posiadające częściowo charakter ob iek­
ty w n y  —• to b rak term inow ej dostawy m ate ria łów  bu­
dow lanych, m. in. drzewa do budow y suszarni w  ce­
gie lniach oraz m ate ria łów  insta lacyjnych, częściowo 
również surowców, ja k  np. blachy. Jednakże p rzy 
większej zapobiegliwości ze strony inw estorów , nie 
wyłączając M in is te rs tw ^, p rzy  w iększej operatyw ­
ności służb zaopatrzenia —  w y n ik i rea lizacji p lanu 
b y łyb y  n ie w ą tp liw ie  większe. W  szeregu w ypadków  
B iu ro  S tud iów  i  P ro jek tów  „D ro b p ro je k t“  nie w yko ­
nało na czas potrzebnej dokum entacji, w skutek czego 
rozpoczęcie robót nastąpiło z opóźnieniem. Częściowo 
też •— jeś li chodzi o dokumentację p ro jektow o-koszto- 
rysową —  za w in ili tu  inw estorzy bezpośredni, g łów ­
n i i  naczelni, gdyż n ie  dostarczyli w  wym aganym  
te rm in ie  „D ro b p ro je k to w i“  m ate ria łów  koniecz­
nych do opracowania dokum entacji. Organizacja w y ­
konawstwa a koordynacja pracy nie by ła  też zado­
walająca.

W w yn iku  przeprowadzonej wespół z inwestoram i 
naczelnym i analizy przyczyn n iew ykonania  zadań 
w  I  kw arta le , przedsięwzięto szereg środków zarad-
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czych, k tó re  sp raw iły , że już w  miesiącu kw ie tn iu  na­
stąpiła pewna, aczkolw iek jeszcze niezadowalająca, 
poprawa. M ianow icie  p lan inw estycy jny  od początku 
roku  do kw ie tn ia  włącznie został zrealizowany 
w  22,3% w  tym  p lan  centra lny — w  25,8%, p lan  te ­
renow y —  20,2 % —  w  tym  zaś W ZPTM B —  w  20,3 %.

Najznaczniejsza poprawa zaznaczyła się w  przem y­
śle terenowym  m ateria łów  budowlanych, k tó ry  w ysu­
nął się powyżej przeciętnej w  planie terenowym, 
podczas gdy jeszcze w  marcu br. w ykazyw a ł na jn iż ­
szy odsetek w ykonania  planu.

Charakterystyczne są c y fry  w ykonania zadań 
I I  kw a rta łu  w  kw ie tn iu  br., a m ianow icie: ogółem —  
26,3; p lan centra lny —  32,4; p lan terenowy —- 22,8 
w  tym : W ZPTM B —  26,2.

C y fry  te świadczą, że w  p lanie terenowym  służby 
inw estycyjne W ZPTM B lepiej zm obilizowały się do 
napraw ienia  wykazanych błędów i niedociągnięć i  d la ­
tego m ają w yraźne osiągnięcia. M im o znacznie w ię k ­
szych zadań inw estycyjnych jak ie  W ZPTM B m ia ły
do w ykonania w  porów naniu  z W ZPT —  w ysunęły się 
one na czoło inw estorów  w  planie terenowym , pozo­
staw iając w  ty le  WZPT.

Analiza  w ykonania  planu' inwestycyjnego w  k w ie t­
n iu  w g inw estorów  naczelnych w ykazu je  wykonanie 
a nawet przyspieszenie w ykonania  zadań p lanowych 
przez 14 inw estorów  naczelnych p lanu centralnego. 
Wśród n ich na czoło w ysuw ają  się następujące zarzą­
dy przemysłu:

In w e s to r naczelny

Zarząd P rzem ysłu  S zk la rsk iego 
M edycznego

% w yko n a n ia  zadań 
I I  k w a r ta łu  

w  k w ie tn iu  1953 r .
63.4
51.5 
43,4Torfow ego 

Drzewnego 
i  Szczotkarskiego 41,5
W yro b ó w  blaszanych 41,0
O kuć i  W yrobów  
O kuć i  W yro b ó w  z D ru tu  41,0
M aszynowego 38,0
W yrobów  M eta low ych  34,8

Najsłabsze w y n ik i w ykonania zadań inw estycyjnych 
w  kw ie tn iu  br. w  Planie C en tra lnym  w ykazu je  Cen­
tra ln y  Zarząd Szkolenia Zawodowego (8,6% zadań 
I I  kw arta łu ) oraz Zarząd Przemysłu Chemicznego 
i  T w orzyw  Sztucznych (11,2% zadań I I  kw arta łu ).

W  p lanie terenow ym  najlepsze w y n ik i w  realiza­
c ji p lanu inwestycyjnego w  kw ie tn iu  br. w ykaza ły
następujące W ZPTM B:

% w yko na n ia  zadań 
I I  k w a r ta łu

1. W Z P T M B  Bydgoszcz' 100
2. „  K ie lce 72,4
3. „  W roc ła w 56,5
4. „  L u b lin 50,0
5. „  m. W arszawa 49,2
6. „  O lsz tyn 37,1
7. „  Opole 33,4
8. „  B ia łys to k 31,5

Podane wyżej w skaźn ik i świadczą o tym , że m ob i­
lizacja służb inw estycyjnych by ła  przeprowadzona 
rzetelnie i  dlatego zadania p lanu w  kw ie tn iu  w yko ­
nano z poważną nadwyżką.

Najsłabsze w y n ik i wykazała analiza w ykonan ia  za­
dań inw estycyjnych w  kw ie tn iu  br. przez:
W Z P T M B  Szczecin

„  Z ie lona Góra„ w o j. łó dzk ie
„  Poznań
„  S ta linogród

—  5,2% zadań I I  k w a r ta łu
—  1 1 ,0 % „
—  11 ,0 % „
—  13,6% „
—  14,7% „

Najlepsze w y n ik i wykonania  całości p lanów  inw e­

stycy jnych  za kw iecień br. w ykaza li następujący in ­
westorzy planu terenowego (bez przemysłu terenowe­
go m ateria łów  budowlanych):

% zadań I I  kw art.
W ydzia ł Przemysłu w  Zielonej Górze —  52,0

„  „  w  L u b lin ie  —  39,5
„  „  w  Gdańsku —  30,2

Natom iast niepokojąco słabe w y n ik i w ykaza ły:
\  % zadań I I  kw a rt.

W ydzia ł Przemysłu w  B ia łym stoku —  0,2
„  „  w oj. warszawskiego —• 10,0
„  „  . w oj. łódzkiego —  13,0

Należy stw ierdzić, że u tych inwestorów, k tó rzy  w y ­
kazali niedostateczne wykonanie zadań p lanu w  k w ie t­
n iu  br. najw iększą przeszkodą było  n ieprzygotowa­
nie na czas potrzebnej dokum entacji p ro jektow o-ko- 
sztorysowej, k tó re j b rak uniem ożliw ia  w ykonawstwo 
inw estyc ji. Świadczy to o niedostatecznej jeszcze mo­
b iliza c ji części p ro jek tan tów  w  „D robpro jekc ie “  i  w y ­
maga niezwłocznej napraw y istniejącego stanu rze­
czy. Świadczy to również o słabości części k ie row n ic ­
tw a i służb inw estycyjnych zwłaszcza w  WZPT,
0 czym inw estorzy w  swych sprawozdaniach piszą 
a m im o to n ie  podejm ują środków zaradczych. W  tych 
w arunkach obowiązkiem Departam entu In w es tyc ji jest 
niezwłoczne zorganizowanie specjalnego ins trukta rza  
dla najsłabszych inw estorów  naczelnych i  podjęcie 
operatywnej akc ji d la usunięcia braków  w  zakresie 
dokum entacji oraz zaopatrzenia. B ra k  dostatecznego 
zaopatrzenia inwestycyjnego w  kw ie tn iu  br. n iestety 
w  dalszym ciągu u tru d n ia ł planową realizację posz­
czególnych inw estyc ji, w  szczególności zaś u tru d n ia ł
1 opóźniał w ykonanie  zadań w  n iektó rych  pozycjach 
planu inwestycyjnego Zarządu Przem ysłu Sprzętu Go­
spodarskiego, Zarządu Przemysłu Okrętowego, Za­
rządu Przemysłu Sportowego, C PLiA , Wydz. Prze­
m ysłu  Prez. RN m. st. Warszawy, w o j. warszawskie­
go, poznańskiego, łódzkiego, olsztyńskiego, gdańskie­
go, koszalińskiego, szczecińskiego, stalinogrodzkiego 
i rzeszowskiego.

Pozytywne w y n ik i osiągnięte przez w ie lu  inwesto­
rów  naczelnych, w ykazujących troskę o p lan  i  zapo­
biegliwość wobec trudności oraz w łaściwą organiza­
cję w ykonania zadań inw estycyjnych, u ję tą  w  staran­
nie opracowane harmonogramy, świadczą o tym , że 
istniejące przeszkody można usunąć i  wykonać zada­
nia planowe. Is tn ie ją  wszelkie dane ku  temu, aby 
p lan inw estycy jny  bieżącego roku  w  przem yśle d rob­
nym  zrealizować całkow icie i  w  większości ty tu łó w  
inw estycyjnych przed term inem.

Należy jeszcze zwrócić na zakończenie uwagę na 
szczególne znaczenie jak ie  dla w ykonaw stw a inw e ­
s tyc ji w  przemyśle drobnym  m ają hale magazynowe, 
budowane z p re fabrykatów .

Poznański Zespół Budow nictw a Przemysłowego w y ­
w iąza ł się z danego m u zadania i  p rzygotow ał dobrze 
zorganizowaną Fabrykę P re fabryka tów  w  Obrzycku, 
k tó ra  przygotowana jest do p ro du kc ji m ałych hal 
i  magazynów z p re fabrykatów , na k tó re  czeka w ie lu  
inwestorów. N iestety „D ro fopro jekt“  n ie  w yw iąza ł się 
ze swego obowiązku i  dotychczas, m im o w ie lok ro t­
nego przesuwania term inów , n ie  dostarczył potrzeb­
nej dokum entacji do p ro du kc ji p re fabrykow anych  
obiektów. K ie row n ic tw o  i p ro jektanc i w  „D ro bp ro jek ­
cie“ muszą radyka ln ie  zm ienić swój stosunek do te j 
spraw y i  w  przyspieszonym tem pie wykonać p rzy ję te  
zobowiązania.
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Budująca się 
Polska 
potrzebuje  
cegły

Powodzenie wykonawstwa za­
dań planowanych w zakresie bu­
downictwa przemysłowego i mie­
szkaniowego zależy między inny­
mi od dostatecznej produkcji ce­
gieł.

Cegielnictwo przemysłu tereno­
wego zadania swego w roku 1952 
nie wykonało. Z tego więc powo­
du tysiące ludzi nie otrzymało w  
tym roku nowych mieszkań, 
a ukończenie wielu obiektów prze­
mysłowych zostało opóźnione.

Gdzie szukać przyczyn tego sta­
nu rzeczy?

Przed wojną, w  okresie gospo­
darki kapitalistycznej, budowni­
ctwo przemysłowe i mieszkanio­
we było nieproporcjonalnie małe 
w stosunku do rzeczywistych po­
trzeb Polski, stąd samo cegielni­
ctwo było przemysłem typowo se­
zonowym. Surówkę produkowano 
tylko w okresie letnim, wypala­
jąc ją w ciągu 6— 7 miesięcy, zaś 
przepustowość suszarń przystoso­
wana była do wymienionego cyklu 
produkcyjnego. Ministerstwo Prze. 
mysłu Drobnego i Rzemiosła, 
przejmując cegielnie, zastało je 
ponadto w stanie nie nadającym 
się do pełnego wykorzystania ich 
zdolności produkcyjnych. Przed 
cegielnictwem zatem musiało sta­
nąć, wobec narastających potrzeb 
budownictwa, zadanie co najmniej 
podwojenia przedwojennego za­
sięgu produkcji cegieł. Problem 
postanowiono rozwiązać przez bu­
dowę tak zwanych gigantów na 
wzór „Zielonki“. Koncepcja ta w  
toku realizacji okazała się błędną, 
albowiem analiza cegielnictwa 
przemysłu terenowego wykazała, 
że zdolności produkcyjne istnieją­
cych zakładów można zwiększyć 
o ca 40%.

Aby tego dokonać, piece powin­
ny pracować przez cały rok, a nie 
jak dawniej przez 7 miesięcy. O
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ile problem palenia przez cały rok 
nie nastręczyłby większych trud­
ności, o tyle przepustowość su­
szarń w stosunku do zdolności w y­
pałów pieców stała na przeszko­
dzie do pełnego wykorzystania 
potencjału naszego cegielnictwa. 
Krótko mówiąc —  suszarnie stały 
się wąskim gardłem, w cegielni- 
ctwńe drobnego przemysłu.

Trzeba stwierdzić, że opóźnione 
przejście do koncepcji dostosowa­
nia przepustowości suszarń do 
zdolności wypału w piecach nasze­
go cegielnictwa oraz fałszywe za­
łożenia budowy i odbudowy ce­
gielni z ich skomplikowaną doku­
mentacją geologiczną i techniczną 
w poważnym stopniu zaważyły na 
niewykonaniu planów produkcyj­
nych w roku minionym. Ogółem 
40 cegielni we wszystkich woje­
wództwach nie ukończyło na czas 
inwestycji, co w sumie przyczyni­
ło się do niedoboru 100 milionów  
sztuk cegły.

Błędy minionego okresu zostały 
przeanalizowane i naprawione. 
Założenia planu inwestycyjnego 
w 1953 roku poszły w kierunku: 
budowy suszarń celem likwidacji 
wyżej określonych wąskich gar­
deł. I  tak w województwie w ar­
szawskim w 1953 roku budujemy 
około 50 suszarń. Ujednolicona 
dokumentacja techniczna budowy 
suszarni gwarantuje szybkie w y­
konawstwo tych niezbędnych in­

westycji. Przykładem słuszności 
tej koncepcji są cegielnie podwar­
szawskie, jak: Pustelnik, Leonów, 
Źródnik, gdzie zdolności wypało­
we pieców nie były w roku ubie­
głym wykorzystane. 24-ro komo- 
rowy piec Leonowa wykorzysty­
wał dotąd w 40% swoje możliwo­
ści wypałowe. Podobnie było w 
cegielniach Żródnik, Warka, Kuź- 
nocin i innych. Ukończenie zapla­
nowanych inwestycji zlikwiduje  
wąskie gardła i przyczyni się bez­
sprzecznie do wykonania planów 
produkcyjnych naszego cegielni­
ctwa. Podkreślić należy, że stop­
niowe oddawanie suszarń do użyt­
ku wpłynęło między innymi na 
wykonanie w rozmiarach odpo­
wiadających jego maksymalnym  
możliwościom w 109% planu pro­
dukcji cegły w miesiącu kwietniu.

Potwierdzenie słusznej drogi 
rozwojowej naszego cegielnictwa 
znaleźliśmy w naukach płynących 
z X IX  Zjazdu Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego w  re­
feracie tow. Saburowa, który mó­
wi: „Niezmiernie ważnym warun­
kiem wykonania zadań pięciolatki 
w dziedzinie produkcji przemysło­
wej jest jak najbardziej pełne w y­
korzystanie mocy produkcyjnych 
w oparciu o wprowadzenie przo­
dującym norm i o jak najszybszą 
likwidację w ą s k i c h  g a r ­
d e ł ,  przeszkadzających w  cał­
kowitym wykorzystaniu sprzętu“.

Centrala Spółdzielni Inwalidów, instytucja zatrudniająca przede wszyst- 
stkim ciężko poszkodowanych inwalidów, wykonała Narodowy Plan Go­
spodarczy za 1-e półrocze 1953 r. na dzień 10 czerwrca 53 r.: 
w wartości produkcji towarowej wg cen zbytu: w 103,5%.
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Z B IG N IE W  C ŚA LA

Współzawodnictwo 
w spółdzielczości pracy

W spółzawodnictwo pracy, będące jedną z g łównych 
metod w a lk i o w ykonanie i  przekroczenie planów, 
jedną z metod wychowania nowego, świadomego czło­
w ieka i  obywatela, prowadzone jest w  spółdzielczości 
pracy systematycznie od 1949 r. Stopień rozw oju  
współzawodnictwa jest ważnym  k ry te r iu m  p rzy oce­
n ie  aktywności s ił w ytw órczych na terenie spółdzie ln i 
pracy. W edług stopnia rozw oju  współzawodnictwa na­
leży oceniać sprawność i  skuteczność oddzia ływania 
centra l i  ich  jednostek terenowych na spółdzielnie, 
szczególnie w  zakresie budzenia i  u jaw n ian ia  a k tyw ­
ności społecznej.

Tezę powyższą potw ierdzają  fa k ty : najw iększe zaco­
fanie techniczne, b rak  w skaźn ików  techniczno-ekono­
m icznych, b rak  norm  p rodukcyjnych i  czasowych w y ­
stępuje w  tych spółdzielniach, gdzie ruch współzawod­
n ic tw a  nie w ykazu je  tendencji rozw ojow ych lub  gdzie 
współzawodnictwo w  ogóle nie istn ie je. Przeciwnie 
zaś tam, gdzie współzawodnictwo rozw ija  się, a ko lek­
ty w  pracowniczy docenia znaczenie szlachetnej ry w a ­
lizac ji, wzajemnej pomocy oraz przenoszenia doświad­
czeń —  tam  p lany  produkcyjne  są z regu ły  w ykony­
wane i  przekraczane, tam  podnosi się poziom uświado­
m ienia społeczno-politycznego, tam  pracow nicy stają 
się pełnowartościowym i, św iadom ym i w spółtw órcam i 
p lanu 6-letniego, budow niczym i podstaw socjalizm u 
w  Polsce Ludowej.

Scharakteryzu jm y k ró tko  osiągnięcia poszczegól­
nych p ionów  spółdzielczości pracy w  te j dziedzinie, 
wskażm y na zasadnicze niedociągnięcia i  zastanów­
m y się nad m ożliwościam i uczynienia ze współzawod­
n ic tw a  nie powierzchownej fo rm y, ale g łębokiej me­
tody podnoszenia świadomości społeczno-politycznej 
szerokich rzesz członkowskich spółdzie ln i pracy, w y ­
konyw ania zadań, postaw ionych przed n im i w  Planie 
6 -le tn im  przez P artię  i  Rząd.

Sięgając do liczb s ta tystyk i, o jednej rzeczy nie mo­
żemy zapomnieć, o tym  m ianowicie, że za liczbam i 
k ry je  się człowiek, przez liczby przemawia jego praca, 
że nie zawsze liczby i  zestawienia statystyczne wska­
zują nam w łaśc iw y obraz, bo przecież współzawodni­
ctwo, to pulsujące pracą życie i  w  suche liczby n ie  da 
się czasem ująć jego bu jne j, różnorodnej treści. Roz­
wój współzawodnictwa w  poszczególnych pionach 
obrazuje nam poniższe zestawienie: porów nując sto­
sunek ilości współzawodniczących do ogółu zatrud­
n ionych w  I  i  IV  kw arta le  1952 r., a równocześnie 
obserwując w zrost za trudn ien ia  w  IV  kw a rta le  
w  stosunku do I  kw a rta łu  1952 r. dojdziem y do 
wniosku, że n ie w ą tp liw ie  najw iększe osiągnięcia 
ma Centrala Spółdzielni Inw a lidów , k tó ra  po tra ­
fiła , m im o poważnego wzrostu zatrudn ien ia  i  spe­
cyficznego składu ludzkiego, zwiększyć ilość w spół­
zawodniczących o 26,5 %. Na d rug im  m iejscu stoi 
pod tym  względem Zw iązek Spółdzielni Przem y­
słowych i  Rzemieślniczych, w  k tó rym  przy wzroście 
zatrudn ien ia  o 25 % —  ilość współzawodniczących po­
w iększyła się o 14%. Pozostałe centrale są daleko 
w  ty le  za wyżej w ym ien ionym i.

P ierwszy k w a rta ł 1953 roku  zaznaczył się na ogół 
wzrostem liczby współzawodniczących w  stosunku do

IV  kw a rta łu  ub. r. Zauważyć więc możemy, że rozwój 
współzawodnictwa, chociaż słaby, postępuje stale na­
przód, lecz w ie le  trzeba jeszcze pracy uświadamiającej 
i  organizacyjnej, aby współzawodnictwo stało się ru ­
chem masowym i objęło wszystkich pracow ników  
i wszystkie spółdzielnie. C iekawym  zjaw isk iem  jest 
spadek współzawodnictwa indyw idua lnego na korzyść 
wyższej fo rm y współzawodnictwa —  współzawodni­
ctwa zespołowego, k tó re  charakteryzu je  się ko le k tyw ­
nym  stylem  pracy, udzielaniem  pomocy . słabszym, 
w ym ienianiem  na szeroką skalę doświadczeń.

Poniższa tabelka ilu s tru je  ten stan rzeczy dokładnie.
Współzawodnictwo indywidualne i zespołowe

I  k w . 1952 r . lindyw . 57,4 53,6 48,6 42,5
zespół. 42,6 46,4 51,4 57,5

I I  k w . 1952 r. in d y w . ' 53,7 49,5 39,8 35,5
zespół. 46,3 50,5 60,2 64,5

I  k w . 1953 r. in d yw . 54,1 38,4 38,6 35,2
zespół. 45,9 61,6 61,4 64,8

Jest to z jaw isko pocieszające, nie możemy jednak 
zapomnieć, że we współzawodnictw ie zespołowym w y ­
magamy coraz to lepszych w yn ikó w  pracy od każdego 
członka zespołu, tzn., że oprócz zobowiązań zespoło­
w ych w in n y  być podejmowane zobowiązania in d y w i­
dualne, natu ra ln ie  tam, gdzie to m ożliwe i  gdzie da 
się je  uchwycić konkretn ie  w yn ikam i.

C harakterystycznym  przykładem  źle pojętego 
współzawodnictwa zespołowego jest Rzemieślnicza 
Spółdzielnia P racy Szewców i Cholewkarzy im. K i l iń ­
skiego w  Zamościu, gdzie spółdzielnia, b iorąc udzia ł 
we współzawodnictw ie m iędzyspółdzieln ianym  (cały 
zespół) w  ogóle n ie  ma zorganizowanego współzawod­
n ictw a indyw idua lnego w ew nątrz spółdzie ln i, chociaż 
w a ru n k i posiada pierwszorzędne (wszyscy pracownicy 
pracują indyw idua ln ie , praca znormowana itd.).

Trzecim  zagadnieniem, k tó re  obrazuje nam rozwój 
współzawodnictwa, to w ykonyw an ie  przez pracow ni­
ków  pod jętych zobowiązań.

% wykonania zobowiązań
I  k w . 1952 r. 84 97 87 80

IV  kw . 1952 r. 90 89 94 89
I  k w . 1953 r. 89 93 78

Z zestawienia w idzim y, że chociaż procent w ykona­
nych zobowiązań p raw ie  wszędzie się zwiększa, to  jed ­
nak w  żadnym pionie zobowiązanie nie zostało w y ­
konane w  100%, m im o że w ie lu  p racow ników  i  spół­
dzie ln i zobowiązania swe zrealizowało. N atura ln ie  
is tn ia ło  w ie le  przyczyn n iew ykonan ia  zobowiązań, 
jednak w y n ik  ogólny nie jest zadawalający. Przyczy­
ny tego stanu rzeczy om ówim y później.

Jeżeli m ów im y o umasowieniu ruchu współzawod­
n ictwa, o zrozum ieniu przez ko le k tyw  pracowniczy je ­
go znaczenia polityczno-ekonomicznego, n ie  możemy 
pominąć stale rozw ija jących się w  spółdzielniach p ra ­
cy k ie runków  współzawodnictwa, opartych na in ic ja ­
tyw ie  radzieckich stachanowców, in ic ja tyw ie  K o ra - 
b ie ln ikow e j, Czutkicha, Żandarowej i  Agafonowej, 
inż. Kow alow a i  in.

W  IV  kw arta le  52 r. ponad 25.000 członków spół­
dzie ln i pracy świadomie stosowało radzieckie m etody 
pracy, zaoszczędzając około 300 tysięcy roboczo-godzin 
i  przynosząc kilkanaście m ilionów  dodatkowej, ponad­
planowej p rodukc ji.

W  I  kw arta le  53 r. liczba ta wzrosła, osiągając po­
nad 900 tysięcy zaoszczędzonych roboczo-godzin i  po-
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nad 30 m ilionów  zł, dodatkowej p rodukc ji. N atura ln ie  
jest tu  mowa o stałym, kw a rta ln ym  współzawodni­
ctw ie, podane c y fry  nie obejm ują zobowiązań podję­
tych dodatkowo dla uczczenia św iąt i  rocznic robo tn i­
czych, zobowiązań, k tó re  dały dodatkową ponadplano­
wą produkcję  oraz oszczędności przekraczające łącznie 
sumę 300 m ilionów  złotych.

Wszystko to, co pow iedzie liśm y poprzednio, to n ie ­
w ą tp liw ie  osiągnięcia poszczególnych central. Osiąg­
nięcia zostały uzyskane, m im o trudnych  w arunków , 
m im o istn ien ia  w ie lk ie j liczby m ałych zakładów, 
w  k tó rych  w iele fo rm  współzawodnictwa nie może być 
zastosowanych, a wartość podjętych zobowiązań jest 
niewysoka. A le  osiągnięcia te nie mogą nam przesłonić 
braków  i  niedociągnięć. P rzyczyn tych niedociągnięć 
jest w iele, w ym ieńm y k ilk a  zasadniczych.

1. Kcimisje współzawodnictwa pracy, k tó re  powoła­
ne jako  czynnik społeczny, pó odejściu członków spół­
dzie ln i pracy ze zw iązków  zawodowych, p rze ję ły  na 
siebie rolę organizatora i  opiekuna ruchu współzawod­
n ictwa, n ie  są aktyw ne i  nie dzia ła ją  należycie. O krę­
gowe kom isje współzawodnictwa pracy (przy oddzia­
łach i ekspozyturach) i  branżowe kom isje współzawod­
n ictw a pracy (przy związkach branżowych) w  bardzo 
w ie lu  przypadkach n ie  opieku ją  się należycie podle­
g łym i sobie spółdzie ln ianym i kom is jam i współzawod­
n ictw a pracy, n ie  ins truu ją  ich itd .

I  tak  np. w  w ym ienione j już  spółdzie ln i im . J. K i l iń ­
skiego w  Zamościu in s tru k to r współzawodnictwa ze 
zw iązku branżowego skórzanych spółdzie ln i pracy 
w  L u b lin ie  nie b y ł ani razu od ch w ili powstania spół­
dzie lni. W  spółdzie ln i (w yroby metalowe) w  L ub lin ie  
ostatni zapis w  książce w izy ta c ji nosi datę 21 kw ie tn ia
1951 r.; w  spółdzie ln i „D o bro by t“  w  B ytom iu  ostatni 
raz in s tru k to r współzawodnictwa b y ł w  dn iu  28 maja
1952 r.; w  Rzemieślniczej Spółdzielni P racy Piecząt- 
karsko-R ytow niczej w  Stalinogrodzie n ie było  in s tru k ­
tora współzawodnictwa ani razu.

Jakże inaczej przedstaw ia się opieka Ekspozytury 
C P L iA  we W rocław iu , gdzie in s tru k to r  często w iz y tu ­
je  spółdzielnie, jakże inaczej wygląda opieka Zw iązku 
Branżowego Spółdzielni Budow lanych w  S ta linogro­
dzie, gdzie in s tru k to r współzawodnictwa p rzyna jm nie j 
raz na kw a rta ł w izy tu je  spółdzielnie, udzielając im  
odpowiednich in s tru kc ji.

P rzyk ładów  n iew łaściwej op ieki nad spółdzie ln iam i 
w  zakresie spraw społecznych można by znaleźć n ie ­
stety jeszcze bardzo w iele. Z ła praca kom is ji współza­
w odnictw a na szczeblu Okręgu, gdzie in s tru k to r 
współzawodnictwa jest przecież sekretarzem tej 'kom i­
sji, n ie  pomaga w  umasowieniu ruchu współzawodni­
ctwa a przeciw nie  działa dem obilizująco na załogę 
spółdzielni. Jakżeż bowiem  inaczej nazwać, to, że w o­
bec k ilkakro tnego  zwracania się Rzemieślniczej Spół­
dzie ln i K a fla rzy  i  Zdunów w  L u b lin ie  do Zw iązku 
Branżowego z prośbą o przysłanie ins tru k to ra  i  poka­
zanie im , ja k  należy współzawodnictwo zorganizować 
(bo sami nie wiedzą, a załoga chce współzawodniczyć; 
tacy np. pracownicy ja k  G ładkowski, Leszczyński, 
N iedźwiadek w yrab ia ją  ponad 160% norm y i chcą 
w  ty m  ruchu świadomie uczestniczyć) —• Związek 
Branżowy m ilczy, pisemnie tylko polecając nadesłać 
sprawozdanie z przebiegu współzawodnictwa.

M usim y więcej bywać w  terenie, a m niej przekładać 
pap ie rk i na b iu rk u ; w tedy dopiero współzawodni­
ctwo przestanie być cyfrą  w  sprawozdaniu, stając się 
żyw ym  zagadnieniem spółdzielni.

N ajbardzie j pocieszającym objawem jest fak t, że 
w  terenie jest bardzo dużo pracow ników  chętnych, 
chcących współzawodniczyć, znacznie w ięcej, n iż  to 
w ykazu ją  sprawozdania, trzeba jednak tym  ludziom  
pomóc, choćby to wym agało bardzo dużego nakładu 
s ił ze strony jednostk i nadrzędnej. Stała opieka i  ży­
w y  częsty ins tru k ta rz  —  to jest kardyna lne, na jis to t­
niejsze zagadnienie. Na w y n ik i na pewno nie będzie­
m y długo czekać.

2. W  spółdzielniach i na szczeblu poszczególnych 
okręgów daje się zauważyć słaba więź m iędzy zagad­
n ieniam i ku ltu ra lno -ośw ia tow ym i a zagadnieniem 
współzawodnictwa pracy. B ra k  jest powiązania 
i  współpracy m iędzy kom isją  ku ltu ra lno-ośw ia tow ą 
a kom isją współzawodnictwa.

N ajbardzie j charakterystycznym  przykładem  będzie 
spółdzielnia pracy „D o bro by t“  w  Bytom iu, k tó ra  we 
współzawodnictw ie w  IV  kw arta le  52 r. zajęła p ie rw ­
sze miejsce w  ska li Zw iązku Branżowego Spółdziel­
n i Skórzanych w  Stalinogrodzie, a w  k tó re j „zapom ­
niano“  w ybrać na W iosennym W alnym  Zgromadze­
n iu  kom isję ku ltura lno-ośw ia tow ą, m im o sta tu tu  
i obecności przedstaw iciela Zw. Branżowego.

Jak można m ówić o popularyzowaniu  ruchu współ­
zawodnictwa, propagandzie poglądowej, odczytach, 
pogadankach na tem aty związane ze współzawodnic­
twem, organizowaniu „w ieczorów  przodow nika p ra ­
cy“ , skoro kom isja KO powołana do przeprowadzenia 
te j propagandy masowej i  masowego uświadam iania 
n ie ty lko  nie działa, ale w  ogóle n ie istn ie je  i  to 
w  przodującej spółdzielni. Takich  p rzykładów  można 
by podać niestety więcej. P raw ie  zupełny b ra k  tab lic  
obrazujących w y n ik i współzawodnictwa i  tab lic  hono­
row ych dla przodujących w  pracy, b rak  w ykresów  
w ykonania  planów, b rak  haseł, afiszy, transparentów  
—• to zjawisko, któ re  jeszcze zbyt często spotykam y na 
terenie spółdzie ln i pracy. I  to z jaw isko m usi w  roku  
bieżącym ulec zasadniczej poprawie, bo dobra, w łaś­
ciwa propaganda, wskazująca p racow n ikow i n ie ty lko  
korzyści ogólne, jak ie  współzawodnictwo przynosi go­
spodarce narodowfej, ale i  jego w ie lk ie  korzyści ind y ­
w idualne, jak ie  poszczególnym pracow nikom  daje ta 
form a szlachetnej ryw a lizac ji, n iew ą tp liw ie  podniesie 
współzawodnictwo na wyższy poziom.

3. Uchwała Prezydium  Rządu i  Zarządzenie Prze­
wodniczącego PKPG  o kre ś liły  w yraźn ie  konieczność 
posiadania pewnych suim na w yp ła tę  nagród w yróż­
n ia jącym  się we w spółzaw odnictw ie pracy. W idać tu  
wyraźną troskę Państwa Ludowego o czołowy ak tyw  
klasy robotniczej, o przodow ników  pracy.

Sprawa ta jednak p rzybra ła  w  w ie lu  spółdzielniach 
n iew łaściw y charakter. N ie docenia sdę tam  m ob ilizu ­
jącej ro li nagród, konieczności udzielania p rem ii pie­
niężnych przodującym  pracownikom , niezależnie od 
ich normalnego zarobku. Na tym  odcinku jest jeszcze 
w iele niedociągnięć. P rzyznaje się z funduszów prze­
znaczonych na finansowanie współzawodnictwa na­
grody za „dobre podejście do p racy“ , za pracę spo­
łeczną, za wykonanie norm  produkcyjnych, nie pa­
trząc na to, czy pracow nik bierze udzia ł we współ­
zawodnictw ie czy pod ją ł zobowiązania i  czy je  w y ­
konał. Często śą w ypadki przyznawania przez zarząd 
spółdzie ln i nagród bez uzgodnienia tych spraw z K o ­
m isją W spółzawodnictwa (np. Sp-nia K a fla rzy  i  Z du ­
nów w  Lub lin ie ), w ypadk i rozdzia łu  przez Kom isję 
nagród pom iędzy siebie (Sp-nia Pracy Rytowniczo- 
P ieczątkarskie j w  Stalinogrodzie), w ypadk i złej in te r­
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p re tac ji przepisów np. Ekspozytura C P L iA  w  Łodzi 
poleciła przekazać spółdzielniom  sumy, przeznaczone 
u nich na współzawodnictwo na konto Ekspozytury 
do podzia łu przez Okręgową Kom isję  W spółzawodnic­
tw a  Pracy. A  n iestety często się zdarza, że w  ogóle 
nagrody n ie  są w  spółdzie ln i rozdzielane.

I  tu ta j G łówne Kom is je  W spółzawodnictwa Pracy 
przy Centralach spółdzielczości pracy muszą wkroczyć, 
by bezwzględnie i  stanowczo tępić p rze jaw y wszel­
kiego kum oterstw a czy bezmyślności, muszą uregu­
lować stanowczo to bardzo ważne zagadnienie.

Należałoby jeszcze olmówić w ie le  problem ów. Nie 
poruszyliśm y w ie lu  sporadycznych osiągnięć poszcze­
gólnych spółdzielni, w ie lu  pozytyw nych zjaw isk. Za­
trzym a liśm y się dłużej na błędach i  niedociągnięciach, 
bo one ham ują rozwój współzawodnictwa.

Rada Główna W spółzawodnictwa P racy przy Cen­
tra ln ym  Zw iązku Spółdzielczym i  G łówne Kom isje 
W spółzawodnictwa Pracy p rzy Centralach prze łam u­
ją  te wszystkie trudności. Rozeznanie terenu staje się 
coraz wyraźniejsze. Stopniowo wzrasta współzawod­
n ictwo. Dlatego też wszystkie Kom isje  Współzawod­
n ictw a Pracy i  adm in istracja w  spółdzielczości pracy 
pow inny dążyć, aby jeszcze w  tym  roku  współzawod­
n ic tw o  pracy ogarnęło wszystkie spółdzielnie i  wszy­
s tk ich  pracow ników , aby stało się i  w  spółdzielczości 
p racy „m otorem , p rzy pomocy którego klasa pracują­
ca powołana jest do przekształcenia całego życia go­
spodarczego, ku ltu ra lnego  i społecznego na podsta­
wach socja listycznych“  (J. S ta lin )1).

')  W . W . K u ż n ie c o w  „S o c ja l is ty c z n e  w s p ó łz a w o d n ic tw o  i  za­
d a n ia  Z w . Z a w o d o w y c h  Z S R R “  W -w a  1949 „W s p ó łp ra c a “ .

M. PO DSIADŁO
Łódź

Państw ow e Przedsiębiorstw o  
K raw iecko  - Kuśnierskie

Istn iejące od 3 la t  Państwowe Przedsiębiorstwo 
K raw iecko-K uśn ie rsk ie  obsłużyło ponad 420 tys. osób 
dostarczając na ryn e k  najróżnorodniejszą odzież oraz 
a rty k u ły  kuśniersko-fu trzarsk ie . W zorując się na 
przykładach Z w iązku  Radzieckiego, analizując i  u lep­
szając w łasny system pracy, Państwowe Przedsiębior­
stwo K raw iecko-K uśn ie rsk ie  ma w  swoim  dorobku 
w ie le  poważnych osiągnięć.

N ie znaczy to, że w  tym  nowym, zakro jonym  na 
w ie lką  skalę przedsiębiorstw ie, n ie  ma braków  i n ie ­
dociągnięć. Is tn ie ją  one i  to  n iek iedy  w  pokaźnej 
ilości, toteż ca ły nacisk k ładziony jest teraz na ja k  
najszybsze ich usunięcie, by dać k lien tom  tow ar n a j­
wyższej jakości.

Podjęte starania szły w  w ie lu  k ierunkach: pokona­
no w  dużej m ierze trudności lokalowe, przeszkolono 
pod względem fachow ym  i  ideologicznym  ka d ry  p ra ­
cownicze, k tó re  dzisiaj lep ie j i  w yraźn ie j akcentują 
wagę przy jm ow anych  zadań. W iele również w ys iłku  
włożono celem zharmonizowania wszystkich czynno­
ści tego usługowego przedsiębiorstwa. G dyby rzucić 
snop św ia tła  na ro k  ubiegły, można b y  w  ogólnej 
ocenie powiedzieć o n im , że należał do trudnych: od­
czuwano często b ra k i w  a rtyku łach  sezonowo n a j­
bardzie j potrzebnych. Trudności pow staw ały również 
w  zaopatrzeniu fu trza rsk im . M im o przyznania p ie r­
wszeństwa w  o trzym yw an iu  tkan in  z C en tra li Te­

ksty lne j, Przedsiębiorstwo odczuwało s ta ły  b rak  ma­
te ria łów  w ełn ianych: wysokoprocentowych, desenio­
wych, płaszczowych, gabardiny, ubran iów ki. C entra­
la  Tekstylna n ie  w ykona ła  w  ty m  zakresie całego 
szeregu zamówień. Należy spodziewać się, że w  p rzy ­
szłości większa uwaga zostanie zwrócona przez Cen­
tra lę  Teksty lną  na potrzebne w  danym sezonie gatun­
k i m ateria łów , a rozdz ie ln ik  z P P K K  rea lizow any bę­
dzie w  należnych m u 100%. Planowość dostaw Cen­
tra l i  Teksty lne j dla podhu rtow n i zw iększyłaby czę­
stsze dostarczanie m ate ria łów  p rzyna jm n ie j 2 razy 
w  ciągu miesiąca, a n ie  ja k  dotychczas raz ty lk o  i  to 
pod koniec miesiąca. Ma to  duże znaczenie dla rac jo ­
nalnie jszej obsługi terenu. Z ak łady P P K K  —  wobec 
b raku  surowca w  podhurtow niach C en tra li T eks ty l­
nej —  zmuszone b y ły  zaopatrywać się w  hurtow n iach  
wojewódzkich, k tó re  posiadały tow ar w  lepszym ga­
tunku  i  bogatszy w  asortymencie, podnosząc w  ten 
sposób koszty transportu  i  opóźniając te rm in  dosta­
w y  m ateria łów .

Współpraca z Centrogalem przedstaw ia się rów nie  
niezadawalająco: b ra k  pełnego asortym entu n ic i, jed ­
wabi, guzików  —  m im o nieustannych rek lam ac ji i  in ­
te rw enc ji —  powoduje n iepraw id łow e dysponowanie 
ko lo ram i podszewek, guzików  itp ., co w yw o łu je  czę­
sto słuszne reklam acje ze strony k lien tów . Także 
i  rozdz ie ln ik i C en tra li H andlowej Przem ysłu Skórza­
nego nie zawsze idą w  parze z pozycjam i umieszczo­
nym i w  zgłoszonych i  zatw ierdzonych planach, tak  
pod względem asortym entu, ja k  i  ilośc i nadsyłanego 
tow aru. Specjalnie n ik ły  jest p rzydz ia ł szpulek szla­
chetnych.

Te usterk i i '  n iedokładności w  zaopatrzeniu u tru d ­
n ia ją , rzecz prosta, tak  w ykonanie p lanu ja k  i  p ro ­
wadzenie w a lk i o zapobieganie postojom. Zakupyw a­
nie brakującej ilośc i tka n in  w  spółdzie ln iach przez 
P P K K  produkujących samodziały, nie rozw iązuje 
problemu. Wśród nabywanych tą drogą m ateria łów  
zdarzają się samodziały o rzadk im  splocie, co znowu 
powoduje reklam acje k lie n te li.

Dalszym w yn ik ie m  niedociągnięć w  zaopatrzeniu 
są nadm ierne rem anenty tow arów  m nie j pożądanych 
—  n iechodliw ych. W  te j dziedzinie konieczna jest 
większa energia k ie ro w n ikó w  zakładów, wykazanie 
się aktywnością d la  up łynn ien ia  zbędnych zapasów 
i odmrożenia środków obrotowych przedsiębiorstwa. 
Sekcje zaopatrzeniowe ekspozytur muszą mocniej in ­
teresować się gospodarką m ateria łow ą i częściej prze­
prowadzać lustrac je  w  terenie.

Jakość i ilość —  to jedyne k ry te r iu m  służące za 
podstawę do prem iowania  pracow ników  PP K K . 
W  tym  celu, oprócz szkolenia personelu w  fachowej 
obsłudze k lie n te li, m usi ibyć w  szerokim  stopniu roz­
w in ię ta  rek lam a popularyzująca pracę Przedsiębior­
stwa. Należy zaznaczyć, że na ty m  odcinku  k ie ro w n i­
cy w ie lu  placówek n ie  w ykaza li pożądanej in ic ja ty ­
wy. W  n iek tó rych  ekspozyturach Państwowego 
Przedsiębiorstwa K raw iecko-Kuśnierskiego ruchem  
współzawodnictwa objętych zostało 100% pracow ni­
ków , a w  całym  przedsiębiorstw ie ok. 95%. Od n ie ­
dawna współzawodnictwo staje się ruchem  zorgani­
zowanym, opartym  na now ych zasadach zobowiąza­
niowych. Ruch współzawodnictwa przekształca się 
w  stały, ry tm iczny  w ys iłe k  zespołowy, posiadający 
dzięk i ciągłości znaczny w p ły w  na wydajność, s ty l 
i  osiągnięcia w  pracy. W  zakładach P P K K  zaniedba­
na jes t jeszcze dziedzina wynalazczości i  rac jona li-
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zacji. Otoczona w łaściwą opieką przez k ie row n ików  
zakładu m ogłaby wnieść istotne i  pozytyw ne w a r­
tości w  zakresie przyśpieszenia i  ulepszenia p roduk­
cji.

Jakość p ro du kc ji określić można w  czterech ty lko  
zakładach jako  dobrą, stojącą na w ysok im  poziomie, 
z tych  dwa zakłady w  Warszawie, jeden w  K rakow ie , 
jeden w  Tarnow ie, w  większości zakładów jako zada­
walającą, w  całym  szeregu natom iast trzeba ją  uznać 
jako budzącą poważne zastrzeżenia. Na złą p roduk­
cję składają się p rzyczyny n a tu ry  zasadniczej. Nowo­
powstające zakłady za tru d n iły  personel o słabych 
kw a lifikac jach , o m ałym  poczuciu odpowiedzialności 
za pracę, n ie  um ie jący pracować zespołowo, w  dużej 
części dawna in ic ja tyw a  p ryw atna  —  nie interesujący 
się żyw otnym i sprawam i zakładu, wykonaniem  p la ­
nów, now ym i m etodam i itd . Zaznaczyć jednak trze­
ba, że sytuacja w  tym  względzie stale ulega popra­
wie, co odbija  się w yraźn ie  na podnoszeniu się ja ­
kości p rodukc ji. W  m iarę  zacieśniania k o n tro li i  nad­
zorów ze strony krojczych, p iętnowania b rakorób- 
stwa i  większego nacisku na szkolenie przyw arszta- 
towe należy się spodziewać znacznego podwyższenia 
ska li k w a lif ik a c ji p ro d u kc ji zakładów. W ie lką  po­
moc okaże nam w  te j pracy współzawodnictwo oraz 
systematyczne szkolenie, prowadzone już w  60% za­
k ładów  PP KK .

Jednym  ze środków reklam y, k tó ry  um ie ję tn ie  za­
stosowany dać pow in ien  bogate rezu lta ty , są pokazy 
mód, organizowane co pewien czas, in form ujące sze-

szerokie pole do popisu, by zaprezentować modele 
ładne, oryginalne, zarówno z m ateria łów  na jskrom ­
niejszych, ja k  i  z w yborow ych wełen czy jedwabi.

Zdając sobie sprawę z ważności swych obowiązków 
w  zakresie zaopatrzenia najszerszych w arstw  pracu­
jących w  dobre, estetyczne odzienie m iarowe, w idząc 
b ra k i i  us te rk i w  zadaniach dotąd na tym  odcinku 
wykonanych, P P K K  nieustannie usprawnia swe p ra ­
ce, by zdobyć pełne zaufanie społeczeństwa i  zasłu­
żyć na jego zadowolenie.

lo k ie  rzesze ludz i pracy o zakresie usług i  o dz ia ła l­
ności zakładów P P K K . Rewie te jednak muszą stać 
na odpowiednim  poziomie, muszą być przygotowane 
solidnie, muszą wszechstronnie in form ow ać zgroma­
dzoną publiczność. B łędy w  przedsięwzięciach tego 
rodzaju  —  reklam owanie m ateria łów , k tó rych  brak 
w  zakładach, n isk i poziom artystyczny —  ja k ie  już 
zauważono, pozwolą na przygotowanie lepszych na 
przyszłość imprez, wyciągnięcie nauk i z dotychczaso­
w ych doświadczeń. W  tym  zakresie fachowcy m ają

E. W O LS KA

CPLiA upowszechnia sztukę ludową
Przed polskim  przemysłem lu ­

dow ym  stoją w ie lk ie  zadania, 
u trw a len ia  i rozw oju  ludowej 
twórczości artystycznej o p ięknej 
przeszłości i  trad yc ji, pochlebnie 
świadczącej o uzdolnieniach a rty ­
stycznych naszego narodu. Polska 
sztuka ludowa staje się skuteczną 
od tru tką  w  walce z jadem  kosmo­
polityczne j sztuki, drobnomiesz- 
czańskim i spłyceniam i w  przem y­
śle artystycznym , z fo rm alis tycz- 
nym  zdobnictwem odrywającym  
się od źródeł naszej sztuki narodo­
wej.

Polska sztuka ludowa stanowi 
niewyczerpane źródło twórczości 
naszych artystów . Zadaniem tej 
sztuki jest dotarcie do najszer­
szych rzesz ludności, kszta łtow a­
nie artystycznych upodobań szero­
k ich  mas budujących nową, socja­
listyczną ku ltu rę . C P L iA  spełnia 
to w ie lk ie  zadanie organizując
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wytwórczość i  rozpowszechniając 
w yroby przemysłu ludowego.

Centrala Przemysłu Ludowego 
i Artystycznego ma z jednej s tro ­
ny zadania produkcyjne  zlecone 
je j przez M in is terstw o Przemysłu 
Drobnego i  Rzemiosła, a z drugie j 
zaś strony rea lizu je  zasady p o lity ­
k i k u ltu ra ln e j w  dziedzinie sztuki 
ludowej i  artystycznej zakreślone 
je j przez M in is terstw o K u ltu ry  
i  Sztuki.

D la w ykonania tych zadań 
C P L iA  musi z roku  na rok coraz 
szerzej sięgać w  teren, zakładając 
coraz to nowe spółdzielnie we 
wszystkich regionach sztuki ludo­
wej. Organizacja nowych spół­
dz ie ln i i  zrzeszanie ludowych 
tw órców  artystycznych daje moż­
ność kształtowania nowych kadr. 
R ozw ojow i spółdzielczości C PL iA  
sprzyja wzajemna wym iana do­
świadczeń, reaktyw ow ania  w yga­
słych ognisk sztuki ludowej i  p rzy­
stosowanie ludowej twórczości do 
potrzeb p ro d u kc ji artystycznej.

Osiągnięcia w  tej dziedzinie b y ­
ły  tematem kursu  w  Rzeczycy 
pow. rawskiego, na k tó rym  u ta­
lentowana tw órczyn i sztuki ludo­
wej tkaczka A n ton ina  Legutow - 
ska, prowadząc szkolenie p rzy- 
warsztatowe, przekazywała m ło ­
dzieży tradycy jną  umiejętność 
tkan ia  m akat w  „k o z io łk i“ . Spół­
dzie ln ia  kurp iow skiego przemysłu 
ludowego w  Pniew ie uruchom iła  
zaniedbaną już produkcję  k ilim ó w  
ku rp iow sk ich  i  uczy na podsta­
w ie starych w zorów  dziewczęta 
ku rp iow sk ie  —  cennych technik 
tkackich.

Przed Centralą sto i dziś zadanie 
rozszerzania sieci spółdzie ln i na 
dalsze regiony k ra ju , w  szczegól­
ności na Ziem ie Odzyskane, gdzie 
częstokroć z o lb rzym im  trudem  
trzeba odkrywać, umacniać i  oczy­
szczać od naleciałości resztk i daw­
nej świetności polskiej sztuki lu ­
dowej, zdeptanej w  procesie ger­
m anizacji tych ziem.

Poważnym zagadnieniem w  pra­
cy C en tra li jest n ie  ty lk o  rozwój 
nowych ognisk p ro d u kc ji w  sztuce' 
ludowej ale i  g runtow ne oczysz­
czanie starych tradycy jnych  
ośrodków masowej p rodukc ji od 
obcych w p ływ ów  i naleciałości.

Przemysł ludow y i  artystyczny 
w ypow iedzia ł w  swej codziennej 
pracy w alkę w p ływ om  drobno- 
mieśzczańskim na sztukę ludową, 
pseudoludowości, sentym entaliz­
m ow i i w u lgaryzac ji sztuki ludo­
wej.

Szczególnie palącą jest sprawa 
ratowania dorobku artystycznego 
Podhala przed zalewem zw yrod­
n ia łe j p ro du kc ji pam ią tkarsk ie j, 
m ieniącej się bezpódstawie „gó ra l­
szczyzną“ . Chodzi dziś nie ty lko
0 rozszerzenie sieci spółdzielczości, 
ale i  o przeniesienie twórczości lu ­
dowej na coraz to nowe dziedziny 
rzemiosła artystycznego, na każdy 
warsztat rzem ieślnika - a rtys ty  w  
terenie. W  zakre j zainteresowań 
C P L iA  musi też wejść kowalstwo, 
zabawkarstwo ludowe, * galanteria 
wszelkiego rodzaju.

Specyfika przemysłu a rtystycz­
nego wymaga również od sztuk i 
ludowej w  terenie coraz bogat­
szego asortym entu wzorów, orna­
mentów, w  oparciu o śmiałe w y ­
dobywanie z ukryc ia  zapomnia­
nych dzie ł i  wzorów, w  oparciu o 
nieustanną twórczą adaptację
1 pomysłowość tw órców  w dal­
szym rozw ijan iu  twórczości ludo­
wej.

W  ustalaniu zadań pracy trzeba 
uważnie śledzie wym agania ry n ­
ku! M in ę ły  już czasy, gdy p roduk­
cja naszego przemysłu ludowego 
kszta łtow ała się pod w pływ em  
zapotrzebowania k lien tów  zagra­
nicznych i wymagań n ie licznej 
g rupy odbiorców kra jow ych. Dziś, 
w  Polsce Ludow ej, a rty k u ły  p ro ­
d ukc ji C P L iA  interesują masowe­
go odbiorcę i  budzą coraz bardziej 
żywe zainteresowanie całego spo­
łeczeństwa.

Bardzo charakterystycznym  ob­
jawem  jest masowy popyt na re­
gionalne stro je  ludowe dla po­
trzeb ruchu amatorskiego św ie t­
licow ych zespołów i domów k u l­
tu ry .

Pomyślne spełnienie zadań 
C P L iA  będzie w  ostatecznym w y ­
n ik u  zależeć od tego w  jak im  
stopniu po tra fim y  zaopiekować 
się decydującym  czynnikiem  
twórczości ludow ej— człowiekiem 
oraz czy p o tra fim y  stworzyć mu 
dogodne w a ru n k i pracy.

Przełomem w  te j dziedzinie sta ł 
się I  Ogólnopolski Z jazd T w ó r­
ców Ludow ych zwołany w  marcu 
br. przez M in is terstw o K u ltu ry  
i  Sztuki. U chw ały zjazdu jasno 
wskazały na konieczność szybkie­
go uporządkowania k o n tro li jako ­
ści i  poziomu artystycznego, ko ­
nieczność usprawnienia dzia ła lno­
ści samorządu spółdzielczego 
i wzmożenia a kc ji k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej oraz akc ji socjal­
nej w  spółdzielniach. Zjazd wyso­
ko podniósł godność społeczną 
tw órcy ludowego, mocno podkre­
ś lił społeczną wagę pracy przem y­
słu ludowego i  szacunek społe­
czeństwa dla sztuki ludowej.

K o le k tyw  pracow ników  Cen­
tra l i  Przemysłu Ludowego i  A r ty ­
stycznego ma do spełnienia tru d ­
ne i skomplikowane obowiązki, 
wymagające dużego w k ładu  p ra ­
cy i  uświadomienia sobie ważno­
ści dzieła rozw ijan ia  i  upowsze­
chniania polskiej sztuki ludowej.
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Dział techniczny

Inż. C Z E S ŁA W  S IT A R Z

M ożliw ości stosowania obróbki 
e lek tro lityczn e j

Obecny postęp w iedzy, rozw ó j 
te c h n ik i tw o rz y w  sztucznych, ja k  
rów n ież rozw ó j ga lw a no te chn ik i — 
nakazu je  poruszyć zagadnienie ob­
ró b k i e le k tro lityczn e j w  odnies ien iu  
do drobnego przem ysłu  i  rzem iosła. 
O sta tn io  dz ięk i procesom naukow o- 
badawczym  w  zakresie e lektroche­
m ii, dokonano w ie lu  doniosłych od­
k ry ć  i  ulepszeń —  opracowano m ię ­
dzy in n y m i w  m ie jsce dotychczas 
stosowanej o b ró b k i skraw an iem  m e­
todę ob rób k i m e ta li drogą e le k tro li­
tyczną, p rzy  zastosowaniu odpow ied- 
l ic h  w a ru n k ó w  technicznych. N ow a 
ta i  rew e lacy jna  m etoda pozwala 

obrab iać różne m eta le  bez zm iany  ich 
s tru k tu ry  w ew nę trzne j, m iędzy n im i 
nada ją  się do ob róbk i naw e t n a j­
tw ardsze ga tu n k i s ta li o  dow o lnym  
składzie, ta k  w  stan ie  surow ym , ja k  
i  zahartow anym  oraz w ę g lik i spie­
kane, ja k  „V id ia “ , „B a ild o n it“  i  po­
dobne. E le k tro lity c z n y  sposób obrób­
k i m e ta li oparto  na procesie anodo­
wego rozpuszczania tw o rzyw a  w  po­
łączen iu z n iep rze ryw a nym  usuwa­
n iem  p ro d u k tó w  procesu anodowe­
go. Znaczną ro lę  w  procesie ob róbk i 
e le k tro lity c z n e j odgryw a chemiczne 
dz ia łan ie  e le k tro litu  stwarza jącego 
pow łokę  t le n k ó w  na pow ie rzchn i 
e lektrod .

W  la b o ra to riu m  G alw anotechn icz- 
nym  Z ak ła du  Doskonalenia Rzem io­
sła w  W arszaw ie przeprow adzono 
szereg now ych doświadczeń i  prób 
zw iązanych z e le k tro lityczn ą  obróbką 
m eta li. N ow e te  m etody cpa-rto g łów ­
nie  na zastosowaniu odpow iedn ich  e- 
le k tro litó w  i na w yko rzys ta n iu  ano­
dowego tra w ie n ia  t j .  odw rotności ga l­
wanicznego nak ładan ia  pow łok. P rzy 
te j m etodzie p rzedm io t podlegający 
obróbce zanurzony jes t w  e le k tro li­
cie, a odpow iedn io  skonstruow ane 
narzędzie (w łaściw e dla  danego m e­
ta lu  i  e le k tro litu )  ściera ła tw o  e lek­
tro lity c z n ie  rozpuszczoną w a rs tw ę  
p ro d u k tu  anodowego odsłan ia jąc 
coraz to  nowsze w a rs tw y  czystego 
m eta lu . Schem aty połączeń e lek trycz­
nych  p rzy  procesie e le k tro lityczn e j

o b ró b k i m e ta li przedstaw ione są na 
um ieszczonych obok rysunkach .

W  la bo ra to riu m  tym  p row adzi się 
ponadto z bardzo do b rym i w y n ik a ­
m i p róby związane z nadbudow ą róż­
nych części m aszyn drogą e le k tro li­
tyczną, nad u trw a la n ie m  mas p la ­
stycznych przez e lek tro lityczne  po­
w lekan ie  w a rs tw ą  m e ta li, nad rege­
ne racją  różnego rodza ju  części m a­
szyn i  aparatów . W ykonano rów n ież 
szereg zadow ala jących prób e lek tro ­
lity c z n e j p ro d u k c ji różnych przed­
m io tó w  o za w iłych  kszta łtach, w e­
w n ą trz  pustych, k tó re  n ie  m og ły  być 
rozw iązane z taką  dokładnością dro­
gą z w y k łe j ob róbk i m echanicznej 
i  trudnośc i z p u n k tu  w idzen ia  p ro­
cesów technolog icznych ja k  prasow a­
nie, spawanie, lu tow an ie , n itow an ie  
itp . Tą samą m etodą m ożna sporzą­
dzać z różnych m e ta li i  ich  stopów 
bardzo dokładne r u r k i i  ru ry  bez­
szwowe o różnych p rzekro jach  od 
na jm n ie jszych  średnic, np. ig ły  do 
s trzyka w e k  lekarsk ich , do n a jw ię k ­
szych w  przem yśle ciężkim .

E le k tro lityczn a  ob róbka w  połącze­
n iu  w  ga lw anop lastyką  znalazła 
osta tn io  bardzo obszerne zastosowa­
nie  w  technice dentystycznej p rzy  
sporządzaniu koron, sztucznych zę­
bów, m ostków , p ły t, pro tez itp ., na­
rzędzi ch iru rg icznych , w yro bó w  ga­

la n te ry jnych , w y ro b ó w  nożowniczych 
i n a k ryć  sto łow ych. E le k tro lityczn a  
obróbka m e ta li m a w id o k i bardzo 
szerokiego zastosowania. Za pomocą 
n ie j m ożem y polerow ać różne m eta­
le oraz przedm io ty  przed i  po ga lw a- 
n izac ji, obrab iać tw a rd e  m eta le  i  w ę­
g l ik i spiekane, ostrzyć i  nadawać 
odpow iedn ie k sz ta łty  narzędziom  
tnącym  z p ły tk a m i z w ę g lik ó w  spie­
kanych  bez stosowania kosztow nych 
ta rcz  sz lifie rsk ich .

M etoda e lek tro lityczna  pozwala na 
ob rab ian ie  p rzedm io tów  z dok ładno­
ścią do 0,02 m m . O bróbka e le k tro li­
tyczna n ie  w y w o łu je  naprężeń w  m a­
te ria le  i  n ie  pow oduje nagrzewania 
obrabianego przedm iotu. Urządzenia 
do e le k tro lityczn e j ob róbk i są bardzo 
proste i  w  w iększości w yp ad ków  
mogą być w ykonane na m ie jscu w  
poszczególnych zakładach.

Zastosowanie e le k tro lityczn e j ob rób­
k i w  przem yśle jest dużym  k ro k ie m  
naprzód zarówno w  techno log ii w y ­
kańczania pow ie rzchn i w y ro b ó w  m e­
ta low ych , ja k  i  samej p ro d u kc ji. N a j­
w ażn ie jszym i ko rzyśc iam i stosowa­
n ia  te j no w e j m etody są:

a) podniesienie jakośc i p ro d u kc ji,
b) obniżenie kosztów  o p e ra c ji w  

po rów nan iu  z obróbką mechaniczną.

Rozpowszechnienie się m etod szyb­
kościowego sk raw an ia  jes t w y n ik ie m  
zastosowania noży o now e j geom etrii 
ostrza i  m a te ria łó w  narzędziow ych 
zw anych powszechnie sp iekanym i 
w ę g lika m i. W ażnym  zagadnieniem  
jes t tu  spraw a ostrzen ia tych  noży. 
Dotychczasowe m etody ostrzenia są 
żmudne i  kosztowne. Z pomocą p rzy ­
chodzi nam  tu  rów n ież  obróbka e lek­
tro lityczn a , k tó ra  w  sw o im  zasięgu 
pozwala ostrzyć noże do ob róbk i
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Różne zarysy przekrojów rurek wykonanych galwano- 
plastycznie. Metodą galwanoplastyczną można produko­

wać ru ry  bezszwowe o różnych zarysach przekroju.

Na teren ie  k ra jo w y c h  fa b ry k  
i w a rsz ta tów  napraw czych szczegól­
n ym  zainteresow aniem  cieszy się za­
stosowanie procesu e le k tro lity c z n e j 
nadbudow y p rzy  napraw ie  części zu­
żytych lu b  zepsutych p rzy  obróbce 
przez przekroczenie w y m ia ró w  za­
sadniczych. M etoda ta, z n ie licznym i 
w y ją tk a m i, da je u nas dobre w y n ik i 
p rzy  napraw ie  wszelkiego rodza ju  
części maszyn, s iln ikó w , po jazdów  
m echanicznych itp .

P o lerow an ie  e lek tro lityczne  —  m a 
znaczne zastosowanie p rzy  dekora­
cy jn ym  w ykańczan iu  pow ie rzchn i 
złożonych w y ro b ó w  m eta low ych, 
przy  w ykańczan iu  pow ie rzchn i 
w szelkiego rodza ju  p rzybo rów  stoło­
w ych , narzędzi ch iru rg icznych , w y ­
robów  ga la n te ry jn ych , w yro bó w  
te c h n ik i dentystycznej, p rzy  dopro­
w adzan iu  w y ro b ó w  cy lind rycznych  
do w ym aganych w ym ia ró w , p rzy  
o trzym yw a n iu  pow ie rzchn i z w yso­
k im  w spó łczynn ik iem  odb ic ia  św ia tła  
i p rzy  p rzygo tow an iu  próbek (sz li­
fów ) do badań m eta log ra ficznych .

O bróbka e le k tro lityczn a  m e ta li 
zna jdu je  w  dobie obecnej szerokie 
zastosowanie w  w ie lu  k ra ja c h  uprze­
m ysłow ionych , a osta tn io i  u nas 
obserw uje  się coraz w iększe za in te­
resowanie.

O sta tn io  w  labo ra to riach  w ie lu  za­
k ła dó w  prowadzone są prace badaw ­
cze, zm ierzające do zastosowania 
i w p row adzen ia  tych  sposobów 
ob róbk i do zak ładów  przem ysłow ych. 
O bróbka e lek tro lityczna  jest je dn ym  
z w ażnych w a ru n k ó w  podniesien ia 
jakości i  znacznego skrócenia czasu 
p ro du kc ji.

sk raw an iem  z w ę g lik ó w  spiekanych 
w  ska li przem ysłow ej w  czasie znacz­
nie  k ró tszym  i  p rzy  zachow aniu eko­
nom iczn ie j szych w a run ków . W szel­
k iego rodza ju  zużytym  częściom m a­
szyn oraz częściom no w ym  o w y m ia ­
rach „przekroczonych“  p rzy  obróbce 
mogą być przyw rócone w łaśc iw e  w y ­
m ia ry  drogą tzw . e le k tro lityczn e j 
nadbudow y żelazem, n ik lem , chro­
m em  itp . E le k tro lityczn a  nadbudowa 
da tu je  się od szeregu la t, a obecnie 
dz ięk i pracom  przem ysłow o-badaw - 
czym  osiągnięto w yso k i poziom  zw ła ­
szcza p rzy  regeneracji, s ta low ych czę­
ści n ik le m  i chromem.

PLAN PÓŁROCZNY WYKONANO PRZED TERMINEM
Załoga Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy Krawców w Grudziądzu przy­

słała meldunek o przedterminowym wykonaniu półrocznego planu pro­

dukcyjnego w dniu 30 maja. Cała załoga podejmując długofalowe zobo­

wiązania współzawodnictwa pracy specjalnie podkreśliła, że nie wypuści 

żadnych braków.

Zofia Trzcińska wyrabia przeciętnie 150% normy i Józef Mrok 130%.
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IN Ź . Z. JA R O S Z E W S K I 
W Z P T  —  K ra k ó w

M etoda Kolesotua na te ren ie  
w o jew ó d ztw a  krakow skiego

Now a zdobycz te c h n ik i W asyla K o - 
lesowa, toka rza Ś rodkow o -  W ołżań- 
sk ich  Z ak ładów  B udow y O brab ia rek 
^w K u jbyszew ie , została zastosowana 
w  przem yśle m e ta low ym  całe j P o l­
ski, m. in . w  dużej m ierze w  prze­
m yśle te renow ym . Docenia jąc przo­
dujące osiągnięcie Kolesowa, k tó re ­
go now a m etoda skraw an ia  sta ła  się 
źród łem  p ra w d z iw e j re w o lu c ji w  
dziedzin ie pracy ob rab ia re k  zaw ar­
to w e w szystk ich  przedsięb iorstw ach 
terenow ych, drogą w spó łzaw odn i­
ctwa, um ow y socja listyczne, stano­
w iące zarazem  zobow iązania d la  ucz­
czenia pam ięc i W ie lk iego  P rzy jac ie la  
P o lsk i Lu do w e j, tow . Józefa S ta lina , 
d la  uczczenia W ie lk iego  D n ia  Pracy 
1 M a ja  i  u rodz in  tow . B. B ie ru ta .

In s ty tu t O brab ia rek  i  O bróbk i 
S kraw an iem  (IOOS) w  K ra k o w ie  ja ­
ko  ośrodek prac naukow o-badaw ­
czych p rzep row adz ił na bazie w y n i­
kó w  swoich badań nad zastosowa­
n iem  m etody Kolesow a techniczną 
kon fe renc ję  in s tru k ta rzo w ą  w  porożu 
m ie n iu  ze Z w ią zk iem  Zaw odow ym  
P raco w n ików  D robne j W ytw órczo ­
ści. W spó łpracu jąc ściśle z na ukow ­
cam i, p rzodu jący tokarze i  czo łow i 
rac jon a liza to rzy  w ió ro w e j ob rób k i 
m e ta li p rz y s tą p ili do p ierw szych 
prób. A k ty w  techn iczny zak ładów  
m eta low ych, w łącza jąc się w  akcję  
masowego uśw iadam ian ia  ro b o tn i­
ków , przeprow adza ł p rzy  w sp ó ł­
udzia le  rad zakładow ych, oddzia ło­
w ych  i  g rup  zw iązkow ych  —  szkole­
nie i  in s tru k ta rz . Z ram ien ia  W ZP T  
—  K ra k ó w  a k tyw iśc i p ionu technicz­
nego, łącznie z p ra cow n ika m i IOOS, 
op racow a li in s tru k c je  i  dokum enta­
cję techniczną do m etody Kolesowa, 
a następnie w y je c h a li W teren, b io ­
rąc udz ia ł w  m asówkach, wyg łasza­
jąc p re lekc je  i  ob jaśn ia jąc p rzy  
w arszta tach istotę, zasady i  techno­
log ię  skraw an ia  nożem Kolesowa.

U g run to w an ie  zdobytych dośw iad­
czeń oraz w ye lim in o w a n ie  ew en tua l­
nych b łędów  p rzy  stosowaniu tego 
przodującego osiągnięcia radz ieck ie j 
m y ś li technicznej, nastąp iło  na po­
kazie stosowanie te j m etody, pokazie 
zorgan izow anym  w  IOOS, gdzie ró w ­
nocześnie zadem onstrowano i szcze­
gółowo w y jaśn ion o  duże osiągnięcia 
na po lu ulepszania ostrzy narzędzi

skraw a jących , osiągnięcia uzyskane 
drogą d ługo le tn ich  doświadczeń.

P rzedstaw iono m iędzy in n y m i 
skraw an ie  zw iększoną szybkością — 
przy  nieznaniejszonej trw a ło śc i ostrza 
noża —  dz ięk i nadan iu  narzędziu op­
tym alnego k sz ta łtu  —  op tym a ln e j 
geom etrii ostrza, dz ięk i podn ies ien iu  
jakośc i ostrzenia, dogładzaniu 
w zg lędnie e lek tro isk ro w e m u  u tw a r­
dzaniu pow ie rzchn i. W zbogaceni ty ­
m i zdobyczam i przedstaw ic ie le  p ionu 
produkcy jnego zak ładów  drobnego 
przem ysłu w c ie li li w  życie zdobyte 
w iadom ości bezpośrednio w  swoich 
w arszta tach, nadsyła jąc m e ld u n k i o 
w yn ika ch , o szerokości uzyskanego 
posuwu i zw iększonej w yda jnośc i 
p ro du kc ji.

M im o  trudności, ja k ie  zresztą z gó­
ry  p rzew idyw ano, licząc się ze sta­
nem  p a rku  maszynowego, ja k im  dy­
sponuje drobna w ytw órczość oraz 
b iorąc pod uwagę b ra k  p ro d u k c ji se­
ry jn e j,  eo n ie  pozw ala na szerokie

w prow adzen ie  m etody Kolesowa 
uzyskane w stępne w y n ik i na leży oce­
n ić  ja ko  w  p e łn i zadowalające. I  tak  
n p .: p rzodu jący tokarze C hrzanow ­
skich Z ak ładów  Przem ysłu Tereno­
wego W y tw ó rn i Części M aszyn w  
T rze b in i osiągnęli na toka rka ch  typu  
„M agdeburg “  posuw 2,7 m m .

W  W adow ick ich  Zakładach Prze­
m ys łu  Terenowego w  Zakładzie  
M ontażu Urządzeń P rzem ysłow ych 
„R o to s ta l“  w  A nd rycho w ie  ju ż  przy  
p ierw sze j p rób ie  został skrócony czas 
toczenia o 25% (przy równocześnie 
uzyskanej g ładkości po w ie rzch n i); 
posuw 3 m m  a zatem skrócenie o po­
łow ę czasu ob róbk i sk raw anych  czę­
ści osiągnął toka rz  K opczyk E dw ard  
z W y tw ó rn i W e n ty la to ró w  O lkusk ich  
Z ak ładów  Przem ysłu Terenowego.

Na ogół w szystk ie  te fa k ty  dowo­
dzą, że w prow adzen ie  i  stosowanie 
w  naszych zakładach p ro d u k c y j­
nych  nowego sposobu toczenia, 
przyczyn ia  się n ie w ą tp liw ie  do 
podn iesien ia  w yda jnośc i, a z d ru ­
g ie j s trony  stanow i bodziec, zachęca­
jący naszych rac jon a liza to ró w  do 
op racow yw ania  coraz to  nowszych 
m etod pracy, podnoszących poziom 
techn iczny naszego socjalistycznego 
przem ysłu.

Piechowickie Zakłady Metalowe 
dla Nowe| Huty

— Cały naród buduje Nową Hutę — mówiono na naradzie aktywu go­
spodarczego w  Piechowickich Zakładach Metalowych Przemysłu Tereno­
wego we Wrocławiu.

Pracownicy wszystkich zakładów nie tylko przemysłu kluczowego, ale 
i drobnego, prześcigają się w terminowym wykonaniu podjętych zobowią­
zań dla przekroczenia zadań produkcyjnych i przyśpieszenia dostaw, w ie­
dząc, że Partia i Rząd wobec całego narodu postawiły jako główne zada­
nie — szybką budowę naszej największej huty.

Doświadczenia radzieckie uczą, że przy szerokim froncie prac komplek­
sowych w okresie uruchamiania podstawowych działów produkcyjnych 
niezbędna jest żelazna dyscyplina terminów.

Pracownicy Piechowickich Zakładów Metalowych zdają sobie sprawę, 
że jeden dzień opóźnienia, jedno niedopatrzenie może pociągnąć za sobą 
wiele zahamowań i strat, które nie dadzą się odrobić.

Chociaż pracownicy Piechowickich Zakładów, jako tych, które spośród 
wielu zakładów Wojewódzkiego Zarządu Przemyślu Terenowego we Wro­
cławiu zostały wybrane do wykonania zadań nałożonych nań Uchwałą 
Rządu z dnia 4 maja 1953 r. mogą być dumni, muszą jednak pamiętać, że 
świadomość ciążącego na nich wielkiego i zaszczytnego obowiązku każe 
w codziennej pracy wykonywać zadania rytmicznie, zgodnie z harmono­
gramem.

Pierwsze etapy prac dla Nowej Huty, rozpoczynające się od opracowa­
nia dokumentacji, przygotowania warsztatów do wykonawstwa kon­
strukcji, zostały pomyślnie rozwiązane.

Wypowiedzi pracowników: Nikodema Kasztanowicza, Czesława Surwil- 
ły, Mariana Nijaka, Tadeusza Gerlacha, Stefana Kudersklego i wielu in­
nych potwierdziły, że załoga, która wielokrotnie dala dowody swej wiel­
kiej, ofiarnej pracy, docenia ważność sprawy i na pewno nie pozostanie 
w tyle za innymi zakładami, nie zawiedzie pokładanego w niej zaufa­
nia (1).
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N a  w arsz ta c ie  p rz o d o w n ik ó w  i

M A R IA  LE W A N D O W SK A

A lum in ium  
—  metal przyszłości

—  Tyle  la t patrzę w  roztopione a lum in ium  i  ciągle 
w idzę coś nowego —  m ów i rac jona liza to r Leon K rze ­
m iński. A lu m in iu m , ja k iż  to wspania ły m etal p rzy ­
szłości, którego jeszcze dostatecznie n ie znamy. A le  
w arto  się pokusić o w yrw an ie  m u jego ta jem nic.

W idocznie naprawdę tajemnicza siła  tk w i w  tym  
metalu, skoro zdołał on w  ciągu dwudziestu k ilk u  
la t p rzykuć i  u trzym ać uwagę Leona Krzemińskiego.

Dwadzieścia k ilk a  la t doświadczeń, prób, nadziei 
i  rozczarowań n ie  zdołało zniechęcić naszego rac jo ­
nalizatora, o k tó rym  k ie ro w n ik  spółdzie ln i m etalo­
wej „N o w a to r“  w  Warszawie Stanisław  Sobolewski 
m ów i, że chodzi „z  głową wiecznie nabitą pom ysła­
m i“ . Z w ypow iedzi k ier. Sobolewskiego w idać, że 
wszystkie spraw y swej spółdzie ln i i  k łopo ty  racjona­
liza to ra  zna na w y lo t, że podchodzi do nich z nale­
żytą powagą. K iedy  m ów i, że rozum ie trudności, to 
w idać, że w  słowach tych  n ie  ma przesady, w idać, że 
zarówno on sam, ja k  i  cały zespół pracowniczy są 
św iadkam i odpowiedzialności za pow ierzony ich opie­
ce odcinek —  spółdzielnię „N ow a to r“ .

K ilka  słów o warunkach pracy L. Krzemińskiego

Trzeba wiedzieć, że miejscem pracy i  przeprow a­
dzanych doświadczeń racjona liza tora  Leona K rze ­
m ińskiego i jego ko legi Jana O frechta to n ie  są w ie l­
k ie , św ietn ie wyposażone hale fabryczne kluczowego 
przem ysłu, lecz spółdzielnia, która , ja k  większość za­
k ładów  w  drobnym  przemyśle ze względu na swój 
charakte r i  zadania w  gospodarce państwowej, musi 
często przestawiać Się na różny asortym ent, k tó ra  
m usi wykazyw ać w ie le  pomysłowości w  zdobyciu 
i  w ykorzys tyw an iu  surowca odpadowego, w  rozw ią­
zaniu skom plikow anych procesów technologicznych, 
zdawało by się często, n iew ykonalnych ze względu na 
b ra k  odpowiednich pomieszczeń, pa rku  maszynowego, 
oprzyrządowania itd .

W  tak ich  w łaśnie w arunkach pow sta ły pierwsze 
w  Polsce f i l t r y  (pochłaniacze p y łu ) dla przem ysłu ro- 
szarniczego oparte na wzorach i  licenc ji ZSRR. W ar­
to było zobaczyć te f i l t r y ,  które po zm ontowaniu 
p rzerasta ły swój zakład m acierzysty ty lk o  ...o 3 pię­
tra . Ta sama załoga p o tra fi w ykonyw ać przyrządy 
wymagające w ie lk ie j p recyz ji —  dla A kadem ii M e­
dycznej, ta wreszcie załoga w ykonu je  uszczelki dla 
samochodów. P rodukcja  uszczelek ze względu na 
różnorodność surowca, operacji, typów  samochodo­
wych nie należy do na jła tw ie jsze j.

Ludzie z „N ow ato ra “  w ykazu ją  w iele cennej in i­
c ja tyw y, przedsiębiorczości i  ja k  w  przypadku K rze­
m ińskiego —  n iezw ykłe j w y trw a łośc i w  rea lizacji

swych zamierzeń. Leon K rzem ińsk i ma w  swoim do­
robku  k ilk a  racjona lizacji, z k tó rych  najcenniejsze 
pokrótce omówim y.

Kiedy aluminiowanie zastąpi deficytową cynę
Wszyscy zdajem y sobie doskonale sprawę, ja k  bar­

dzo de ficy tow ym  m etalem jest cyna. Dlatego tym. 
cenniejszy staje się wynalazek Krzemińskiego'.

Co to jest alum iniowanie? A u to r w ynalazku ob ja ­
śnia, że jest to metoda w  pew nym  stopniu zbliżona 
do ka lo ryzacji, polegająca na pokryw a n iu  pow ierz­
chni żelaza w arstw ą a lum in ium , k tó re  jest znacznie 
ła tw ie jsze do otrzym ania i  bez porównania tańsze niż 
cyna.

W iele la t pracy i  ciężkiego tru d u  pośw ięcił L. K rze ­
m ińsk i rozw iązaniu tego problemu. Doprowadzenie 
żelaza i  a lum in ium  do pewnej tem pera tury pozwala 
na ła tw e i  trw a łe  w iązanie się cząsteczek m eta li d ro ­
gą dy fuz ji, czego nie można powiedzieć o wszystkich 
stosowanych dotychczas metodach.

A lum in iow an ie  daje odporność na wysoką tempe­
raturę, zginanie itd . M im o, że a lum in ium  jest meta­
lem  lekk im , ścieralność jego jes t m in im a lna , ła tw ie j 
zetrzeć n ik ie l n iż  a lum in ium . Zagadnienie a lum in io ­
wania 'n ie  zamyka się ty lk o  w  granicach drobnego 
przemysłu, musi ono znaleźć w łaściwe rozwiązanie 
i  zrozumienie w  ciężkim  przemyśle. Jeżeli nawet 
w  tej c h w ili metoda a lum in iow an ia  ma jeszcze ja ­
k ieś ' niedociągnięcia, to trzeba pamiętać, że metoda 
ta rodziła  się n ie  w  laboratoriach, że tw o rzy ł ją  i do­
chodził do n ie j przez w ie lk ie  wyrzeczenia nie nauko­
wiec, lecz rzem ieśln ik - samouk, k tó ry  drogą żm ud­
nej pracy nad sobą osiągnął w  w ie lu  dziedzinach 
chem ii poziom politechniczny. Dlatego nie wolno tak 
traktow ać sprawy, jak  to uczyn ił C entra lny Zarząd 
O dlewnictwa w  Radomiu, na którego zlecenie rac jo ­
na liza to r przeprowadzał p róby  z a lum in iow aniem  
maszynek do mięsa w  fabryce „B lachow n i“ . W  piś­
m ie z dnia  10 czerwca 52 r. CZO zawiadamia, że „p ró ­
ba a lum in iow an ia  jest w  zasadzie rozwiązana. U jem ­
ne w y n ik i otrzym ane podczas przeprowadzania p ie rw ­
szych prób mogą być opanowane w  trakcie  prowadze­
nia dalszych prób. Prowadzenie tych  prób będzie jed ­
nak wymagać w ybudow ania odpowiedniego urządze­
nia. C entra lny Zarząd O dlew nictw a m ógłby się pod­
jąć prowadzenia prób, jednak na zlecenie Departa-
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m entu Technik i M in is te rs tw a  Przem ysłu Maszyno­
wego“ .

I  od tego m om entu zapanowało głuche milczenie.
Sprawa ponownie odżyła 3 stycznia 1953 r., k iedy  

to zwołana została konferencja  w  sprawie pow łok 
ochronnych maszynek do mięsa. Konferencja  trw a ła  
długo, ale nie przyniosła rozwiązania, na które tak 
bardzo czekał rac jona liza tor, bo Leon K rzem ińsk i 
um ie pracować, ale nie um ia ł b ron ić swoje j metody. 
Leon K rzem ińsk i nie załamuje się, podejm uje znów 
swoją pracę i  wie, że w  nowych warunkach, jak ie  mu 
tw o rzy  Państwo Ludowe, rozbudowując spółdzielnię 
„N o w a to r“ , dając odpowiedni sprzęt do prowadzenia 
doświadczeń —  w ygra. I  choć początki są wcale n ie­
łatwe, pracuje, bo w ie, że trzeba Państwu pomóć, że 
trzeba zaoszczędzić dewizy i  przekonać opornych.

A lum in iow an ie  ma w ie lk ie  m ożliwości praktyczne­
go zastosowania —  a lum in iow an ie  a rm atury , pieców 
i kuchn i, ka lo ry fe rów  (a lum in ium  jako, lepszy prze­
w odn ik  ciepła daje większe prom ieniowanie, n iż sa­
mo żelazo). A lum in iow an ie  pow inno znaleźć szerokie 
zastosowanie w  fabrykach zw iązków azotowych dla 
ochrony przed korozją (a lum in ium  i jego stopy są 
odporne na kwasy azotowe); omawianą metodę mo­
żna rów nież stosować w  budow nictw ie  okrę tow ym ; 
przy fa b ryka c ji sprzętu gospodarstwa domowego itd . 
Tych k ilk a  podanych przyk ładów  pow inno zoriento­
wać o ska li m ożliwości nowej, niestosowanej dotąd 
nigdzie w  świecie techn ik i.

Co to jest metoda kaloryzacji
Metoda ka lo ryzac ji w edług patentu racjonalizatora 

polega na w prow adzeniu a lum inum  do zewnętrznych 
w ars tw  żelaza. Pod w p ływ em  w ysokie j tem pera tury 
i  zachodzących procesów a lum in ium  przenika do że­
laza. Żelazo kaloryzowane nabiera cech żelaza żaro­
odpornego na dzia łanie tem pera tury (około 1000°) 
a w ięc nie ustępuje s ta li ognioodpornej, k tó ra  zawie­
ra  30% drogiego i deficytowego ehrom oromu oraz 
molibdenu.

K a lo ryzac ji poddaje się żelazo narażone na dzia ła­
nie wysokich tem pera tur, ja k : ruszty okrętowe, pa­
rowozowe, piece parowe i  piece hartownicze. Do­
świadczenia przeprowadzane z żelazem kaloryzowa- 
r.ym  w ykaza ły ca łkow itą  n ietopliwość pow łok i, żela­
zo ze środka w ypłynęło, pow łoka pozostała.

Lutownica a oszczędność miedzi
W każdym niem al zakładzie przem ysłu drobnego 

czy kluczowego znajduje się lu tow nica  zwana popu­

la rn ie  kolbą. M ate ria ł, z którego ją  wykonano, to 
miedź e lektro lityczna. Doświadczenia przeprowadzo­
ne przez Leona Krzem ińskiego p rzy współudziale Ja­
na Ofrechta, również racjonalizatora, wykaza ły, że 
możliwa jest całkowita eliminacja miedzi i  zastąpie­
nie je j zw yk łym  żelazem. Lu tow nica  żelazna nie ty lko  
nie ustępuje m iedzianej, ale ją  naw et przewyższa, bo 
k iedy lu tow n icą  m iedzianą można wykonać jednora­
zowo szew długości ca 105 cm., to długość szwu w y ­
konanego lu tow n icą  żelazną w ynosi ok. 180 cm. A by 
lu tow n ica  żelazna mogła spełnić swoje zadanie, żela­
zo m usi być skaloryzowane. Część zwana lu to w n i­
k iem  (wykonana ze sta li), którego kanał w ew nętrzny 
w ype łn iony jest a lum in ium , akum ulu je  i tym  samym 
dłużej u trzym u je  rów nom ierną temperaturę. Setki 
tysięcy lu tow n ic  —  ko lb  znajduje się w  polskich za­
kładach przemysłowych. Szybsze uzyskanie patentu 
na wniosek złożony w  Urzędzie Patentowym  jeszcze 
w  listopadzie 1952 r. p rzyczyn iłoby się do upowszech­
n ienia  tego wynalazku, dając Państwu se tk i tysięcy 
k ilog ram ów  m iedzi rocznie.

W  teczce racjona liza tora  Krzem ińskiego znajduje 
się pismo Łódzkich Zakładów  A p a ra tu ry  E lektro tech­
nicznej, w  k tó rym  m im o że, ja k  zakłady tw ierdzą, 
lu tow nica  ogniowa nie u trzym u je  tem peratury, to 
jednak zamawiają końcówkę do lu tow n icy  e lektrycz­
nej tw ierdząc, że lu tow n ica  wbudowana w  e lektrycz­
ne elementy grzejne spełnia całkow icie swoje zada­
nia.

Zbieranie cyny z odpadów
W edług Leona Krzem ińskiego specjalną uwagę 

trzeba zwrócić na złom  m eta li żelaznych ocynowa­
nych i  m ożliwości wydobycia z nich specjalną meto­
dą cennego produktu , ja k im  jest cyna. Jako p rzyk ład  
podaje, że 22 tony  odpadów dadzą 150 kg cyny. Tysią­
ce k ilog ram ów  cyny przepada bezpowrotnie, a w arto  
by łoby się zastanowić, czy metoda Krzem ińskiego nie 
by łaby opłacalną. Bo jeżeli surowiec jest deficytow y, 
jeże li b rak  tego surowca na ry n k u  staje się często 
„w ąsk im  gardłem “ , jeżeli np. Z ak łady Skw ierzyńskie, 
któ re  na zlecenie w ładz terenowych nie urucham ia ją  
punktów  usługowych, tłumacząc się ewent. b rak iem  
p rzydz ia łu  cyny, to n iezrozum ia ły staje się fak t, d la ­
czego nie można nastaw ić jakiegoś zakładu specjalnie 
na tę produkcję.

*

Tych k ilk a  podanych przykładów- nie wyczerpuje 
ska li m ożliwości Leona Krzem ińskiego. D opraw dy 
jest on n iezm ordow any-w  swych pracach poszukiwa­
cza. Należałoby wskazać w łaściwą drogę ta k im  w ła ­
śnie, ja k  Krzem iński, k tó rzy  w  n ieustęp liw e j, upor­
czywej walce z ru tyn ia rs tw em  to ru ją  dfogę postępo­
w i technicznemu.

Zarząd Przemysłu Maszyn i Urządzeń Młyńskich, 
Spichrzowych i Piekarniczych wykonał plan 

półroczny w dniu 15 czerwca 1953 r.

Sukces tego młodego przemysłu, którego zadaniem 
jest mechanizacja przetwórstwa zbożowego, został 
osiągnięty dzięki wspólnemu wysiłkowi pracowni­
ków poszczególnych przedsiębiorstw i Zarządu oraz 
realizacji podjętych zobowiązań na dzień 1 maja.
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Z zakładów i spółdzielni

BO LE SŁA W  M IR E C K I

Śladami W ik to ra  Saja
K iedy m łody m onter F a b ryk i Samochodów Ciężarowych w  Sta­

rachowicach W ik to r Saj pod ją ł znane już  dzisia j w . całe j Polsce 
zobowiązanie, nie przypuszczał zapewne w  najśm ielszych swoich 
marzeniach, że in ic ja tyw a  jego podchwycona zostanie przez setki 
załóg, że stanie się ona poważnym czynnik iem  w walce o podniesie­
nie jakości p rodukc ji, instrum entem  zmniejszenia kosztów w ła ­
snych oraz dopomoże do rytm icznego w ykonyw an ia  planów p ro ­
dukcyjnych. Jest rzeczą charakterystyczną, że nawet w  tych  zakła­
dach, w  k tó rych  produkcja  jest bezbłędna, wezwanie to również  
znalazło w yraz w  sta łym  podnoszeniu estetyki w yrobów . Wezwa­
nie zostało podjęte na wszystkich odcinkach naszego życia gospo­
darczego, a wśród załóg nie zabrakło p racow ników  drobnego prze­
mysłu.

Błyskaw ica, k tó rą  rozpoczyna­
m y nasz reportaż, ukazała się w  
gablotach i  została rozko lporto ­
wana wśród załogi Gdańskiej Fa­
b ry k i Maszyn i  O dlew ni podległej 
Zarządowi Przemysłu Sprzętu 
Okrętowego. P rodukcja  wspom­
n ianej fa b ry k i przeznaczona jest 
częściowo na potrzeby budowy 
okrętów, a częściowo na potrze­
by przem ysłu chemicznego. Jeden 
i  d rug i przem ysł wymaga p ro ­
d u kc ji w ykonanej b dokładnie, 
p ro du kc ji zużywającej wysoko- 
wartościowe surowce i  to w  po­

ważnych ilościach. W ystarczy 
wspomnieć, że aparatura dla prze­
m ysłu  chemicznego waży około 
20 ton, a najdrobn ie jszy element 
przeznaczony dla przem ysłu okrę­
towego około 50 kg.

Tymczasem w  p ro du kc ji pow­
staw ały trudności i n ie wszystko 
układało się pomyślnie. Było  to 
o ty le  dziwne, że fab ryka  w ypo­
sażona jest w  nowoczesne piaszy- 
ny i n ie odczuwa ani b raku  su­
rowców ani w ykw a lifikow an ych  
pracow ników . Na p rzyk ład  w  
dziale m ontażowym  tracono dużo

drogocennego czasu przy składa­
n iu  i  dopasowywaniu elementów 
o trzym yw anych z dzia łu  mecha­
nicznego, w  k tó rym  obróbka nie 
była  tak dokładna jak ' p rzew idy ­
w a ły  to wym agania techniczne. 
B y ły  b rak i, m arnow ało  się cenny 
surowiec.

Pow staw ały trudności w  r y t ­
m icznym  w ykonyw an iu  zadań 
produkcy jnych . Innego rodzaju  
trudności m ia ły  miejsce w  odlew­
ni, k tó ra  nie nadążała z dostar­
czaniem potrzebnej ilości odle­
wów. Zakład w praw dzie  w ykony­
w a ł swoje plany, lecz osiągano to 
dzięki n iew spó łm iernym  w y s ił­
kom, m im o dobrego wyposażenia 
technicznego fa b ryk i.

Nad usunięciem tych  trudności 
pracowało k ie row n ic tw o, zastana­
w ia ła  się załoga, k tó ra  dobrze ro ­
zumiała, że p rodukcja  o ta k im  
przeznaczeniu musi być na jw yż­
szej jakości.

Zastanaw iał się również nad 
przyczynam i tych  codziennych 
trudności p rzodow nik pracy to ­
karz W ładysław  Trembacz, k tó ry  
mając za sobą 14 la t p racy w ie ­
dział, że jeże li pracuje  się szyb­
ko w  celu w ykonan ia  planu, to 
trzeba pracować z dużą uwagą, bo 
w  przeciw nym  razie mogą pow­
stać niedokładności, któ re  u tru d ­
nią pracę kolegom w ykonyw a j ą- 
cym następne operacje. Postano­
w ił  w ięc pracować jeszcze dokład­
nie j, w ykonyw ać produkcję  bez 
najm niejszych błędów i pomóc w  
ten sposób grupom  p a rty jn ym  
i  zw iązkowym , k tó re  już od pew ­
nego czasu pracow ały nad usu­
w aniem  braków  w  p rodukcji.

W  międzyczasie dow iedzia ł się 
o in ic ja ty w ie  W. Saja i zdecydo­
w ał, że jest to najbardzie j w ła ­
ściwy moment, aby swoim, do­
tychczas n ieu jaw n ionym  zobowią­
zaniem, podzielić się z resztą za­
łog i i  wezwać ją  do d ługofa low e­
go współzawodnictwa. Pogłębiała 
się w  n im  świadomość, że zarów­
no na jego stanowisku roboczym, 
ja k  i  jego kolegów is tn ia ły  realne 
w a ru n k i podniesienia jakości p ro ­
dukc ji, w ye lim inow an ia  m arno­
traw stw a  surowców i p rzyczyn ie­
n ia  się do przysporzenia gospodar­
ce narodowej nowych wartości.

Odpowiedzią na wezwanie W ł. 
Trembacza było  powstanie 4 b ry ­
gad, k tó re  zaczęły walczyć o pod­
niesienie jakości p rodukc ji. W 
brygadach tych, obok w y tra w ­
nych fachowców, pracują m łodzi 
robotn icy, k tó rzy  pod okiem do­
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świadczonych kolegów uczą się 
pracować szybko i  bezbłędnie.

W  brygadzie in ic ja to ra  ruchu 
„sajow ców “  —  Trembacza w y ­
różnia ją się 20-ie tn i robotn icy: 
Jaszczur i Koza. Pierwszego z n ich 
cechuje socjalistyczna, trosk liw a  
opieka nad obsługiwaną przez 
niego tokarką, a drugiego precy­
zyjne w ykonyw an ie  na jd robn ie j­
szych elementów. Brygadą freze­
rów  k ie ru je  przodow nik pracy 
Z. Surma, k tó ry  m im o młodego 
w ieku  doszedł już  do tak ie j w p ra ­
wy, że obsługuje jednocześnie 
trzy  obrab ia rk i. Jest on kandyda­
tem do w ieczorowej Szkoły In ­
żyn ie ry jne j w  Gdańsku, ma bo­
w iem  n ie w ą tp liw ie  duże zdolno­
ści techniczne, k tó re  należy pod­
budować i  uzupełnić teorią. Na­
leży również wspomnieć o kobie­
cie frezerce przewodniczącej rady 
kobiet Janin ie Rymkiewicz, k tó ra  
samodzielnie w ykonu je  ilu m in a - 
tory. P racuje ona dobrze i  jest 
cenionym pracow n ik iem  o czym 
świadczy decyzja k ie row n ic tw a  
zakładu przydzielająca je j nowo­
czesną obrabiarkę do obsługi. 
P rzodow nik Surma zadowolony 
jest z pracy swego zespołu. W  cią­
gu dwóch miesięcy istn ien ia  b ry ­
gady zanotowano zaledwie dwa 
b rak i, popełnione zresztą przez 
n iew ykw a lifikow anego  pracow ni­
ka, k tó re  zostały usunięte przed 
oddaniem elementu do następnego 
działu. Na czele trzecie j brygady 
frezerów  stoi A. Pankowski, rów ­
nież kandydat do W ieczorowej 
Szkoły Inżyn ie ry jn e j, k tó ry  
jest w ykw a lifiko w a n ym  pracow ­
n ik iem  i wysoko przekracza n o r­
mę (300%). 1

Wreszcie czwartą brygadą jest 
brygada montażowa pozostająca 
pod opieką ślusarza, przodow ni­
ka pracy i  I  sekretarza podstawo­
w e j organizacji p a rty jn e j S tani­
sława Zająca. Ten zespół jest w y ­
soko upo lityczn iony, pracę jego 
cechuje wysoka jakość w yrobów  
i stałe przekraczanie norm.

„S a jow cy“  w  Gdańskiej F ab ry­
ce Maszyn i O dlew ni m ają  za so­
bą k ró tk i okres istn ien ia  i  w i­
doczny już dorobek nie ty lko  
zresztą na odcinku podniesienia 
jakości p rodukc ji. Zasługą ich 
jest, że p o tra f ili zm obilizować ca­
łą  załogę, k tó ra  drogą podjęcia 
d ługofa low ych zobowiązań osiąga 
coraz to lepsze rezu lta ty.

Tak jak  in ic ja tyw a  W ik to ra  Sa- 
ja  została przyswojona przez bu­

downiczych Polski Ludow ej tak 
samo wezwanie W ładysława 
Trembacza zostało podchwycone 
przez wszystkich pracow ników  
Gdańskiej F ab ryk i Maszyn i Od­
lew n i. Znaczenie tego zobowiąza­
nia polega jeszcze na tym , że każ­
dy z pracow ników  troszczy się o 
należytą jakość w ykonyw anych 
elementów i skłania tym  samym 
poprzedników  do podobnego w y ­
konawstwa. Wskazuje się ponadto 
na popełnione b łędy i  p iln u je  się, 
żeby nie przedostawały się. one do 
następnych operacji.

Zobowiązania podjęte przez 
pracow ników  dzia łu mechanicz­
nego doprow adziły  już do tego, że 
w ykonyw ane przez nich elemen­
ty  są bez zarzutu. N ie pozostali 
również w  ty le  form ierze z dzia­
łu  m e ta li'ko lo row ych , a o tym  że 
podjęte przez n ich  zobowiązania 
nie są gołosłowne, m ów i fak t, iż 
dzia ł ten w ysuw a się na p ie rw ­
sze miejsce we współzawodni­
ctw ie. Pracownicy odlew ni zobo­
w iąza li się zwiększyć tygodniowe 
ilości w ytopów , ale uzależnieni 
b y li od zwiększenia wydajności 
pracy przez fo rm ierzy. K iedy  ci 
ostatni dow iedzie li się, że w yko ­
nanie zobowiązania zależy od 
nich, postanow ili, że tak długo 
n ie  będą schodzili ze stanowisk 
roboczych, dopóki n ie  w ykona ją  
swoich dziennych zadań. I tu  zno- 
wuż nastąpiła koleżeńska pomoc 
i współpraca polegająca na tym , 
że ich towarzysze, fo rm ierze z 
dzia łu  m eta li ko lorow ych, zgła­
szając gotowość pomocy zobowią­
za li się walczyć z n im i o to, aby 
zadania dzienne w ykonyw ane by­

ły  w  ciągu ośmiu godzin a nie 
kosztem godzin nadliczbowych. 
P rzyk łady  te świadczą, że in ic ja ­
tyw a  W. Saja podjęta na terenie 
Gdańskiej F ab ryk i Maszyn i  Od­
lew n i przez W ładysława Trem ba­
cza porwała  wszystkich.

Jeżeli b rygady „sa jow ców “  w  
szybkim  czasie p o tra f iły  zm ob ili­
zować całą załogę i  poszczycić się 
osiągnięciami, to stało się to ró w ­
nież dzięki w arunkom  stworzo­
nym  przez podstawową organiza­
cję p a rty jną  i  radę zakładową. 
Organizacje te pom ogły pracow­
n ikom  obsługującym  trzynaście 
maszyn stosować metodę Żanda- 
row e j. Również dzięki te j pomo­
cy osiemnastu pracow ników  po­
sługuje się metodą K o rab ie ln iko - 
wej.

Ruch rac jona liza torsk i otoczony 
jest trosk liw ą  opieką. W  roku  
bieżącym zgłoszono 15 wniosków  
z czego 13 zostało już w prow a­
dzonych do p rodukc ji. D a ły one 
około 22 tysięcy z ł oszczędności. 
N ic więc dziwnego, że załoga fa ­
b ry k i o trzym ała  sztandar prze­
chodni za zdobycie we współza­
w odnictw ie  pierwszego miejsca w 
w oj. gdańskim  i drugiego w  skali 
k ra jow e j.

Dotychczasowe osiągnięcia me 
są jeszcze szczytem am b ic ji zało­
gi. A k ty w  społeczno-polityczny 
wspólnie z adm in istracją  i  per­
sonelem technicznym  czuwają n ie­
ustannie nad tym , aby w  porę 
usuwane b y ły  wszystkie przeszko­
dy, hamujące rozw ój współzawod­
n ictwa, zmierzającego do ca łkow i­
tego usuwania braków  w  p ro ­
dukc ji
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K A Z IM IE R Z  TO M ASZEW SKI

Potrójne święto 
Poznańskiego Zespołu 
Budownictwa Przemysłowego

W dniu 3 czerwca br. Poznański Zespół 
Budow nictw a Przemysłowego obchodził po­
tró jne  święto z ra c ji uruchom ienia  Zakładów  
W yrobów Betonowych w  Obrzycku, o tw ar­
cia w  tych zakładach św ie tlicy  oraz z okazji 
otrzym ania przez Poznański Zespół Budow ­
n ic tw a  Przemysłowego sztandaru przechod­
niego.

W śród pól szamotulskich, w  O brzycku pod Poz­
naniem tuż p rzy g łów nym  trakcie  drogow ym  i  opo­
dal bocznicy ko le jow ej rozciągają się obszerne po­
mieszczenia Zakładu W yrobów  Betonowych. W  dniu 
3 czerwca panuje w  be ton ia rn i św iąteczny nastró j. 
P rzy  g łównej bram ie w jazdowej zgrom adzili się 
goście delegowani z Zespołów B udow nictw a Prze­
mysłowego i  gospodarze. W  uroczystości udział 
w z ię li: M in is te r A. Żebrow ski w  tow arzystw ie  dyr. 
dep. J. Zaremby, dyr. Zespół. Bud. Przem. Czar­
nockiego, k ie r. W ydzia łu  Przem ysłu W RN m gr 
Kasprowicza, prof.. Śm igaj a z Poznania, przedstaw i­
ciela Zw. Zaw. z W -w y  ob. Zalewskiego i  in . Przecię­
cia wstęgi dokonał M in is te r A. Żebrowski. Ważny 
obiekt przem ysłowy, w y tw ó rn ia  p re fab ryka tów  bu­
dowlanych, rugująca przestarzałe fo rm y  budow nic­
twa, jest uruchomiona.

P rodukcja  jest już w  toku. Są już  przodownicy. 
Oglądamy produkcję  poszczególnych elementów 
budow lanych a także gotowe zmagazynowane pu­
stak i DMS, b e lk i stropowe i  p ły ty  dachowe. Prze­
stronne hale p ro du kc ji lśnią czystością. Wszędzie 
w zorow y porządek. I  tę tn i praca.

Po zwiedzeniu zakładu, w  now ootw arte j św ie tli­
cy, w  im ien iu  całej załogi serdecznie p o w ita ł M i­
n istra , w yrażając m u podziękowanie za przybycie— 
przodow nik Franciszek Nowak. Jego przemówienie 
by ło  szczere i  proste, p łynę ło  z serca. W arto  je 
w  skrócie przytoczyć, choćby dlatego, że jest ono 
p ięknym  przykładem  uświadom ienia politycznego 
róbotn ika.

„Z  podziwem pa trzym y na w ie lk ie  budow le socja­
lizm u  w  naszym k ra ju  —  m ów ił m. in . N owak — 
na wspaniałą Warszawę z p ięknym  darem Zw iązku 
Radzieckiego, Pałacem K u ltu ry  i  N auk i im . Józefa 
Stalina, na Nową Hutę, Nowe Tychy na każdą bu­
dującą się i  rozbudowywaną fabrykę, na piękne 
osiedla mieszkaniowe, na ogromną rozbudowę urzą­
dzeń socjalnych dla ludz i pracy, na szybki rozwój 
nauk i i  k u ltu ry , na ogromne, wspaniałe przemiany, 
k tó re  już  dokonano i  k tó re  dokonują się nadal. M o­
żecie nam w ierzyć, Towarzysze, że m y tu  w  Obrzyc­
ku, prości ludzie  n ie z dużego środowiska robo tn i­
czego, a z te j w si szamotulskiej w yroś li, n ie chce­
m y się tym  w szystkim  sukcesom P o lsk i Ludow ej 
ty lk o  przyglądać, m y chcemy być bezpośrednim i 
uczestnikam i n ie  ty lk o  przem ian społecznych, m y 
chcemy także brać czynny udzia ł w  w ie lk im  dziele 
rozbudowy naszego przemysłu, będącego podstawą 
potęgi gospodarczej i  obronnej naszego k ra ju . Rok

bieżący, 4 rok  p lanu 6-letniego, przyn iós ł naszej wsi 
i  naszemu Z ak ładow i duże zm iany.

Jeszcze do niedawna niezupełnie dobrze się u nas 
działo. Nasza poprzednia D yrekcja  bardzo słabo się 
nam i interesowała i  p raw ie  n ik t  do nas nie p rzy ­
jeżdżał. P rodukc ja  spadała zamiast się rozw ijać, 
środki p ro du kc ji b y ły  przestarzałe i  p rym ityw ne . 
Coraz bardzie j spadało zatrudn ien ie  i  zarobki.

Od czasu, k iedy  nam i zainteresowała się D y re k ­
cja Poznańskiego Zespołu spraw y te w yg ląda ją  zu­
pełnie inaczej. Nasz zakład ożył na nowo, ożyła 
i  nasza wieś. Jeszcze przed przejęciem naszego za­
k ładu przez D yrekc ję  Bud. Zespołowego część na­
szej załogi została przeszkolona na koszt Poznań­
skiego Zespołu w  jednej z be ton ia rn i w  Poznaniu. 
Od nowego roku  rozpoczęła się nowa produkcja  
i  przebudowa Zakładu. Zrobiono wszystko, aby tak 
zm ienić Zakład i  tak  opracować now y cyk l p roduk­
c ji, żeby praca nie by ła  uciążliwa, żebyśmy m ogli 
stale zwiększać wydajność i  podnosić jakość. P ro ­
cesy technologiczne zostały przemyślane i  zmecha­
nizowane.

Będziemy uparcie .usprawniać naszą produkcję, 
aby w y n ik i naszej pracy b y ły  coraz lepsze.

W idz im y obecnie coraz większą opiekę i  troskę
0 naszą załogę. Nasze przeciętne zarobki z 300 —  
400 zł miesięcznie w zrosły do 800— 900 zł, ale nie. 
pow iedzie liśm y tu  jeszcze ostatniego słowa, bo w ła ­
ściw ie p rodukcja  dopiero się „rozkręca“ .

Ożyw ia się u nas życie ku ltura lno-ośw ia tow e. 
O trzym aliśm y od D y re kc ji i  Rady Zakładowej p ięk­
ną św ietlicę, na k tó rą  z podziwem patrzy  cała nasza 
gmina. O trzym aliśm y piękną, kilkudziesięciotom ową 
b ib lio tekę. Po pracy będziemy tu  w  te j św ie tlicy  
czytać książki, aby jeszcze lep ie j poznać nowe bu­
dujące się u nas życie, czerpać z n ich  p rzyk łady
1 siłę do dalszej pracy.

Nasz udzia ł w  potężnej m anifestacji w  Poznaniu, 
ja k im  b y ł m a jow y obchód Święta Pracy, przekonał 
nas raz jeszcze o w ie lk ie j sile i  potędze naszej k lasy 
robotniczej.

Dzisiaj, w  uroczystym  dla nas dniu uruchom ienia 
be ton ia rn i przyrzekam y: coraz lep ie j uczyć się nasze­
go zawodu, przekraczać nasze nowe norm y p roduk­
cyjne, stale podnosić jakość w ykonyw ane j przez 
nas p rodukc ji, opracowywać pom ysły rac jona liza to r­
skie, brać czynny udzia ł w  życiu naszej św ie tlicy  
i  tak  pracować, aby w  I I  kw a rta le  zdobyć u fundo­
w any przez D yrekcję  i  Radę Zakładową proporczyk 
przechodni dla najlepszego Zakładu p ro du kc ji po­
mocniczej w  Poznańskim  Zespole“ .

*
U ruchom ienie przez Poznański Zespół Budow nic­

tw a Zespołowego B e ton ia rn i w  Obrzycku w  tak 
szybkim  tempie, to rzeczywiście w ie lk i sukces. Za­
k ład  przejęto od W ZP TM B w  Poznaniu dnia 1 stycz­
nia 1953 r. Doceniając znaczenie stosowania pre­
fab ryka tów  w  budow nic tw ie  zmniejszających zuży­
cie m ateria łów  i  przyśpieszające w ykonanie  zadań, 
k ie row n ic tw o  Zakładu postanow iło założyć w  Ob­
rzycku w y tw ó rn ię  elementów żelbetonowych dla 
potrzeb w szystkich zespołów budow nictw a drobnego 
przemysłu. W  ch w ili p rzy jęc ia  zakład b y ł nastaw io­
ny na produkcję  p ły t „Suprem a“  i  dachówki cemen­
towej. Załoga liczy ła  ty lk o  14 robotn ików . 
W  zw iązku z postanowieniem rozszerzenia p roduk­
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c ji przeprowadzono szereg inw estyc ji, uzupełniono 
b raku jący sprzęt. M. in . ułożono 1.500 m 2 posadzki 
z p ły t betonowych, wybudowano to r  ko le jkow y  d łu ­
gości 2.300 m, w ykonano szereg niezbędnych urzą­
dzeń. Przewidziano produkcję  elementów dla stro­
pów, stropodachów i  ha l p rodukcyjnych. P rodukcja  
be ton ia rn i w  O brzycku z każdym  rokiem  będzie 
rosła. P lan  roku  1953 przew idu je  w yprodukow anie  
3.000 m 3 elementów p rzy za trudn ien iu  50 robo tn i­
ków, p lan  1954 roku  —  5.500 m 3 p rzy zatrudn ien iu  
75 robotn ików , p lan roku  1955 —  8.800 m 3 elemen­
tów  p rzy za trudn ien iu  100 robotn ików . W  ch w ili 
o tw arcia  zakład i  załoga by ła  gotowa ja k  stw ie rdz ił 
g łów ny inżyn ie r ob. Jerzyk, do rozpoczęcia n ie ty l ­
ko pełnej, rów nom ierne j i  ry tm iczne j, ale i  seryjne j 
p rodukc ji elementów dla budow y ha l p rodukcy j­
nych i  magazynów.

Be ton iam ia  w  O brzycku u m oż liw i przejście ze­
społow i budow nictw a  przemysłowego drobnej w y ­
twórczości na budow nictw o prefabrykowane. P rzy ­
niesie to w  ska li rocznej o lbrzym ie  oszczędności. 
W  ten sposób np. w  roku  1953 zaoszczędzi się 600 m 3 
a w  1954 r. —  1.000 im3 drzewa; w  roku  1953 —  
90 ton, a w  1954 r. —  150 ton s ta li i  cementu; 
w  r. 1953 —  1.500 a w  r. 1954 —  2.500 roboczogo- 
dzin.

„Jechałem  z m a łym i w ątp liw ośc iam i —  pow ie­
dzia ł M in is te r Żebrow ski —  nie sądziłem, żebyście 
m og li ta k  szybko dokonać ty lu  rzeczy. A le  ważne 
jest n ie ty lk o  to, co zobaczyłem, ale i  to o czym 
m ó w ił rob o tn ik  Franciszek Nowak, że w łączyliście 
się i  bierzecie czynny udzia ł w  budow ie socja lizm u“ .

Trzeba zdać sobie sprawę, że o zwycięstw ie socja­
lizm u  decydują przede w szystkim  w ie lk ie  budowle, 
Nowa Huta, Żerań, czy Jaworzno, ale w  poważnym 
stopniu w p ływ a ją  na to zwycięstwo osiągnięcia 
wszystkich m ałych przedsiębiorstw  rozsianych po 
całej Polsce. H is to ria  zakładu jest budująca. Po­
przedni zakład nie w id z ia ł m ożliwości uczynienia 
z niego w y tw ó rn i, k tó ra  by mogła z ta k  w ie lk im  po­
żytk iem  pracować dla potrzeb zespołów budow ni­
czych naszego przem ysłu w  całej Polsce. A b y  uzy­
skać tak ie  w y n ik i, trzeba było , żeby zakład przejęło 
k ie row n ic tw o  pełne in ic ja ty w y . Do sukcesów p rzy­
czyniła się też ofiarność i  bojowość załogi oraz po­
mysłowość robotnicza. P rzy  przebudowie zakładu 
robotn icy, adm in istracja, p ion techniczny i  k ie row ­
n ic tw o  w y tw o rz y li ko le k tyw , k tó ry  um ia ł wspólnie 
pracować i  to zespolenie dało duże w yn ik i.

A le  pracy jest jeszcze dużo. To nie jest końcowy 
etap. Zakład trzeba rozbudować. Trzeba usprawnić 
pracę, lep ie j zorganizować transport w ew nętrzny, 
w  dalszym ciągu rozw ijać  pomysłowość, iść nadal 
w  k ie ru n ku  obniżania kosztów w łasnych przez za­
stosowanie p ro du kc ji surowca wtórnego, ja k  np. 
żużla poprzez użycie m niejszej ilośc i cementu itd .

Zagadnienie elementów p re fabrykow anych  w  bu­
dow nictw ie  to ważne zagadnienie. Ten rodzaj n a j­
lżejszego sposobu budowania przyśpieszy czas budo­
w y  hal p rodukcyjnych, przyczyn ia jąc się do a k ty ­
w izac ji miasteczek i  wsi, w  k tó rych  nie by ło  prze­
mysłu.

M in is te r z uznaniem podkreślił, że zakłady w y ro ­
bów betonowych w  O brzycku za trudn ia ją  dużą ilość 
kobiet, k tó re  okazały się św ie tnym i pracow nikam i. 
Do czołowych pracow nic należą tu  zbró j a rk i, jedne

z pierwszych kob ie t w  Polsce, pracujących w  tym  
trud nym  zawodzie.

Przed zakładem stoi perspektywa poważnego roz­
w oju . W yw rze on n ie w ą tp liw ie  ko rzystny w p ły w  
na wieś i  okolice. W szystko wskazuje na to, że bę­
dzie on p rom ien iow a ł na wieś nie ty lk o  p rzykładną 
współpracą, n ie  ty lk o  przykładem  socjalistycznego 
stosunku do pracy, ale i  życiem ku ltu ra ln ym .

Na zakończenie swego przem ówienia M in is te r ży­
czył zakładow i ja k  najlepszych w yn ików .

W  Zakładach W yrobów  Betonowych w  Obrzycku 
w yro ś li now i ludzie, ludzie o fia rn i, bez k tó rych  nie 
by łoby  tego sukcesu. N a jo fia rn ie jszym  spośród nich 
rozdano na akadem ii dyplom y i nagrody pieniężne. 
O trzym a li je  m. in . ob. ob. Sapała, G rzym isław ow - 
ski, Nowak, K ras ick i, Janowski, N ow ick i, Śm igie l­
ski, B ia łkow ski, A n tkow iak , W ardulska, Szychowa, 
Szymańska.

Uroczystość uruchom ienia be ton ia rn i zakończyła 
udana impreza artystyczna z występam i recyta to r­
sk im i i  muzyczno oraz w oka lno-a rtys tycznym i ama- 
to rów -a rtys tów  rekru tu jących  się spośród pracow­
n ikó w  Poznańskiego Zespołu B udow nictw a P rzem y­
słowego i  załogi betoniarn i.

*
Uroczystość wręczenia sztandaru przechodniego 

pracow nikom  Poznańskiego Zespołu Budow nictw a 
Przemysłowego w  w y n ik u  zdobycia przez niego 
pierwszego m iejsca w  ska li k ra jow e j we współza­
w odnictw ie  odbyła się w  odświętnie p rzystro jone j 
św ietlicy.

Referat sprawozdawczy w yg łos ił d y re k to r Zespo­
łu  ob. G rabkowski. „D la  zespołu p lan b y ł prawem  
n iezłom nym  —  pow iedzia ł d y re k to r —  współzawod­
n ictw o pracy, współpraca adm in is trac ji ze związ­
k iem  dało realne podstawy do zwycięstw . P lan 
I  kw a rta łu  w ykonano w  108,6%, p lan  zatrudnienia 
w  92%, p lan  w ydajności w  123,4%. W ykonano 
w  tym  czasie dużą ilość ważnych inw estyc ji, we 
współzawodnictw ie, w yrosło  w ie lu  ludzi, na k tó rych  
można polegać. A le  są jeszcze i  b rak i. Podchodzi się 
jeszcze często fo rm a ln ie  do współzawodnictwa. N ie 
wszędzie szkolenie jest na odpow iednim  poziomie, 
n ie  wszędzie is tn ie je  w łaściw ie  zorganizowana opie­
ka nad racjona liza toram i, są jeszcze ob jaw y brako- 
róbstw a“ .

K ró tk ie  przem ówienie w yg ło s ił również M in is te r 
Żebrowski.

M in is te r zaczął od stw ierdzenia, że fa k t uzyskania 
sztandaru przez Poznański Zespół Budow nictw a 
Przemysłowego jest faktem  doniosłym  nie ty lko  
dla załogi zespołu ale i  d la życia gospodarczego 
drobnej wytwórczości. Za tym  fak tem  k ry je  się 
w ie lk i, tw órczy w ys iłek  całego zespołu. P ostaw ił on 
sobie za zadanie ja k  na jlep ie j w ykonać plany, któ re  
są praw ie  dw ukro tn ie  większe w  stosunku do roku  
ubiegłego. Zw ycięstw o jest ty m  większe, że w  bu­
dow nictw ie  I  kw a rta ł okres „roz ruchu “  jest okre­
sem szczególnie trudnym . Zwycięstwo jest tym  
większe, że zostało ono osiągnięte w  zaciętej walce 
z przodu jącym i zespołami o lsztyńskim  i  bydgoskim . 
Zwycięstwo jest w yn ik iem  zrozum ienia przez zespół, 
że za cy fram i k ry ją  się budowle, zaspokojenie po­
trzeb budow nictw a. Jest w yn ik iem  zrozum ienia na 
czym polega w łaśc iw y stosunek do pracy. Jest zro­
zumieniem właściwego sensu współzawodnictwa,
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k tó re  nie pow inno być ubieganiem się o efekt, ale 
k tó re  pow inno się stać metodą pracy, te j pracy, 
k tó ra  jest prawem, obowiązkiem  i  honorem każdego 
obywatela.

M ów iąc o re w iz ji norm  w  budow nictw ie  M in is te r 
zaznaczył, że zespoły budow nictw a drobnego prze­
m ysłu  o trzym a ły  te same w arunk i, co przem ysł k lu ­
czowy. Od wszystkich p racow ników  zespołu zależy, 
żeby ta re fo rm a dała odpowiednie w y n ik i i  żeby 
wzrosła wydajność pracy, a ty m  samym i  zarobki.

Po k ró tk im  przem ów ieniu ob. Zalewski z b. 
Zw iązku  Zawodowego P racow ników  Drobnego Prze­

m ysłu  i  Rzemiosła w ręczył uroczyście sztandar prze­
chodni przodu jącym  pracow nikom  zespołu, po czym 
nastąp iły  przyrzeczenia ze strony pracow ników  ze­
społu u trzym ania  sztandaru. Równocześnie poszcze­
gólne brygady i  dzia ły pracy pod ję ły  z okazji te j 
uroczystości specjalne zobowiązania. W ie lu  pracow­
n ików  w  te j liczb ie  k ilk u  takich, k tó rzy  p rzekroczyli 
już  swój p lan 6 -le tn i (Janasik, Górniczak, Jaskól­
ski, M ajorek, Leśniczaw) o trzym ało dyplom y oraz 
nagrody pieniężne i  książkowe.

Bogaty program  artystyczny zakończył o fic ja lną  
część uroczystości.

O d d zia ł Zaopatrzen ia  R obotn iczega  
u j  Szczytnie

Na V I I  P lenum  K o m ite t Cen­
tra ln y  PZPR zw róc ił m. in. szcze­
gólną uwagę na konieczność stw o­
rzenia tak ich  w arunków , k tó re  by 
zw iązały ściśle pracow ników  z za­
kładem  .pracy. Wskazania te zna­
laz ły  w yraz w  organizowaniu po­
mocniczych gospodarstw ro lnych, 
k tó rych  pierwszoplanowym  zada­
niem  jest dostarczanie członkom 
spółdzie ln i a rtyku łó w  żywnościo­
w ych po cenach odpowiednio ska l­
ku low anych. M in is te rs tw o  D rob­
nego Przem ysłu i  Rzemiosła w  
oparciu o wspomniane uchw ały 
w yda ło  zarządzenie dotyczące po­
w stawania Oddziałów Zaopatrze­
n ia  Robotniczego. W  pionie Zw iąz­
ku  Spółdzie ln i Przem ysłowych i  
Rzemieślniczych powstało już do­
tychczas 14 gospodarstw rolnych, 
z czego 2 przypada na w oj. w a r­
szawskie.

Zarząd Spółdzielni P racy „O pa­
kowanie“  w  Warszawie w idocznie 
in ia ł się czym poszczycić, jeże li za­
p ros ił w  dn iu  14 czerwca do swe­
go gospodarstwa rolnego k ie ro w ­
n ikó w  zw iązków  branżowych z 
Warszawy i w o j. warszawskiego, 
w łaśnie po to —  ja k  oświadczył 
prezes ZSPiRz, ob. Józef Niemiec 
—  żeby zaproszeni zapoznali się 
z cenną i godną naśladbwania 
in ic ja ty w ą  członków spółdzielni 
„O pakow anie“  i  w p row adz ili ją  
u siebie.

Zebranych licznie gości, wśród 
k tó rych  b y ł obecny przedstaw icie l 
K W  PZPR ob. Wieczorek, k ie row ­
n ik  W ydzia łu  Przemysłu SRN ob. 
Kozera, oprowadzał i  udzie la ł w y ­
jaśnień in ic ja to r, niestrudzony 
organizator, prezes spółdzie ln i 
„O pakow anie“  ob. Kaszyński, k tó ­
ry  opowiadał w  jak ich  w arukach 
powsta ł OZR.

H is to ria  jest k ró tka . Drugiego 
lutego br. uzyskano od Zarządu 
Gm innej Samopomocy Chłopskiej 
w  Sochaczewie ośrodek w  Szczyt­
n ie  o pow ierzchn i 12 ha oraz w  
T ro janow ie  —  14 ha. Do 26 ha do­
łączono 4,5 ha o fiarow anych przez 
członka spółdzie ln i ob. Boryczkę. 
W  Szczytnie b ud ynk i b y ły  n iem al 
że ca łkow icie  zdewastowane, a 
ziem ia w yja łow iona. Tak było  
k ilk a  m iesięcy temu, gdyż już  w  
czerwcu dom m ieszkalny b y ł cał­
kow icie  w yrem ontow any kosztem 
pó ł m iliona  zł. Przeznaczony on 
jest w  okresie le tn im  na kolonie 
le tn ie  dla dzieci p racow ników  i 
zapewni m iły  i zdrow y pobyt 100 
dzieciom. W  innych miesiącach 
dom zostanie w ykorzystany jako 
ośrodek szkoleniowy.

Gospodarstwo jest typow o wa- 
rzywno-hodow lane. Pod uprawę 
pom idorów  przeznaczono obszar 
4 ha, k tó re  dadzą p rzew idyw any 
zb iór ok. 12 wagonów pom idorów. 
W  trosce o zaopatrzenie ko lon ii 
dziecięcych i  członków spółdzie ln i 
p rowadzi się uprawę ogórków na 
2 ha, ziem niaków  na 4 ha, różnych 
w arzyw  na 2 ha itp .

Zaproszeni goście oglądali farm ę 
zarodową k ró lików , k tó ra  już  w  
te j c h w ili dochodzi do 200 sztuk, 
oborę składającą się z 9 krów , k tó ­
re będą dostarczały m leko rozpro­
wadzane wśród członków spół­
dzie lni. Gospodarstwo posiada już 
własne konie i  pokaźną ilość ku r.

Prezes Niem iec z zainteresowa­
niem  w ys łucha ł dalszych planów, 
k tó re  p rzew idu ją  założenie ho­
dow li srebrnych lisów  i  oświad­
czył, że wszelkie realne poczyna­
nia, k tó re  pokryw a ją  się z w ym a­
ganiam i naszego życia gospodar­
czego, zawsze są do zrealizowania.

Własne krowy na własnym pastwisku

Hodowla królików zainteresowała przedsta­
w icie li spółdzielni kuśnierskich

Zbiór zapowiada si? obficie — mówi 
Prezes Koszyński
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Zamierzenia członków spół­
dzie ln i pracy „O pakowanie“  zo­
sta ły już  przekute w  czyn i  p rzy ­
n iosły konkretne rozwiązanie; 
U praw a w arzyw , hodowla ku r, 
k ró lik ó w  i św iń  zapewni człon­
kom  bieżące zaopatrzenie sto łów­
k i pracowniczej oraz zaopatrzenie 
się w  a rty k u ły  żywnościowe po 
cenach znacznie niższych od cen 
rynkow ych. Już dzisiaj członko­
w ie  spółdzie ln i o trzym u ją  ja jk a  w  
cenie 60 gr. za sztukę. Hodow la 
k ró lików , a w  przyszłości srebr­
nych lisów, pozw oli na częściowe 
uniezależnienie się od zaopatrze­
nia centralnego, dostarczając spół­
dzie lniom  przetw órczym  mięsa 
króliczego, a spółdzie ln iom  kuś­
n ie rsk im  skór wysokogatunko­
wych.

W  dn iu  31 m a ja  br. odby ła  się w  
W arszaw ie I  K ra jo w a  K on fe ren c ja  
ZS „S ta r t “ . Tym czasowa Rada G łó w ­
na,- k tó ra  od m om entu  pow stan ia, t j .  
od uch w a ły  P rezyd ium  G łównego, 
K o m ite tu  K u ltu ry  F izyczne j z dn ia  
1 g ru dn ia  1952 r. pow o łu jące j do ży­
cia ZS „S ta r t “ , k ie ro w a ła  pracam i 
o rgan izacy jnym i, sk łada ła  spraw o­
zdanie z dotychczasowej dz ia ła lności 
i osiągnięć.

Na przestrzen i tego k ró tk ie g o  cza­
su p rzy ję to  z in nych  zrzeszeń sporto­
w ych, a zwłaszcza „S p ó jn i“  i  „W łó k ­
n ia rza “  93 ko ła , a poza ty m  zorgan i­
zowano oko ło  200 k ó ł sportowych, 
k tó re  łącznie g ru p u ją  ok. 3.000 człon-

Prezes Niem iec serdecznie gra­
tu low a ł osiągniętych w yn ikó w  i 
apelował jednocześnie do zebra­
nych, żeby pod ję li in ic ja tyw ę  
spółdzie ln i „O pakowanie“ , k tó ra  
poza w szystk im i aspektami gospo­
darczym i jest p raktycznym  w yra ­
zem trosk i o bytow e sprawy 
członków spółdzielni. Prezes N ie­
miec zwracał jednocześnie uwagę 
na konieczność zatrudn ian ia  fa ­
chowców dla prowadzenia po­
szczególnych dzia łów  gospodar­
stwa rolnego, a zwłaszcza hodow li. 
Poruszył również sprawę rozw ią­
zania ko n tro li, k tó ra  pow inna być 
przejrzysta.

N ic nie stoi na przeszkodzie że­
by in ic ja tyw a  spółdzie ln i „O pako ­
wanie“  została podjęta przez spół­
dzielczość pracy. K re d y ty  czekają 
na organizatorów.

ków , w  ty m  6.500 kob ie t. W  ty m  ro ­
k u  w id z ie liśm y  po raz p ie rw szy  za­
w o d n ikó w  „S ta r tu “ , k tó rz y  b ra li 
udz ia ł w  im prezach m asowych. I  ta k  
w  B iegach N arodow ych w z ię ło  udz ia ł 
ok. 7.000 zaw odników , co stanow i 
im ponu jącą  ilość w  stosunku do lic z ­
by  ogólnej członków . L iczne d ruży­
ny  b ra ły  rów n ież  udz ia ł w  K o la rsk ich  
R a idach P oko ju , osiągn ięc iam i sw y­
m i zapow iadając now ą konku re nc ję  
w  te j dyscyp lin ie . Z w rócono ju ż  u w a ­
gę na spo rty  wyczynowe, do k tó rych  
w  te j c h w ili m ożem y zaliczyć nastę­
pu jące ośrodk i: le kkoa tle tyczny  w  
B ie law ie , k o la rs k i w  L u b lin ie , mo­
to ro w y  w  G dańsku i  Częstochowie,

bokserski w  W arszaw ie i  Kosza lin ie , 
P lan  na na jb liższą przyszłość prze­
w id u je  zw iększenie liczby  członków , 
rozbudowę spo rtów  w  okręgach za­
niedbanych oraz budowę ob iektów  
sportowych.

Sprawozdanie zostało p rzy ję te  
przez de legatów  k ó ł sportow ych i  rad  
okręgow ych, poza k tó ry m i obecni 
b y li na sa li przedstaw ic ie le  P a rtii,  
G łów nego K o m ite tu  K u ltu ry  F izycz­
nej, S tro n n ic tw a  Dem okratycznego, 

, cen tra lnych  in s ty tu c ji spółdzielczych, 
sam orządu gospodarczego oraz b ra t­
n ich  zrzeszeń sportowych.

W  d ysku s ji obok różnego rodza ju  
zagadnień specja lną uwagę zw róco­
no na sprawę a k ty w iz a c ji starszych 
w ie k ie m  członków , m asowości i  w y - 
czynowości spo rtu  oraz om ów iono 
sprawę korzys tan ia  z ob ie k tó w  spor­
tow ych  in nych  zrzeszeń. M iłą  n ie ­
spodzianką by ło  p rzybycie  na salę 
obrad sztafet m oto row ych  z L u b lin a  
i Łodzi, k tó re  z łoży ły  m e ld u n k i o zo­
bow iązan iach sportow ców  „S ta r tu “  
ku  uczczeniu I  K ra jo w e j K on fe ­
ren c ji.

Na zakończenie obrad w yb ra n o  Ra­
dę G łów ną  ZS „S ta r t “ , k tó ra  w  w ię k ­
szości sw o je j składa się z działaczy, 
k tó rz y  p ra cow a li w  okresie  o rg an i­
zacyjnym . W ybór ten  jes t dowodem  
zaufania. W  sk ład P rezyd ium  Rady 
w eszli: prezes St. S tro iń sk i (z 
C P L iA ), w iceprezes St. Bogacz (CZS), 
E. S ie lic k i (ZSP i  Rz.), P. P o łu jk is  
(Z IR ), członkow ie  P rezyd ium  A . F u t­
ro  (CSI), A . G rze łeck i (C P L iA ), H. 
Landesberg (ZSP i  Rz.) oraz sekre­
ta rz  p rezyd ium  K . P rzyby lsk i. (B)

B udynek fab ryczn y  og a rn ia ły  p ło ­
m ienie , k tó re  dochodziły ju ż  do gór­
nych kondygnac ji. Z ak ładow a straż 
pożarna b y ła  bezradna wobec szale­
jącego żyw io łu . U ruchom iono syrenę 
a larm ow ą, w  k tó re j przeciągłe w y ­
cie w p lo t ły  się w  k ró tk im  czasie sy­
gna ły  straży pożarnej, spieszącej na 
pomoc. Z  tak iego szczęśliwego roz­
w iązan ia  korzysta  się n ie  w e w szyst­
k ic h  m ie jscow ościach i  dlatego trze ­
ba raczej zawsze liczyć na w łasne 
s iły .

Żeby uśw iadom ić społeczeństwu 
potrzebę n ieustanne j w a lk i z poża­
ram i, żeby pow iększyć ilość oddzia­
łó w  s traży pożarnych, a zwłaszcza 
ochotniczych, urządzany jes t ro k  
rocznie „T yd z ie ń  S traży Pożarnych“ ,

Tydzień
Straży
Pożarnych

I Krajoim Konferencja ZS „Start“
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D A N U T A  IW A S Z K IE W IC Z O W A

Tam , gdzie iryk in ita
uśmiech dziecka

Młodzież otoczona jest opieką Państwa Ludowego. 
P rze jaw y tej" op ieki są różnorodne, a dowody w id z i­
m y  n iem al na każdym  kroku. Jednym  z licznych do­
wodów są nowoczesne b udynk i szkolne, wzrastająca 
sieć p rzychodni szkolnych lekarskich, w y jazdy na ko ­
lonie, obozy itp . Podgrodzie jest m ałą „re p u b liką “  
dziecięcą, gdzie spraw ują  one wszystkie funkcje , 
ucząc się zasad adm in istrowania.

Warszawa w  opiece nad młodzieżą trzym a p rym , 
udostępniając je j korzystanie np. z tak ich  in s ty tu c ji 
ja k  M łodzieżowy Dom K u ltu ry , C entra lny Dom Dzie­
cka itp . Na uwagę zasługuje sklep z zabawkam i na 
M D M  uruchom iony przez C PLiA . Sklep ten zaopa­
trzony jest w  bogaty asortym ent zabawek, któ re  
p rzykuw a ją  uwagę i  budzą zachwyt dzieci. A  k iedy 
m łody nabywca jest zmęczony nadm iarem  wrażeń 
i  rozżalony, że nie może tych  w szystkich wspaniałości 
ze sobą zabrać, ulega perswazjom  opiekunów  i  udaje 
się na I I  p ię tro , tam  przeżywa nowe wrażenia — 
w  ka w ia rn i dla dzieci.

P rzestronny loka l zaopatrzony jest w  okrąg ły  bar 
otoczony m a leńk im i stołeczkami; gdyby konsument 
czuł się niepewnie' za barem, przenosi się do estetycz­
nych sto liczków  rozstaw ionych na sali. Opiekunowie 
w  tym  czasie za jm ują  miejsca pod ścianam i i  obser­
w u ją  samodzielne poczynania swoich pociech.
A p e ty t zaspokaja się prędko, gdyż na te j samej sa­

l i  odbywają się zabawy. Na wydzie lonej przestrzeni 
ustaw iona jest ważka, ślizgacz i  ikaruzela, k tó ra  jest 
n ieste ty już o'd dłuższego czasu zepsuta. Poza ty m i 
g łów nym i a trakc jam i do dyspozycji dzieci jes t cały 
szereg innych  zabawek i  gier. Całość pomyślana jest 
ciekaw ie i jest dowodem stałej trosk i o dzieciarnię, 
d la k tó re j stworzono jeszcze jedno miejsce m iłego 
spędzenia czasu.

N iew ą tp liw ie  osiągnięcia n ie pow inny jednak prze­
słonić drobnych braków  i  niedociągnięć. Wchodząc

na salę w ydaje  się, że przestrzeń przeznaczona do za­
baw  jest za m ała w  stosunku do przestrzeni zajętej 
przez s to lik i kaw iarn iane. Jeżeli organizatorzy kładą 
w iększy nacisk na zwiększenie obrotów  cukiern i, co 
m ógłby wskazywać napis „konsum pcja obowiązko­
w a“ , to moment ten można osiągnąć przez zwiększe­
n ie  fre kw e n c ji dzieci bawiących się, ale n ie kosztem 
zmniejszenia przestrzeni do zabaw. Trzeba zatem 
dzieci czymś przyciągnąć, stwarzając jeszcze milszą 
atmosferę, n iż dotychczas.

k tó ry  w  ty m  ro k u  odby ł się w  czasie 
od 7 do 14 czerwca br. W  okresie 
ty m  urządzane b y ły  w  ca łym  k ra ju  
—  do na jm n ie jszych  os ied li w łącz­
n ie  —  capstrzyk i, pokazy spraw no­
ści i  w y s ta w y  nowoczesnego sprzę­
tu  pożarniczego. Jak  dalece sprzęt 
pożarn iczy został unowocześniony, to 
w ys ta rczy  porów nać beczkowóz z ro ­
ku  1901 o po jem ności 200 l i t r ó w  i  s i­
kaw kę  ręczną do nowoczesnego 
sprzętu produkow anego ju ż  c a łk o w i­
cie w  k ra ju  w  postaci d ra b in  m echa­
nicznych, apara tów  ra tow n iczych  
„H oen iga “ , w o ró w  ra tu n ko w ych  itp . 
Zm echanizow any sprzęt korzysta  
z t r a k c ji  sam ochodowej i  posiadam y 
ju ż  dz is ia j bo jow e sam ochody po­
żarnicze na podwoziach „S ta r“ .

Żeby obsłużyć ten  nowoczesny 
sprzęt i  na jb a rdz ie j celowo go w y ­
korzystać, K om enda S traży Pożar­
nych  m usi stale się op iekować 
ochotn iczym i s trażam i pożarnym i, 
p row adzić system atycznie szkolenie 
zawodowe i  po lityczne, konro low ać 
przestrzeganie przepisów  bezpieczeń­
s tw a i stale m ob ilizow ać społeczeń­
stw o do w spó łp racy w  celu zabezpie­
czenia m a ją tk u  narodowego. W  T y ­
godn iu S traży Pożarnych b y ły  prze­
prowadzane kon tro le  zabezpieczenia 
przeciwpożarowego zarówno bu dyn ­
k ó w  m ieszkalnych, ja k  i  zakładów  
pracy.

N ie  na leży bow iem  zapominać, że 
w  przeważających w ypadkach  p rzy ­
czyny pożarów  to  lekceważenie prze­

p isów  bezpieczeństwa przeciwpoża­
rowego lu b  nieostrożność. O koło 10% 
w yp ad ków  pow sta je  z powodu w a d li­
w e j in s ta la c ji św ie tlne j.

Pożary kosz tu ją  w ie le  m ilio n ó w  
z ło tych  naszą gospodarkę i  niszczą 
dorobek zdobyty m ozolną pracą. Pa­
m ię ta jm y  w ięc  stale o przepisach, 
k tó rych  stosowanie m a im  zapobie­
gać.

Z ak ła dy  zna jdu jące się w  resorcie 
M in is te rs tw a  D robnego Przem ysłu 
i  Rzem iosła pom yśln ie  rozw iązu ją  
zagadnienia przeciwpożarowe, czego 
dowodzi coraz m nie jsza ilość poża­
rów  i  stale w zrasta jące kad ry , k tó ­
rych  zadaniem  jes t zabezpieczyć 
i  uch ron ić  zak łady od k lę sk i poża­
rów . (b)
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B iu ro  S tud iów  i P ro jek tów  Zabaw karskich CPLiA. 
pow inno uruchom ić kącik eksperym entalny, gdzie 
pro jektodaw cy now ych pom ysłów m ie lib y  możność 
praktycznego przekonania się ja k i rodzaj zabawek 
cieszy się na jw iększym  powodzeniem. M ałe ZOO 
i  a kw a rium  zapoznałoby dzieci z bogactwem naszej 
f lo ry  i  fauny. Na ścianach p ow inny znaleźć się zd ję­
cia np. z Podgrodzia, sy lw e tk i m łodzieżowych przo­
dow ników  nauki, k tó rzy  b y li gośćmi Prezesa Rady 
M in is trów . Może należało by również w yśw ie tlać 
przezrocza o tematyce wychowawczej, k tó rych  mamy 
już poważne ilości. Trzeba również przyśpieszyć na­
praw ę rad io li.

P isa liśm y o brakach, obok k tó rych  is tn ie ją  rów nież 
i  niedociągnięcia. Gałgany obok ślizgacza, k tó re  są 
sied liskiem  ku rzu  i  b rudu  aż proszą się o  zastąpienie 
ich materacem skórzanym. N iew ykorzystana szatnia 
i  odzież w ierzchn ia  poukładana na fo te lach pow inna 
znaleźć się pod opieką szatn iarki, k tó re j nie ma. 
Wreszcie trzeba się zdecydować albo na zapastowanie 
podłogi, względnie pokryc ie  je j lino leum .

Pracownica wychowawczo-oświatowa ma duże po­
le do popisu i  zastosowania pomysłowości, czego do­
tychczas nie widać. Organizowanie grupow ych za­
baw, śpiewów, k ró tk ich  pogadanek n ie  ty lk o  u m iliło ­
by pobyt dzieciarni, ale zapewniłoby im  bezpieczeń­
stwo w  czasie zabaw, przez co un iknę łoby się drob­
nych w ypadków , k tó re  od czasu do czasu m ają jed ­
nak miejsce. Pracownica ta pow inna mieć opaskę na 
rękaw ie  in fo rm u jącą  o je j charakterze pracy i  po­
w inna stale przebywać na m iejscu zabaw. N ie należy 
je j zatem odrywać i  w ykorzystyw ać do prac adm in i­
stracyjno-gospodarczych. Opieka nad p ianinem  po­
w inna  być je j powierzona, a na instrum encie należy 
umieścić nąpis, gdzie się znajdu je  klucz. M a ły  chłop­
czyk o wyglądzie przyszłego w irtuoza  bardzo się dzi­
w i ł  pewnego dnia, że k lucz od p ian ina  jest w  niezna­
nym  miejscu.

Pow iedzie liśm y już  na początku, że impreza jest 
godna pochwały. Należy ją  ty lk o  otoczyć jeszcze w ię ­
kszą opieką i  zapewnić rozw ój przydzie la jąc środki 
i  fundusze, k tó rych  um ie ję tne  w ykorzystanie  będzie 
wyrazem  trosk i o naszą młodzież, (m)

t

Z  dośw iadczeń ra d z ie c k ic h

Farbowanie
i przefarbowywanie odzieży

J. P. Popowa i  R. L . R ub inszte jna

C zy te ln iko m  naszym  przedstaw iam y  
cenną p u b lik a c ję  radziecką.

P R Z E D M O W A

W ykazu jąc n ieustanną troskę  o podniesien ie m a- 
te r ia ln o  - ku ltu ra ln e g o  poziom u na rodu  radz iec- 

. kiego, P a rtia  i  Rząd R adziecki w ie lk ą  uwagę po­
św ięcają s ta łem u ro z w o jo w i i  doskonalen iu  gospo- 

■ d a rk i kom u na lne j m iast i  osad robotn iczych. Z  ro ­
ku  na ro k  rosną ś ro d k i pieniężne przeznaczone na  
dalszą popraw ę i  ro zw ó j p rzeds ięb io rs tw  kom una,l- 
nych, k tó re  pow ołane są le p ie j i  m o ż liw ie  p e łn ie j 
zaspokajać zwiększone k u ltu ra ln o  - by tow e po ­
trzeby  p racu jących.

Ś w iadczy o ty m  rozszerzenie sieci m echanicznych  
p ra lń  i  p rzeds ięb io rs tw  tru d n ią cych  się chem icznym  
czyszczeniem, fa rbo w a n ie m  i  p rze fa rbo w yw a n iem  
odzieży. W  zw iązku  z ty m  pow sta je  konieczność 
p rzygo tow an ia  w y k w a lif ik o w a n y c h  p ra cow n ikó w  
przeds ięb io rs tw  chemicznego czyszczenia i  fa rb o w a ­
n ia  odzieży.

P u b lika c ja  da je  podstaw owe in fo rm a c je  o w ła ­
ściwościach b a rw n ik ó w  i  in n y c h  m a te ria łó w  _ po­
m ocn iczych i  jednocześnie zaznajam ia ze szczególny­
m i cecham i różnych  tk a n in  i  ze sposobami ich  p rz y ­
go tow yw an ia  do ba rw ien ia .

P u b lik a c ja  in fo rm u je  rów n ież  o urządzeniach  
(sprzęcie) w yd z ia łó w  fa rb o w a n ia  i  p rze fa rb o w yw a -  
n ia  odzieży.

Szczupłe ra m y  tego a r ty k u łu  pozw a la ją  je dyn ie  
na rzu tow e p rzedstaw ien ie  zagadnienia, wobec cze­
go odsyłam y w szys tk ich  za in teresow anych szczegó­
ła m i do om aw iane j p u b lik a c ji,  w • szczególności do 
rysu n kó w  sprzętu (urządzeń), w yka zów  różnych  
b a rw n ikó w , szczegółowych danych o m a te ria ła ch  
pom ocniczych, w iadom ości o ko le jn ych  fazach dz ia­
ła ń  p rzy  poszczególnych procesach p ro d u k c ji, no rm  
zużycia  m a te ria łó w  p rzy  p ra n iu , b a rw ie n iu  itd .

nazw b a rw n ikó w , m ieszanek ko lo ró w  b a rw n ik ó w  
w  celu o trzym an ia  potrzebnego ko lo ru , rece p tu ry  
m odnych ko lo ró w , k ró tk ie j c h a ra k te ry s ty k i b a rw ­
n ik ó w  bezpośrednich, w ykazów  b a rw n ik ó w  u trw a ­
lanych  ró żn ym i sposobami.

W  dalszym  ciągu często odsyłać będziem y czy te l­
n ik ó w  do om aw iane j p u b lik a c ji,  poda jąc odnośne 
je j s trony.

Rozdział I. —  Sprzęt F a rb ia rn i.
Sprzęt, jego ilość, różnorodność, w ie lkość  i  system  za­

leżne są ód potrzeb danego przedsięb iorstw a, od a so rty ­
m en tu  rzeczy do b a rw ie n ia  i  m etod  fa rbo w a n ia . Zależnie 
od w ie lko śc i p a r t i i  u żyw a  s ię ' o tw a rtych , • że liw n ych  a lbo 
m iedzianych , w ew n. cynow anych  k o t łó w  (m ieszanie ręcz­
ne) a lbo  specja lnych apa ra tów  ty p u  bębnowego (miesz. 
m echaniczne). Rodzaj k o tła  m us i być dostosowany do ga­
tu n k u  tk a n in y  (bawełn. i  in .), do w łaśc iw ośc i b a rw n ik ó w  
i  m a te r ia łó w  pom ocniczych, k tó re  na leży stosować w  każ­
dym  k o n k re tn y m  p rzypadku .

Na stronach 5 —  13 p u b lik a c ji zna jd u je m y rysu n k i, 
p rzedstaw ia jące podstaw ow e urządzenia fa rb ia rn i,  ja k : 
b a rw ia rs k i koc io ł, b a rw ia rs k i ap a ra t ty p u  bębnowego, 
m aszyna do p ra n ia , różne c e n try fu g i i  prasa do praso­
w ania . K o t ły  używ a się rów n ież  do rozpuszczania b a rw ­
n ik ó w  i  m a te ria łó w  pom ocn iczych i  do grzania w ody. 
Z b io rn ik i o po jem nośc i-do  1500 1 z po dw ó jn ym , k ra to w a ­
n ym  dnem  zn a jd u je m y  w  w iększych zakładach.

P rzy  b a rw ie n iu  uw ażać na leży na rów no m ie rn e  m ie ­
szanie. F a rb ia rn ia  m u s i m ieć urządzenia do suszenia —  
od p ry m ity w n y c h  do doskonałych. Sprzęt pom ocniczy 
s tanow ią : cebry, w ia d ra , w ag i, s to ły , w ó zk i, k o ry ta  i  k a ­
dzie. Pożądana, bądź konieczna jes t w e n ty la c ja .

Rozdział I I .  —  B a rw n ik i i  m a te r ia ły  pomocnicze.
1. —  N o m en k la tu ra  i  ch a ra k te ry s ty k a  b a rw n ik ó w  do 

różnych tk a n in .
B a rw n ik i dzie lą się na synte tyczne i  na tu ra lne , ro ś lin ­

ne (rzadzie j stosowane). K la s y fik a c ja  wg. sk ładu  chem icz­
nego i  sposobów ba rw ien ia . Rodzaje b a rw n ik ó w : bezpo­
średnie, do b a rw ie n ia  bez pom ocn iczych substancji. N ie  
da ją  one ja s k ra w y c h  odcien i ja k  zasadowe, stosowane 
łączn ie  z ta n in ą  i  so lam i m e ta li (ba rw ien ie  zaprawowe). 
N a jtrw a lsze  to  kadziowe, szczególnie trw a łe  in w a n tre n y  
—  g łów n ie  do tk a n in  baw e łn ianych  w  fab rykach . Siar­
kowe do c iem nych ko lo ró w , da ją  m n ie j trw a łe  zabarw ie ­
nie. Anilina do ko lo ru  czarnego i  d ru ku  w  fab rykach .
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Kwaśne do w łó k ie n  pochodzenia zwierzęcego. D o w e­
łe n  stosu je się jeszcze bezpośrednie, rów n ie ż  do je d w a b iu  
sztucznego.

P rze fa rbow an ie  w ym aga an a lizy  poprzedniego b a rw ie ­
n ia . W  fa rb ia rs tw ie  stosuje się jeszcze proces u trw a la n ia  
b a rw n ik ó w . Na str. 17 —  18 —• 19 zna jd u je m y: w yka z  
b a rw n ik ó w  bezpośrednich i  w yka z  na jczęście j stosowa­
nych  b a rw n ik ó w  kw aśnych .

2. •— Pomocnicze a r ty k u ły  chem iczne: 1) M yd ło .
2) Ś rodk i a lka liczne  (zasadowe). —  3) Specja lne środk i 
do odbie lan ia .

S tosowanie zależne jest . od rod za ju  tk a n in  i  stanu 
p rzedm io tów . Do tk a n in  ba w e łn ian ych  stosuje się jesz­
cze sodę calcynowaną, rzadzie j kaustyczną, potaż i  in . 
N o rm y  zużycia  są na str. 20. Na str. 21 podane są n o r­
m y  rozchodu proszku do p ra n ia  d la  różnych ga tunków  
tk a n in . W odę używ aną do ba rw ie n ia , p ra n ia  i  p łu k a n ia  
na leży zm iękczać. Ś rodk iem  p ro s tym  i  ta n im  jes t sól k u ­
chenna. P rz y  n ie k tó ry c h  procesach używ am y sody k a u ­
styczne j, z zachow aniem  środ ków  ostrożności (str. 23). 
Różne ś ro d k i odb ie la jące podane są na str. 23 (ost. 2 w ie r ­
sze), 24 i  25. K on iec  rozdz ia łu  zaw iera  szereg w skazów ek 
co do fa rb o w a n ia  i  co do u trw a la n ia  b a rw n ik ó w  w  zasto­
sow an iu  do różnych  tk a n in .

Rozdział I I I .  —  P rzygo tow an ie  w y ro b ó w  do fa rbow an ia .

W stęp rozdz ia łu  zaw iera  w ska zó w k i co do o rg an izac ji 
p rz y jm o w a n ia  rzeczy do ba rw ie n ia . D a le j zn a jd u je m y  
u w a g i co do podz ia łu  w g  następu jących  w y ró ż n ik ó w : 
rodza j tk a n in y , aso rtym en t w y ro b ó w  i  gęstość tk a n in , 
k o lo ry  i  sposoby dawnego ba rw ien ia . S ortow an ie  m usi 
być dok ładn ie  przeprowadzone, ze w zg lędu na różnorod­
ność procesów o b ró b k i p rz y  różnych  ga tunkach  tk a n in . 
Rozdzia ł kończy się szczegółowym  om ów ien iem  m etod 
p rzygo tow an ia  w y ro b ó w  do b a rw ie n ia  a lbo p rze fa rbo w a- 
mia. P ran ia  dokonu je  się w  ¡sposób ręczny albo m echa­
n iczny. M echaniczne m a następujące fazy : p łukan ie , 
I  pran ie , I I  p ra n ie  —  p ierw sze p łu k a n ie  gorącą a lbo  cie­
p łą  w odą; d rug ie  tak ież  p łu ka n ie ; trzec ie  p łu k a n ie  c ie­
p łą  w odą i  czw arte  z im ną wodą. T ab lica  2 (str. 32 — 33) 
zaw iera w ska zó w k i co do p ra n ia  i  p łu k a n ia  (tem pera­
tu ra , ilość w ody, trw a n ie  poszczególnych faz). T a b lice  3 
i  4 (str. 33 i  34) zaw ie ra ją  n o rm y  zużycia m a te ria łó w  do 
p ra n ia  m echanicznego i  ręcznego w  w odzie z w y k łe j i  
zm iękczonej (w  kg. na 1 tonę suchych rzeczy).

Rozdział IV . —  Technolog ia fa rbow an ia .

1. —  F arbow an ie  ba w e łn ian ych  i  ln ia n y c h  w yro bó w .
F arbow anie  b a rw n ik a m i bezpośredn im i zaczyna się od

dokładnego rozpuszczenia b a rw n ik a  w  zm iękczonej w o ­
dzie p rzy  różn icow an iu  tem pera tu r. T ab l. 5 s tr. 37 po­
da je  ilośc i b a rw n ik ó w  i  m at. pom ocn. na 1 kg. w y ro b ó w  
do fa rbow an ia . Na s tr. 39 (tab l. 6) z n a jd u je m y  nazw y 
b a rw n ik ó w  i  dane co do ich  rozpuszczalności. T ab l. 7 
(str. 39 i  40) poda je  m ieszank i k o lo ró w  w  ce lu  o trzym a­
n ia  określonego ko lo ru . B a rw ie n ie  odbyw a się w  z b io r­
n ik u , p rzy  pe łn ym  zanurzen iu  p rze dm io tów  i  s ta rannym  
m ieszaniu. D a le j podano k i lk a  recept b a rw ie n ia  (dla 1 kg 
tk a n in y  a lbo przędzy) —  s tr. 41 i  42, w  ta b l. 9 (str. 43, 
44 i  45 ) k ró tk ą  ch a rak te rys tykę  b a rw n ik ó w  bezpośred­
n ic h ; z ko le i om aw iane są sposoby podn iesien ia trw a ło ­
ści w y fa rb ow ań , w y k a z y  b a rw n ik ó w  u trw a la n y c h  d w u ­
chrom ianem  potasu oraz tym że i  siarczanem  m iedz i 
(str. 48 i  49), fa rbo w a n ie  b a rw n ik a m i n ierozpuszcza lnym i, 
b a rw ie n ie  b a rw n ik a m i s ia rko w ym i, k tó re  odznaczają się 
zm nie jszoną zdolnością ba rw ie n ia , p rzyg o to w yw a n ie  roz- 
czynów  b a rw n ik ó w  s ia rkow ych , p rzyk ład ow e  recep ty  d la  
tychże b a rw n ik ó w  (str. 56) oraz p rzyk ład ow e  zapraw ien ie  
d la  pierwszego i  dalszego fa rb o w a n ia  b a rw n ik a m i s ia r­
k o w y m i (tab l. 11 —  str. 57).

2. —  F a rbow an ie  w y ro b ó w  z w e łny.

W ełn iane  w y ro b y  fa rb u je  się b a rw n ik a m i kw a śnym i, 
u trw a lo n y m i po p rze fa rbow an iu  so lam i m e ta li oraz b a rw ­
n ik a m i bezpośrednim i. P rzy  fa rb o w a n iu  b a rw n ik a m i 
kw a śn ym i do rozczynów  fa rb ia rs k ic h  doda je  się różne 
kw a sy  (s ia rkow y, octow y i  in.). P u b lik a c ja  poda je  szcze­

gó łow y proces technolog iczny, zużycie ś rod ków  b a rw ią ­
cych oraz w o d y  na 1 kg. suchego m a te ria łu , recepty b a r­
w ie n ia  w e łen  b a rw n ik a m i kw a śn ym i (str. 59). Z k o le i 
om ów ione są 2 sposoby u trw a la n ia  kw aśnych  b a rw n i­
k ó w  so lam i m e ta li oraz b a rw ie n ie  w e łen  b a rw n ik a m i 
bezpośredn im i p rzy  czym  podany in n y  sposób rozpusz­
czania b a rw n ik ó w  n iż  p rzy  w yrobach  baw ełn. Na str. 62 
w  tab l. 13 podane jes t zużycie b a rw n ik ó w  na 1 kg. w y ­
rob ów  p rz y  b a rw ie n iu  g ru bych  w e łn ian ych  w y ro b ó w  
b a rw n ik a m i bezpośrednim i. Po op isie procesu techno­
logicznego zna jd u je  się w yka z  b a rw n ik ó w , po lecanych do 
tychże w yrobów .

3. —  F arbow an ie  w y ro b ó w  pó łw e łn ianych .
W yro b y  z w e łn y  i  b a w e łn y  fa rb u je  się a lbo ty lk o  b a rw ­

n ik a m i bezpośrednim i, a lbo  bezpośredn im i i  kw a śnym i 
w  je d n ym  rozczyn ie (jedna  wanna), a lbo  oddz ie ln ie  —  
n a jp ie rw  b a rw n ik a m i kw a śnym i, a potem  bezpośredn im i 
(2 w anny). B a rw n ik  rozpuszcza się w  zm iękczonej, go­
rące j wodzie, doda jąc g laubersk ie j a lbo  kuchenne j soli. 
B a rw ie n ie  w y ro b ó w  pó łw e łn . w ym aga dokładnego regu­
lo w an ia  te m p e ra tu ry  podczas procesu, ze w zg lędu na róż­
n ice  zachodzące m iędzy p rze fa rbow an iem  w e łn y  a baw e ł­
ny. Opis procesów technolog icznych zn a jd u je m y  na 
s tr. 63 —  67. Podane są ś ro d k i zaradcze do stosowania 
w  p rzyp ad ku  słabszego zabarw ien ia  w e łn y  n iż  baw e łny, 
ja k  i  d la  p rzyp ad ku  odwrotnego. Po b a rw ie n iu  zalecana 
je s t obróbka tk a n in y  rozczynem  dw uch rom ia nu  potasu 
w  celu osiągnięcia trw a lszego zabarw ien ia . Do n ie k tó ­
ry c h  b a rw n ik ó w  dodaje się od razu rozezyn dw uch rom ia ­
n u  potasu. Podano szereg recept ba rw ien ia . Czasami sto­
su je  się sposób dw óch w a n ie n  podany w yże j. W yszczegól­
n ione  są b a rw n ik i w łaśc iw e  d la  w y ro b ó w  pó łw e łn . B a r­
w ie n ie  w in n o  trw a ć  aż do jednakow ego p rze fa rbow an ia  
w e łn y  i  baw e łny.

4 . —-B a rw ie n ie  w y ro b ó w  z na tu ra lnego  je dw ab iu .
Przede w szys tk im  podano szczegółowo sposób p ra n ia

noszonych w y ro b ó w  —  bezw arunkow o w  zm iękczonej 
wodzie. N a tu ra ln y  jedw ab b a rw i się bezpośrednim i, 
kw a śn ym i i  zasadowym i b a rw n ik a m i, ana log iczn ie  do b a r­
w ie n ia  wełen. W  zależności od k o lo ru  p rzy  b a rw ie n iu  do­
d a je  się do rozczynu jeszcze m yd ło  i  czasami że la tynę 
(ko l. jasne i  średnie) i  kw as octow y p rzy  ko lo ra ch  c iem ­
nych. Podano 2 recepty i  sposoby b a rw ie n ia  w e d łu g  obu, 
ja k  rów n ież  sposób b a rw ie n ia  kw a ś n y m i b a rw n ik a m i, 
analog iczn ie  do w y ro b ó w  w e łn . N astępn ie podano dalsze 
recepty i  w ska zó w k i co do tem pe ra tu r, czasu trw a n ia  
i  co do p łu k a n ia  w y ro b ó w  po b a rw ie n iu .

5. —  B a rw ie n ie  w y ro b ó w  pó ł jedw abnych.
W y ro b y  te  składać się mogą z na tu ra lnego  je dw a b iu , 

baw e łny, w e łn y  i  sztucznego je d w a b iu  w  różnych  stosun­
kach. B a rw i się je  p rzew ażn ie  b a rw n ik a m i bezpośred­
n im i, ja ko  na jb a rdz ie j p rzyd a tnym i. W oda m usi być 
zm iękczona. Podano receptę i  proces technolog iczny.

W yro b y  z na tu ra lnego  je d w a b iu  i  w e łn y  b a rw i się 
kw a śn ym i b a rw n ik a m i, ja k  w e łny .

6. —  B a rw ie n ie  w y ro b ó w  ze sztucznego jedw ab iu .
W yro b y  z je d w a b iu  w iskozow ego i  m ieszane z baw e łną

b a rw i się bezpośredn im i b a rw n ik a m i, używ a jąc  do tego 
zm iękczonej w ody i różn icu jąc tem pera tu rę  od 25° do 
75° zależnie od w łaściw ości b a rw n ika .

Po b a rw ie n iu  p łucze się w y ro b y  ja k  zw yk le . P u b lik a ­
cja  poda je  szczegółowe procesy technolog iczne (str. 70 —  
73). W yro b y  z synte tycznych  w łó k ie n , kap ron  i  ny lon , 
b a rw i się zazwyczaj spe c ja lnym i b a rw n ik a m i, t. zw. „c e l-  
lito n o w y m i“ , stosow anym i do b a rw ie n ia  je d w a b iu  od- 
stanowego. S tosu je się rów n ież  b a rw n ik i bezpośrednie, 
kw aśne i  kadziowe. W yro b y  m ieszane z baw e łny, w is k o ­
zy i  ikapromu b a rw i się b a rw n ik a m i bezpośredn im i. P u­
b lik a c ja  podaje procesy technologiczne ja k  rów n ież p rzy ­
k ładow e  recepty ba rw ie n ia  (str. 73 —  75) p łu k a n ie  zw yk łe .

7. •— Techniczna k o n tro la  p ro d u kc ji.
R ozdzia ł ten om aw ia : 1) sposoby us ta lan ia  b a rw n ik ó w  

u ży tych  do fa rb o w a n ia  w y ro b ó w  przeznaczonych dla  
p rze fa rbow an ia , 2) k o n tro lę  technologicznego procesu i  
3) m etody usta lan ia  trw a ło śc i fa rbow ań.

M. Sz.
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D zia ł prawny
N orm y p ro d u kc ji 

i w a ru n k i techniczne
Do g ru p y  p rzep isów  służących spraw ie  jakości, p ro d u k c ji 

zaliczyć na leży przep isy o norm ach. O znaczeniu no rm  
i  obow iązu jących w  ty m  zakresie  przepisach p isa liśm y 
w  num erze 1/53 „D ro b n e j W ytw órczośc i“  w  notatce pt. 
„N o rm y  obow iązu jące“ . Z u w a g i je dn ak  na w yd an ie  za­
sadniczego alktu w  te j siprawie, a m ia no w ic ie  de k re tu  
z d n ia  4 m arca  1953 r . o  no rm ach  ;i P o lsk im  K om itec ie  
N o rm a liza cy jn ym  i(Dz. U. N r  15, -poz. 61) w y d a je  się słusz­
ne do sp ra w y  te j pow rócić.

Chociaż ogólne po ję c ia  oraz zasady i  t ry b  p ra c  norm a­
liza cy jn ych  zosta ły  u trzym ane, dekre t z 4 m arca 1953 r. 
precyzując i  po rządku jąc dotychczas obow iązu jące zasady 
w p ro w a d z ił szereg zm ian, z k tó ry c h  ważnie jsze p ragn iem y 
om ów ić.

W  n o w ym  dekrecie w  ram ach przepisów  ogólnych ok re ­
ślono ce l p rac in-onmalizacyjinych, ogólne pojęcie no rm y 
i  us ta lano podz ia ł no rm  na  rodzaje, czego zasadniczy a k t 
daw ny, us taw a z d n ia  20 g ru dn ia  1949 r . o  u tw o rzen iu  
Polskiego K o m ite tu  N o rm a lizacy jnego  oraz o po lsk ich  
no rm ach i  standardach (Dz. U. N r  63, poz. 493) n ie  za­
w ie ra ła .

Celem  dz ia ła lnośc i morm aiizaeyjneij jest, ja k  pow iada 
dekre t, zapew nienie postępu technicznego, zw iększenie 
zdolności p ro du kcy jn e j, uproszczenie i  pow iększenie pro­
d u k c ji oraz podn iesien ie  je j jakości, uzyskanie oszczęd­
ności w  m a te ria ła ch  i  surowcach, zw iększenie bezpieczeń­
stwa, h ig ie n y  i  w yd a jn ośc i p racy, podn iesien ie zd ro w o t­
ności pu b liczne j oraz u ła tw ia n ie  w za jem nych  ¡stosunków 
gospodarczych ze Z w ią zk iem  S oc ja lis tycznych  R e pu b lik  
Rad i  z k ra ja m i de m okra c ji lu do w e j.

¡Przez no rm ę  rozum iem y, o  ile  chodzi o  inormę p ro du k­
cy jn ą  określen ie  na jodpow iedn ie jszych  cech, w ym ia ró w , 
w łaśc iw ośc i p rzedm io tów  i  ic h  części składow ych. O bjęte 
norm ą m ogą ibyć rów n ie ż  procesy technolog iczne i  m etody 
badań.

N o rm y  'dzielą się n a  n o rm y  zakładow e, reso rtow e i  pań­
stw ow e, o  czym  ustaw a z 1949 r. n ie  mówńła. Is tn ie n ie  
n o rm  zakładow ych i  reso rtow ych , ja k o  taw . n o rm  w e ­
w nę trznych , op ie ra ło  się n a  zarządzeniu Przewodniczącego 
P aństw ow e j K o m is ji P la no w an ia  Gospodarczego N r  343 
z dn ia  30 s ie rpn ia  1951 r . w  sp ra w ie  o rg an izac ji prac n o r­
m a lizacy jnych  w  resortach (iBiuletyin P K P G  N r  24 
poz. 256).

P rzep isy o  pracach no rm a lizacy jnych  p o rząd ku ją  stan 
dotychczasowy. Są to  prace planowe, prowadzone w  spo­
sób naukow y. Zasadnicze prace no rm a lizacy jne  p ro w a dz i 
P o lsk i K o m ite t N o rm a liza cy jn y  op racow ując i  usta la jąc  
n o rm y  państw ow e —  PN. N o rm y  państw ow e m ogą być 
zatw ierdzone przez Przewodniczącego P aństw ow e j K o ­
m is j i P lanow an ia  Gospodarczego w  drodze rozporządze­
n ia , ja k o  n o rm y  obow iązu jące lu b  n o rm y  zalecone. Dotąd 
w  ty m  try b ie  w prow adzane b y ły  je d yn ie  ¡normy obow ią ­
zujące. W ykazy  n o rm  pańs tw ow ych  ogłasza P o lsk i K o m i­
te t N o rm a liza cy jn y  w  „¡B iu le tyn ie  P K N “ . Rozporządzenia 
o za tw ie rdzan iu  n o rm  państw ow ych, ja iko obow iązu jących 
lu b  zaleconych ogłaszane będą ja k  i  dotychczas w  D zien­
n ik u  Ustaw . N o rm y  uznane przed w e jśc iem  w  życie de­
k re tu  z 4 m arca 1953 r . za obow iązu jące ¡stają się m annam i 
p a ń s tw o w ym i —  obow iązu jącym i.

N iezależnie od Polskiego K o m ite tu  N orm a lizacyjnego 
prace no rm a lizacy jne  mogą, w  ram ach usta lonych p lanów , 
prow adzić  uspołecznione zak łady  p ra cy  i  iinine jednos tk i 
o rgan izacyjne zain teresow anych resortów . Przedm iotem  
tych  prac może być op racow yw an ie  p ro je k tó w  no rm  pań­
stw ow ych , reso rtow ych  i  zakładow ych.

N o rm y  zakładow e i  ¡resortowe uzysku ją  cha rak te r obo- 
wuązujący w  drodze, zarządzenia M in is tra , k tó re  z n a tu ry  
rzeczy m usi zostać opub likow ane.

O dstąpien ie od n o rm  obow iązu jących może nastąp ić ¡na 
podstaw ie  decyzji w łaśc iw ego naczelnego organu a d m in i­
s tra c ji państw ow ej.

Poważne zm iany  na s tąp iły , o  ile  chodzi o  cha rakte r, 
organ izację  i  zakres ¡działania P olsk iego K o m ite tu  N o rm a­

lizacyjnego, k tó ry  s ta ł się obecnie urzędem  cen tra lnym , 
jednym  z naczelnych o rganów  a d m in is tra c ji państw ow e j, 
gdy tym czasem  dotąd b y ł in s ty tu c ją  ¡państwową o zada­
n iach  ¡w p ie rw szym  rzędzie naukow ych . W  zw iązku  z ¡tym 
pow ażnie zw iększy ł się zakres dz ia ła n ia  K o m ite tu  w  dzie­
dz in ie  k o o rd y n a c ji i  k o n tro li p rac no rm a liza cy jn ych  i  na ­
daw a n ia  im  ogólnego k ie ru n k u .

Z m ian ie  też u le g ły  przep isy  ¡karne. Dotąd ¡przepisy te 
s fo rm u łow ane b y ły  ogólnie. D ekre t z 4 m arca 1953 ¡r. p re­
cyzu je  dok ładn ie  s tany fak tyczne , u legające ¡represji k a r­
ne j, i  p rze w id u je  ba rdz ie j zróżnicowane k a ry  za przestęp­
s tw a ¡przewidziane w  ¡dekrecie.

K arze w ięz ie n ia  do la t  dw óch lu b  Ikarze aresztu do la t  
dw óch podlega ten, ¡kto będąc k ie ro w n ik ie m  zak ładu  p ra ­
cy  a lbo osobą odpow iedz ia lną za p ro du kc ję  lu b  za k o n ­
tro lę  techn iczną p ro d u k c ji, n ie  stosuje w  procesie ¡produk­
c j i  obow iązu jących n o rm  państw ow ych , dopuszcza do  w y ­
kon an ia  p rac n iezgodnych z ty m i n o rm a m i lu b  wypuszcza 
na ¡rynek p rodukc ję  n ie  odpow iada jącą ty m  norm om , albo 
też n ie  zachow uje  szczególnych w a ru n k ó w  ustanow ionych  
w  zw iązku  z zezwoleniem  udz ie lonym  na  odstąpien ie od 
obow iązu jące j ¡normy państw ow e j. S urow e j ¡represji podle­
ga -ten k to  dopuszcza się ¡opisanego w yże j przestępstwa 
w  ram ach obro tu  z zagranicą. O ¡ile przestępstw a doko­
nano  ¡nieum yślnie ¡przewidziana ka ra  jest niższa.

Jiaik z powyższego w y n ik a  ¡przestępstwem w g  treśc i tego 
przepisu jes t naruszenie p rzep isów  w  zakresie  ¡norm pań­
s tw ow ych  ¡obowiązujących, a zatem  n ie  ¡stosuje się on do 
norm  zalecanych, i  obow iązu jących no rm  resortow ych i za­
k ładow ych . N ie  znaczy to , aby naruszenie przepisów
0 stasow an iu ty c h  ¡norm by ło  bezkarne. T a k  n ie  jest, ¡gdyż 
nieprzestrzeganie no rm  zak ładow ych  i  reso rtow ych , może 
być podstaw ą do odpow iedzia lności k a rn e j na  zasadach 
ogólnych w zg lędnie być podstawą do odpow iedzia lności 
s łużbowej.

Z a  używ an ie  znaków  n o rm a lizacy jnych  ¡niezgodnie 
z przepisam i grozi k a ra  aresztu do ro k u  lu b  ka ra  g rzyw ny  
do 10.000 zł.

D e kre t p rze w id u je  w yd an ie  szeregu przepisów  w yko ­
naw czych i  lins trukcy jnych . D o czasu ich  ukazan ia  się, 
obow iązu ją  odpow iedn ie  p rzep isy ¡dotychczasowe. Należy 
dodać, że regulow ane dotąd odrębne no rm y i s tandardy 
¡budowlane ob ję te  zosta ły  ¡przepisami dekre tu , a ustaw a 
z dn ia  3 lipca  1947 r. o no rm ach i  standardach budow la ­
nych  (Dz. U. N r  52 poz. 269) u tra c iła  ¡swą moc.

W  śc is łym  zw iązku  z n o rm a m i p ro d u k c y jn y m i pozostają 
obow iązu jące w a ru n k i techniczne w yrobów . .Można ¡by je  
ok re ś lić  ja k o  n o rm y  niższego ¡rzędu, opracowane w  sposób 
upraszczany, ¡a usta la jące: zasadnicze cechy jakościowe 
dainego ¡wyrobu, dopuszczalne odchy lan ia  -od cech jakościo­
w ych , sposób k o n tro li jakości i  ¡odbioru gotowego w yrobu .

Zagadn ien iu  tem u poświęcona ¡została uchw a ła  N r  398 
P rezyd ium  Rządu z d n ia  30 m a ja  1953 ¡r. w  ¡sprawie w p ro ­
w adzen ia  w a ru n k ó w  techn icznych  d la  w y ro b ó w  w ażnych 
w  gospodarce ¡narodowej. -Celem je j jes t usta len ie  d la  -waż­
nie jszych a r ty k u łó w  w a ru n k ó w  techn icznych -o- w ła śc i­
w ościach -odpowiadających w ym agan iom  -odbiorców
1 u ż y tko w n ikó w , a zatem  sp rzy ja jących  podn iesien iu  ja ­
kości p ro d u k c ji.

W ykaz w ażn ie jszych a r ty k u łó w  w  -ramach reso rtu  za­
tw ie rd za  na  w n iosek w łaśc iw ego ¡m in istra —  ¡Przewodni­
czący P aństw ow e j K o m is ji ¡Planowami-a Gospodarczego.

Do w ykazu  tego na leży w n ieść w szystk ie  w y ro b y  
umieszczone w  m-o-menfclatuirze w y ro b ó w  Narodowego P la ­
nu Gospodarczego ¡oraz ważnie jsze w y ro b y  umieszczone 
w  ty m  p la n ie  w  gr-upach, a  k tó re  n ie  są ob ję te obow ią ­
zu jącym i n o rm a m i pa ńs tw o w ym i lu b  zak ładow ym i. Jed­
nocześnie z za tw ie rdzan iem  -wykazu P rzew odniczący ¡Pań- 
w e j K o m is ji P lanow an ia  Gospodarczego ustali- plain -opra­
cow an ia  ¡w-arunków techn icznych w  rama-ch reso rtu , z tym , 
że zakończenie prac p rze w id u je  się w  zasadzie -do d n ia  
31 -października 1953 r. Opracowanie ¡pro jektów  w a ru n k ó w  
techn icznych  zlecone zostanie przez, reso rty  jednostkom  
pod leg łym  w  ¡ramach prac no rm a lizacy jnych . P ro je k ty  te 
następnie uzgodnione będą przez M in is te rs tw a  i  przesłane 
do za tw ie rdzen ia  ¡Polskiemu K o m ite to w i N o rm a lizacy jn e ­
m u, k tó ry  organ izu je  i  koo rdyn u je  całą akcję.

W  m ia rę  za tw ie rdzan ia  opracowań w a ru n k ó w  technicz­
nych, ¡będą cne w prow adzane sukcesywnie, ja k o  obow ią ­
zujące ¡przez ¡podległe zak ład y  pracy, w  okresie  do 30 l i ­
stopada 1953 r.

Specja lne postanow ien ia  dotyczą -a rtyku łów  now ych. Po­
cząwszy od dnia- 1 s ie rp n ia  -1953 r . zakazane jest w ipro-
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Przemysł terenowy w Kielcach, %
organizuje rolniczą spółdzielnią 

produkcyjną
P racow n icy W ojew ódzkiego Zarzą­

du P rzem ysłu Terenowego w  K ie l­
cach w  sw ych zobow iązaniach d łu ­
go fa low ych  p o s tano w ili: 1) w p ro w a ­
dzić do p ro d u k c ji 30 now ych  aso rty­
m en tów  z odpadków  (w  m e ta lu
i  drzew ie), 2) zw iększyć o 2%  w  sto­
sunku  do 1952 r. w artość p ro d u k c ji 
z surowca odpadkowego, 3) zaoszczę­
dzić 100 ton  koksu odlewniczego oraz 
53 to n y  w ęg la  w  stosunku do cen tra l­
n ie  usta lonych no rm  zużycia w
1953 r., 4) zorganizować do końca
1953 r. 30 p u n k tó w  usługowych,
5) otoczyć op ieką k lu b  rac jon a liza to ­
rów , 6) doprowadzić do w szystk ich  
zak ładów  p racy zatw ierdzone no rm y 
czasowe i  n o rm y  zużycia surowca, 
7) w ykonać w  te rm in ie  do 15 X I I  
1953 ir. pod wzg lędem  fin a n so ­
w y m  i  rzeczowym  kap ita lne  rem onty  
m aszyn oraz urządzenia w  zakresie 
BHP.

Do tych  zobow iązań bezpośrednio 
zw iązanych z p ro du kc ją  W ZP T  pod­
ję ło  jeszcze jedno zobow iązanie za­
sługujące na podkreślen ie . Otóż p ra ­
cow n icy W Z P T  w  K ie lcach  w  pow ią ­
zan iu  z ak tyw e m  zak ładów  przem y­
s łu  terenowego w  Rzucow ie posta­
n o w ili rozw inąć pracę nad pow o ła­
n iem  do końca I I I  k w a rta łu  br. ko ­
m ite tu  założycie lskiego spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j w  Rzucowie. Prace o r­
ganizacyjne now e j spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j są ju ż  w  pe łnym  toku . Na 
ręce o rgan iza to rów  zaczynają na p ły ­
w ać pierwsze zgłoszenia. T a k  poważ­
ne w y n ik i p racow n icy  W Z P T  osią­
ga ją  dz ięk i um ie ję tn ie  p rzeprow a­
dzanej propagandzie w śród  chłopów, 
poparte j urządzaniem  w ycieczek dla 
ro ln ik ó w  in d yw id u a ln ych  do przo­
du jących w  teren ie  spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jn ych .

N ie w ą tp liw ie ' p rzyk ła d  W ZP T  za­
chęci in ne  zak łady  do pode jm ow a­
n ia  podobnych zobowiązań.

K O R E S P O N D E N C I  
i  C Z Y T E L N I C Y

ZD A W A LI SOBIE SPRAWĘ Z N IEREALNOŚCI NORM

Z ebrany na naradzie  a k ty w  G liw ic k ic h  Z ak ła dó w  Przem ysłu  Terenowego 
w  G liw ica ch  s tw ie rd z ił jednom yśln ie , że dotychczasowe no rm y w  zak ła ­
dach m eta low ych  b y ły  n ie rea lne  i n ie je d n o k ro tn ie  krzyw dzące p ra co w n ikó w  
w y k w a lifik o w a n y c h .

Ob. B o les ław  S o liń sk i I  Sekre tarz P odstaw ow ej O rgan izac ji P a rty jn e j Za­
k ła d u  n r  14 „K o n s tro s ta l“ , w yp ow iada jąc  się za no w ym i no rm am i m. in. po­
w iedz ia ł: „że p ra cow n icy  zda w a li sobie spraw ę z n ierea lności dotychczaso­
w ych  n o rm “ .

Ob. Jan Szyngiera, k ie ro w n ik  Z ak ładu  n r  14 „K o n s tro s ta l“  s tw ie rd z ił, ze 
n o rm y  muszą być ja k  na jszybc ie j u rea ln ione. Z ak ła d  zosta ł p rze ję ty  z rą k  
p ryw a tne go  w łaśc ic ie la  w  stan ie op łakanym ; w  c h w ili p rze jęc ia  w a ru n k i 
p racy  b y ły  p ry m ity w n e , pom ieszczenia z ru jno w an e  a rob o tn icy  n ie  m ie li 
naw e t e lem entarnych w a ru n k ó w  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy. D z ięk i 
w y s iłk o m  załog i i  k ie ro w n ic tw a  stworzono odpow iedn ie w a ru n k i pracy. 
Należycie rozbudow ane urządzenia i ha le  p ro du kcy jne , now e m aszyny 
i  sprzęt techn iczny w  zupełności pozw a la ją  na podniesien ie n o rm  pracy. 
Załoga jest uśw iadom iona , zaopatrzenie dobre, w spó łp raca z d y re k c ją  
w łaśc iw a  i  ha rm on ijn a .

s. R O G U L S K I
# G liw ice

R O B O T N IC Y  N IE  Z A W IE D L I...

Praca w naszym Z akładzie  od początku 53 r. do 1.5 br. szła w o lno ; p lany  
w  poszczególnych m iesiącach n ie  b y ły  w yko nyw a ne ; n ie  b y ło  dostatecznej 
ilośc i surowca.

S ytuac ja  zp iien iła  się rad yka ln ie , gdy k ie ro w n ic tw o  Z ak ładu  o b ją ł ob. P ła ­
zak, b. d y re k to r K lu czbo rsk ich  Z ak ła dó w  M echan icznych w  K luczbo rku . Po­
s ta ra ł się on o potrzebne surowce, k tó re  je dn ak  nadeszły z pew nym  opóźnie­
niem , co g roz iło  n iew ykonan iem  p lanu. R obo tn icy  p o s tano w ili jednak  m im o 
wszystko w ykonać plan. B y ło  to  ich  zobow iązanie 1 m ajow e. P racow a li dzień 
i  noc tokarze, ślusarze i  spawacze. P rod ukc ja  szła na 3 zm iany, a m a js te r 
W ito ld  G aw ersk i w ych od z ił po p ros tu  ze skóry, b y  zagrzać do p racy rob o t­
n ików , s łuży ł im  radą i  pomocą. O czyw iście rob o tn icy  n ie  zaw ied li, d a li 
z siebie w szystko i  p lan  w yko n a li. N a jw ięce j do tego p rz y c z y n ili się toka ­
rze R uczyński i  Karaszew ski, spawacze Ż ak i  Ż eb ro w sk i oraz ślusarze 
Szczęsny i  H ofm an.

v  M A R E K  W O J T K IE W IC Z
O lsztyn

R A C J O N A L IZ A T O R Z Y  U S U W A JĄ  „W Ą S K IE  G A R D Ł O “

W  ub ieg łym  ro k u  ga lw an izow an ie  w  znaczn'ym stopn iu  u tru d n ia ło  r y t ­
m iczny  s p ływ  części do m ontażu. Pochodziło to stąd, że części do ga lw a­
nicznego cynko w a n ia  trzeba by ło  w ysy łać  poza zak ład ; zam ów ien ia  te czę­
sto w yko nyw a no  z opóźnieniem , co zmuszało ro b o tn ik ó w  do niezdrowego 
„sz tu rm ow an ia “  w  końcu m iesiąca. Do rozw iązan ia  tego prob lem u przyczy­
n i ł  się e le k try k  zak ładow y Jerzy D em bow ski, k tó ry  u rzą dz ił w a rsz ta t ga l- 
w a n iza cy jn y  w  naszym  oddziale. Na uwagę zasługuje fa k t, że w szystk ie  u rzą ­
dzenia w ykonano  systemem gospodarczym, p ra w ie  z niczego. Z  dużą pom o­
cą przychodzi m łodem u ra c jo n a liza to ro w i lite ra tu ra  techniczna.

G U L C Z Y Ń S K I Z B IG N IE W  
G n ie zn o

w adzenie do ob ro tu  a r ty k u łó w  z nowounuchom ionej pro­
d u k c ji,  d la  k tó ry c h  inie opracow ano i  n ie  uzyskano za­
tw ie rd ze n ia  w a ru n k ó w  techn icznych wzg lędnie, ¡które n ie  
są ob ję te  ob ow iązu jącym i norm am i. D la  tego rod za ju  a r ty ­
k u łó w  przew idz iano spec ja lny  skrócony t ry b  uzgadnian ia  
i  za tw ie rdzan ia  w a ru n k ó w  ¡technicznych. M uszą one być 
w  każdym  raz ie  uzgodnione z odbiorcam i.

O m aw iana uchw a ła  na k ła d a  rów n ie ż  na  M in is te rs tw o  
P rzem ysłu  D robnego i  ¡Rzemiosła ii ¡podległe m u  jednost­
k i p rodu kcy jne  i  organ izacyjne poważne obow iązki, gdyż 
że w zg lędu na  roz leg ły  rodza jow o i  aso rtym entow o w a ch­
la rz  'w yrobów  ilość opreowywainych w a ru n k ó w  techn icz­
nych będzie ¡bardzo duża.

N ie m n ie j je d n a k  w  ¡oparciu o ¡przepisy anstrukcyjine, k tó ­
re  (będą w ydane ¡przez P o lsk i K o m ite t ¡Norm alizacyjny, ja k  
¡również o ¡przepisy dawniejsze, ja k  zarządzenie M in is tra  
P rzem ysłu D robnego i  Rzem iosła n r  75 z d n ia  25 w rześn ia  
1951 ¡r. w  spraw ie  p o w o łan ia  i  zakresu ¡działania kom órek 
no rm a lizacy jnych  (Dz. U rz, M P D iR z ¡nr 1 poz. 19) oraz za­
rządzenie Przewodniczącego ¡Państwowej K o m is ji P lano­
w a n ia  Gospodarczego i  M in is tra  F inansów  n r  329 z d n ia  
10 pa źdz ie rn ika  1952 r. w  spraw ie  zasad finansow an ia  
dz ia ła lnośc i ¡norm alizacyjne j w  reso rtach (B iu le ty n  P K P G  
¡nr 43 poz. 206), zadan ia te  p o w in n y  być w e w ła ś c iw y  .spo­
sób ¡i te rm in o w o  w ykonane, gdyż ¡tylko w  ten sposób m o­
je  być spe łn iony zasadniczy ¡cel uch w a ły  —  podniesien ie 
’jakośc i p ro d u k c ji. J. G.

D R O B N A  W YTW Ó RCZO Ś Ć N R  7 —  1953 37



K O N S T Y T U C JA  P O L S K I P IS A N A  H A F T E M

Z ak ład  in tro lig a to rs k i C e n tra li P rzem ysłu Ludowego i A rtystycznego 
w  K ra k o w ie  da ł n iedaw no opraw ę in tro lig a to rs k ą  n iezw yk le  o ryg in a ln e j 
pracy, k tó rą  w y k o n a ły  ko b ie ty  za trudn ione  w  P o lsk ich  K o le jach  P aństw o­
wych. Chcąc uczcić Budow niczego P o lsk i Lu do w e j B oles ław a B ie ru ta  pod ję ły  
i  z rea lizo w a ły  zobow iązanie w y h a fto w a n ia  teks tu  K o n s ty tu c ji na b ia łym  
je d w a b iu  zaście la jącym  k a r ty  K s ię g i K o n s ty tu cy jn e j, zdobiąc poszczególne 
k a r ty  w s tążkam i lu d o w y m i w szys tk ich  reg ionów  P o lsk i oraz scenami z ży­
cia zawodowego kob ie t ko le ja rzy .

K sięga ko n s ty tu cy jn a  została dedykow ana Prezesow i Rady M in is tró w  
B o les ław ow i B ie ru to w i ozdobnym  pism em , w yko na nym  przez profesora A k a ­
de m ii S ztuk P lastycznych, g ra fik a  Starzyńskiego. Luźne k a r ty  teks tu  K o n ­
s ty tu c ji o  w ym ia rze  65X50 om zosta ły  w  zakładzie  in tro lig a to rs k im  C P L iA  
w  K ra k o w ie  odpow iedn io w yró w na ne  i  op raw ione w  czerw oną skórę z w y ­
tłoczonym  na n ie j godłem  Rzeczypospolite j oraz napisem  „K o n s ty tu c ja  P o l­
sk ie j Rzeczypospolite j L u d o w e j“ .

S T A N IS Ł A W  L IP E C K I  
K r a k ó w

P R A C O W N IC Y  D R O B N E J W Y TW Ó R C ZO Ś C I S Z E R M IE R Z A M I 
K U L T U R Y  I  O Ś W IA T Y

W  I  k w a rta le  53 ro ku  na te ren ie  T o ru n ia  została zorganizow ana św ie tlica  
m iędzyzakładow a p ionu C P L iA . Ś w ie tlica  ta  posiada 10-osobowy zespół 
taneczny, 34-osobowy zespół śpiewaczy, sekstet dziewczęcy, k tó ry  ostatn io 
o trzym a ł p ie rw szą nagrodę na po w ia tow ych  e lim in ac jach  fes tiw a lo w ych  
Z w ią zkó w  Zaw odow ych oraz 25-osobowy zespół recyta to rsko-dram atyczny.

W  d n iu  22 m a ja  w  ram ach D n i O św ia ty, K s ią ż k i i  P rasy odbyła się w  m a­
łe j ś w ie tlic y  T echn ikum  B udow lanego w  T o ru n iu  c iekaw a im preza, zorga­
n izow ana przez sp-n ię  „R z u t“ , na jstarszą spó łdz ie ln ię  przem ysłu ludowego 
na te ren ie  m iasta  T o run ia , d la  uczn iów  szkoły podopiecznej n r  12. Zespół 
d ram atyczny ś w ie tlic y  m iędzyzakładow e j pracu jący  pod k ie ru n k ie m  a rty s ty  
te a tru  Z ie m i P om orsk ie j Tadeusza Tusiackiego w y s ta w ił sztukę B aum gar- 
tena p. t. „C h łop cy  z Jednej R odz iny“ .

S pó łdz ie ln ia< P rzem ysłu Ludow ego i  A rtys tycznego w  T o ru n iu  p ro m ie n iu ­
je  k u ltu rą  nie' ty lk o  z ra c ji p ięknych  ludow o-a rtys tycznych  w yrobów , k tó re  
idą  w  św ia t z tych  zakładów , ale i  z ra c ji ośw ia ty, czy te ln ic tw a  i  sz tuk i 
d ram atyczne j, k tó re j pochodnię w ysoko dz ierży w  dłon i.

*
» R . K U C Z Y Ń S K A
’ T o ru ń

K ŁO P O TY ; C E G IE L N I N R  2 W  O PO LU

O R O ZS ZE R ZE N IE  
W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A  

Z A IN IC JO W A N E G O  PR ZEZ 
W. S A JA

In ic ja ty w a  W ik to ra  Saja „Ja  n ie  
wypuszczę b ra k u “  została przez k ie ­
ro w n ic tw o  i  a k ty w  fa b ryczn y  R ud­
n ic k ie j F a b ry k i W yrobów  S ta low ych 
w łaśc iw ie  doceniona i  jes t szeroko 
popu laryzow ana w śród  załogi.

W  w y n ik u  te j p racy  w  obecnej 
c h w ili część załog i pod ję ła  to  zobo­
w iązan ie , a jednym  z p ierw szych, 
k tó ry  je  p o d ją ł jes t ipo le row nik 
Z y g fry d  D łuba ła . W spółzaw odnictw o 
to  w  obecnej c h w ili zapoczątkowane 
jes t w  narzędziowmi, h a li pras i m ło ­
tó w  oraz w  ipolerowni. Z ak ład  nasz 
p ro d u k u je  narzędzia medyczne, k tó ­
re  muszą być w ykonane w  p ie rw ­
szym  ga tunku , a zatem zagadnienie 
jakośc i jes t d la  nas n iezm ie rn ie  
w ażną sprawą.

W  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  m edycz­
nych  następu je  często zm iana  asor­
tym en tu , co zmusza załogę do c ią ­
głego szkolenia się w  obróbce (szcze­
gó ln ie  w  sz lifo w an iu  i  po le row an iu  
nowego asortym entu). D latego też 
do obecnej c h w ili g łó w n y  p u n k t 
ciężkości w  w a lce  z b ra ka m i spadł 
na kon tro lę  techniczną w  k o n tro li 
m iędzyoperacyjne j i  ostatecznej. 
Podjęcie hasła „Ja  n ie  wypuszczę 
b ra k u “  przez ca łą  załogę bardzo ko ­
rzystn ie  w p ły n ie  na to k  p ro d u k c ji 
i  w  dużej m ierze u ła tw i pracę ko ­
m órce k o n tro li. <

J O Z E F  J A N K O W S K I 
R u d n ik i  k /C z ę ś to c h o iw y

Piec w y p a ło w y  C egie ln i n r  2 w  O polu je s t n ieczynny od lis topada 1952 r. 
ponieważ n ie  b y ł rem on tow any od 1945 r. i  je s t zniszczony w  80%. U n ie ru ­
chom ienie pieca nastąp iło  na w n iosek inspek to ra  pracy. N ie rac jon a ln a  go­
spodarka piecem pociągnęła za sobą n iew ykonan ie  p lanu  rp ku  1952.

W  bieżącym  ro k u  w yp a la m y  cegły w  Osinach położonych o 7 k m  od ce­
g ie ln i n r  2. Z piecem znowu jes t k łopo t. Dach nad piecem  n ie  jes t p o k ry ty  
papą, są w  n im  .dz iu ry , ta k  że w  razie deszczu woda le je  się do pieca. W y ­
konan ie  p lanu  jes t zagrożone, gdyż piec w  Osinach —  m ów iąc język iem  fa ­
chow ym  —• n ie  m a dobrego postępu ognia, sku tk ie m  czego cegła n ie  może 
się dobrze w yp a lić . K ie ro w n ic tw o  i  p ion  in żyn ie ry jn o -te ch n iczn y  pow in ien  
ja k  na jszybcie j znaleźć jakąś radę na te niedociągn ięcia piecowe, przede 
w szys tk irn  na p ra w ić  zepsuty dach, boć to  przecież m ien ie  socja listyczne 
i  w ażny ośrodek p ro d u kc ji. T rzeba o n ie  w ięce j dbać.

F R A N C IS Z E K  J A S K Ó W  
O p o le

B R A K A R Z  N IE  M O ŻE  BYĆ T O LE R A N C Y JN Y

Z radością s tw ie rdzam , że Re jonow e B iu ro  H and low e C P L iA  w e W roc ła ­
w iu  w z ię ło  sobie nareszcie do serca (lep ie j późno, n iż  n igdy) hasło: „Ja  n ie  
wypuszczę b ra k u “  i  bardzo sum iennie b ra k u je  to w a ry  przysyłane do m aga­
zyn ie ró w  spó łdzie ln i.

Jest to  czasem trochę d la  spó łdz ie ln i p rzyk re , bo naw e t p rzy  dobre j p ro ­
d u k c ji zawsze zna jdz ie  się jak ieś  niedociągnięcie, k tó re  b raka rz  zakw estio­
nu je , ale jes t to konieczne, gdyż ty lk o  w  ten sposób b ra kow an ia  pozbędzie­
m y  się w  naszym  p ion ie  b ra ko ro bów  i  zapobiegniem y grom adzeniu tzw . 
n iech od liw ych  rem anentów , k tó ry c h  jes t w  m agazynach bardzo w ie le  z la t 
ub ieg łych.

G dyby b rakarze  na zakładach p ro du kcy jnych  b y l i oezwzględni, n ie  prze­
puszczali b raków , w  k ró tk im  czasie p ro du kc ja  naszego p ionu  podn iosłaby się 
do znacznie wyższego poziomu.

W iem , że są brakarze , k tó rz y  n ie  chcą się n ikom u  „n a ra z ić “  i  na b ra k i 
pa trzą  przez palce; jes t to karygodne podejście do zagadnienia. B raka rz  
w  czasie swej p racy  n ie  może być to le ra n cy jn y , n ie  może być an i bra tem , 
an i swatem , m usi być ty lk o  brakarzem . D obra praca b raka rza  w a ru n k u je  
dobrą produkcję .

A p e l do b ra ka rzy : bądźcie nieugięci, wasza bo jow a postawa zm usi b ra ko ­
robów  do sum iennej pracy.

H E L E N A  P A W Ł O W S K A  
L e g n ic a

D L A  D O B R A  N A S ZE J 
LU D O W E J O JC Z Y ZN Y

, R ea lizu jąc d ługo fa low e  zobo iy ią - 
zaraia 1 -m a jow e załoga W ib ro -B e to - 
n ia rn i w yko n a ła  na 30 dn i przed te r ­
m inem  p la n  I I  k w a r ta łu  1953 ro k u  
zaoszczędzając 120.000 zł. drogą do­
da tkow e j p ro d u k c ji.

W  d n iu  1 czerwca b r. załoga zda­
ła  Z w ią z k o w i B ranżow em u nastę­
p u ją cy  m e ldunek: p lan  na I l - g i  
k w a r ta ł zosta ł w yko n a n y  na  30 d n i 
przed te rm inem . P ro d u kc ja  g lob a l­
na w g  cen bieżących w yko na na  w  
107%, p ro d u kc ja  tow a row a  w g  cen 
zby tu  —  w  135,1%. Zaoszczędzono 
m etodą K o ra b ie ln ik o w e j 14.537 kg  
cementu. N ie  pob ierano z m agazy­
nu  surowca przez 240 rob./godzin. 
Na zaoszczędzonym surow cu p rze ­
pracow ano 960 rob./godz. W yp rod u ­
kow ano z tegoż surowca 2.221 m 2 
p ły t  „S up rem a“  o ogólnej w a rto śc i 
43.982,76 zł.

D zie lna załoga uzyska ła  ta k  p ię k ­
n y  w y n ik  d z id k i tem u, że wszyscy 
p ra cow n icy  są ob jęc i w spółzaw od­
n ic tw e m  oraz dz ię k i stasowaniu 
przodu jących  m etod pracy, m etody 
K ow a low a , K o ra b ie ln ik o w e j i  'Ż a n - 

da row e j. P od jąw szy apel W ik to ra  
Saja „Ja  n ie  wypuszczę b ra k u “  ro ­
b o tn ic y  W ib ro -B e to h ia rn i w  ogóle 
w y e lim in o w a li b ra k i d z ię k i syste­
m atyczne j k o n tro li,  szko len iu  ro ­
b o tn ik ó w  oraz n ie to le ro w a n iu  ża­
dnych  b raków .
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Przechodząc na nowe słuszne n o r­
m y  techniczne załoga zobow iązała 
się zw iększyć w yda jność  p ra cy  do 
160% i  w yp rod ukow ać  do końca I I  
k w a r ta łu  w y ro b y  betonow e w a r to ­
ści 120 tys. zł. przeznaczając je  na 
poczet I I I  k w a rta łu . B oha te ram i 
p ra cy  soc ja lis tyczne j s ta li się tacy  
lu dz ie  ja k :  zasłużony m a js te r B azy­
l i  B ub ienko , W ła d ys ła w  Lu te rew icz , 
ja k  p rzo do w n icy  p ra cy : Jan Ro­
gow ski, w y k o n u ją c y  198% no rm y, 
na jlepszy  ko ra b ie ln ik o w ie c  W incen­
ty  ' K azb e ru k  (192,9%), S tan is ław  
B ron ow sk i, S tan is ła w  R ogowski, 
H e n ry k  C iuchta , ja k  beton iarze 
i  in n i.

E. K O B E S Z K O
B ia ły s to k

O D D A L IL IŚ M Y  GO Z W IE L K IM  
ŻA LE M ...

W  S p -n i P racy  im . F. D z ie rżyń ­
skiego w  P oznan iu są dw a dz ia ły : 
dz ia ł je l i t  sztucznych i  dz ia ł ozdób 
cho inkow ych . P raco w n icy  S p -n i b io ­
rą  czynny u d z ia ł w e w spó łzaw odn ic­
tw ie  pracy. Za czw a rty  k w a r ta ł ub- 
r. sp -n ia  nasza za ję ła  p ierw sze m ie j­
sce w e w spó łzaw odn ic tw ie  i  sztandar 
przechodni. Często b y ło  nam  ciężko 
z w yko na n ie m  p la n ó w  m iesięcznych.

Jednak od czasu u tw o rzen ia  b ry ­
gad dobre j ja kośc i w yko n a n ie  p la ­
n u  n ie  sp ra w ia  nam  ju ż  ty le  tru d ­
ności. W  p ie rw szym  k w a rta le  b r. 
p ie rw sze m ie jsce w e w spółzaw od­
n ic tw ie  i  sztandar przechodn i o trz y ­
m a ła  sp -n ia  p ra cy  w  K ro toszyn ie . 
Nasza sp -n ia  o trzym a ła  I I  m ie jsce 
i  nagrodę pieniężną. Załoga sp -n i 
p ra cy  im . F. Dzierżyńskiego' w  Po­
znan iu  oddała sztandar p rzechodn i 
z w ie lk im  żalem  i  pod ję ła  zobow ią­
zanie, że w s z e lk im i s iła m i będzie się 
s tara ła , aby u tra co n y  sztandar 
o trzym ać z pow ro tem .

D A N IE L A  D U B E R T  
P o z n a ń

„K A Ż D A , S Z T U K A  
M A  B Y C  D O B R A “

P raco w n icy  P om orsk ie j H u ty  
Szkła, b io rąc p rz y k ła d  z W ik to ra  
Saja w y k o n u ją  swą pracę nod ha­
słem : „każda  sztuka m a być dobra“ ; 
p raca przebiega pom yś ln ie  i  p ra ­
cow n icy  w y k o n u ją  swą pracę z na d ­
w yżką  i  so lidn ie . Zespół K az im ie rza  
Lorensa w y k o n u je  p la n  w  147%, 
M a ria n a  Rorfoacha —  w  146%, Z y ­
gm unta  R ączk i —- w  140%. P raca w  
P om orsk ie j H u c ie  Szkła  w  B y d ­
goszczy je s t na  do b rym  poziom ie, 
bo w a lczy  o to  cała załoga.

D o te j p o ry  w sp ó ln ym  w y s i ł­
k ie m  usunę liśm y w ie le  b ra ków , k tó ­
re  h a m ow a ły  szybk i w z ro s t ja k o ­
śc iow y i  ilo ś c io w y  p ro d u k c ji. A le  
obecnie m am y jeszcze jedną  bolącz­
kę. B ra k  nam  sto łów , s k u tk ie m  cze­
go nasza p ro d u k c ja  p o n iew ie ra  się 
po  z iem i. K ie ro w n ic tw o  p o w in n o  się 
zainteresować ty m  b ra k ie m  i  z l ik w i­
dować go ja k  na jszybc ie j.

J Ó Z E F  L O R E N S  
B y d g o s z c z

JESZCZE JEDN O  ECHO U S T A W Y  Z 3 S T Y C Z N IA  
U staw a z dn ia  3 stycznia 1953 r. p rzyn ios ła  dużo zm ian na lepsze hucie 

szkła „W a rta “ . A b y  podnieść w yda jność p racy a ty m  sam ym  i  zarobki, za- 
kordow ano czynność w yrzu can ia  p iasku do pieca, kopan ia  p iasku do prze­
topu m a te r ii oraz czynność pa kow an ia  s ło ików  p ó łlitro w y c h . W  ten sposób 
zw iększy ły  się za robk i pracownicze, a równocześnie uzyskano . w iększą 
oszczędność s iły  roboczej. W ysta rczy wspom nieć, że np. kopano poprzednio 
piasek na dn iów kę, sku tk ie m  czego lic z n i rob o tn icy  za tru d n ie n i p rzy  kopa­
n iu  n ie  b y li za in teresow ani finansow o w  osiąganiu dobrych w y n ik ó w . D z i­
s ia j piasek kop ie ty lk o  dwóch p racow n ików , k tó rz y  są bezpośrednio odpo­
w ie d z ia ln i za jakość i  ilość i  b. dobrze się z tego zadania w yw iązu ją . Sy­
stem  ako rdo w y  opracow any został przez sam ych p ra co w n ikó w  z korzyścią  
d la  zakładu i  załogi.

B E R N A R D  L E M A Ń S K I 
S ie ra k ó w

'O P O W IĄ Z A N IE  N A U K I Z  P R A K T Y K Ą  
A b y  pow iązać naukę z p ra k ty k ą  na odc inku  ochrony pracy, Z ak ła d  Do­

skonalen ia  Rzem iosła w  G dańsku naw iąza ł w spółpracę z Zak ładem  M o rsk im  
C entra lnego In s ty tu tu  O chrony P racy w  G dańsku. W  bieżącym  ro k u  od­
w ie d z ili Z ak ła d  M o rs k i uczestnicy 10 ku rsó w  Z ak ładu  Doskonalenia Rze­
m ios ła  zapoznając się z p racam i C entra lnego In s ty tu tu  O chrony P racy, lic z ­
n y m i eksponatam i ochrony osobiste j oraz ks iążkam i i  czasopism am i z za­
kresu ochrony pracy. W  tra kc ie  zw iedzania kursanci, po w ys łucha n iu  k ró t­
k ic h  pogadanek, zadaw a li szereg pytań, na k tó re  p racow n icy  Z ak ła du  inż. 
R. Lachm ayer i  inż. A . C za jka  u d z ie la li w ycze rpu jących  w y jaśn ień , da jąc 
równocześnie w ie le  p ra k tyczn ych  porad w  zakresie zabezpieczenia cz łow ie­
ka  na s tanow isku  roboczym  i  s tw orzen ia  m u na jb a rdz ie j bezpiecznych i  h i­
g ien icznych w a ru n k ó w  pracy.

Taka  w spó łp raca to  jedna z fo rm  w ie lce  pożądanego pow iązan ia  n a u k i 
z p ra k tyką . Tę cenną fo rm ę  na leżałoby stosować rów n ie ż  w  in n y c h  zak ła ­
dach Doskonalen ia  Rzem iosła w  Polsce.

J E R Z Y  N E U M A N  
G d a ń s k

—  I  m ów ic ie , że aż trz y  odpraw y ina ten tem at odbyliśc ie  z k ie ro w n ic tw e m  
S pó łdz ie ln i P racy A r ty k u łó w  G ospodarstwa Domowego w  Poznaniu?

-— N ieste ty  ’ ta k  i n ies te ty  zawsze z ty m  sam ym  sku tk ie m , a racze j bez 
sku tk u  -— m ó w i k ie ro w n ik  W ydz ia łu  P rzem ysłu 
M ie js k ie j Rady N arodow e j w  Poznaniu w  roz­
m ow ie  z przedstaw ic ie lem  red akc ji. A  przecież 
sprawa u ruchom ien ia  p u n k tó w  usługowych, k tó ­
re by  repe row a ły  ga rnk i, w ia d ra , w ó zk i dzie­
cięce itp . to tu  u nas w  Poznaniu rzecz b. ważna. 
D o k liw ie  odczuw am y b ra k  ta k ich  p u n k tó w  na­
prawczych. P ryw a tn e  sk lepy  są zawalone robotą, 
a dotychczas —- w s tyd  pow iedzieć —  n ie  m am y 
żadnego tego rodza ju  w a rsz ta tu  uspołecznionego. 
W ięc tłum aczym y k ie ro w n ic tw u  S pó łdz ie ln i P ra ­
cy G ospodarstwa Domowego w  Poznaniu, że po- 

/  w in n i u ruchom ić  co n a jm n ie j 5 pu nk tów  usługo­
w ych . N o i  w szystko  —  ja k  groch o ścianę!

—  Czyżby jakieś, „o b ie k ty w n e “  trudności?
•— A le  gdzie ta m ! W ys ta ra liśm y  się o  loka le , zaopatrzenie będzie „g ra ło “ . 

W  ogóle pom agam y im , ja k  ty lk o  możemy. N o i  cóż, w szystko  roz­
b ija  się na raz ie  o op o rtun izm  i  przesadną „ostrożność“  spó łdz ie ln i, „bo  —  
m ów ią  —  co będzie, ja k  zabrakn ie  cyny do lu to w a n ia  ga rnków , lu b  czegoś 
takiego?“

Ta „ostrożna“  p o lity k a  stosowana przez spó łdz ie ln ię  p racy gospodarstwa 
domowego w  Poznaniu p rzy  u l. Dzierżyńskiego 7 p rzypom ina  n ies ław ną  po­
l i ty k ę  s trus ia  chowającego głowę w  piasek. T y lk o  że, ja k  w iadom o, an i prze­
sadne obaw y, a n i (problem atyczna „aseku rac ja “  n ie  popłaca. K orzyśc i z tego 
m a się n iew ie le , znacznie w ięce j możnsi stracić.

M a m y  nadzie ję , że w spom niana spó łdz ie ln ia  w  n ied ług im  czasie zaw iado­
m i nas o u ru chom ien iu  ow ych  p u n k tó w  (a może na w e t zaprosi nas na  św ięto 
u ruchom ien ia ), na k tó re  z n iec ie rp liw ośc ią  czekają ludzie  pracy w  Poznaniu.
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O TO CZYĆ W IĘ K S Z Ą  O P IE K Ą G D Y B Y  S IĘ  ZD EC YD O W AŁ...

W  G orzow skich  Zak ładach P rze­
m ys łu  Terenowego w  G orzow ie sta­
no w isko  re fe re n ta  a d m in is tra c y jn o - 
gospodarczego obsadzone jes t przez 
abso lw en tkę średn ie j szko ły zaw o­
dow ej. N ies te ty  n ie  grzeszy ona p i l ­
nością, a przede w szys tk im  n ie  m a 
odpow iedn ie j op ie k i ze s trony  rad y  
zak ładow e j i  k ie ro w n ic tw a , k tó re  
p o w in n o  w ięce j się n ią  zajm ować, 
udzie lać wskazówek, dz ie lić  się do­
św iadczeniam i, uczyć i  w skazyw ać 
na odpow iedzia lność, ją ka  na n ie j 
ciąży, na  s k u tk i je j zan iedbań itd . 
ewent. w yc iągnąć  w łaśc iw e  w n io ­
ski, gdy dobre ra d y  i  pom oc n ie  po­
sku tku ją .

W ięcej op iek i nad m ło d ym i k a ­
d ram i!

P. N O W A K  
G o rz ó w

K O R Z Y S TN E  Z M IA N Y  
W  S P Ó Ł D Z IE L N I 

„M O T O R U C H “  W  K R A K O W IE

S kw ierzyńsk ie  Z ak ła dy  D rzew ne w  S kw ie rzyn ie  n ie  m a ją  szatn i an i łaźn i 
d la  p racow n ików . W ie lu  ro b o tn ik ó w  za trud n ionych  w  tychże zakładach m u ­

si dojeżdżać z od leg łych w iosek i m iasteczek, bo 
w  S kw ie rzyn ie  n ie  może dostać m ieszkania.

A  tym czasem  z gabinetu d y re k to ra  S kw ie rzyń - 
sk ich  Z ak ładów  roztacza się p ię k n y  w id o k  na 
wca le pokaźny gmach, w  k tó ry m  z powodzeniem  
m ożna b y  urządzić i  szatn ie i  łaźn ię  i  m ieszkan ia 
d la  p ra cow n ikó w  i  b iu ra . To w szystko m ożna by 
zrobić, gdyby n ie  m ałe „a le “ .

G dyby m ia no w ic ie  w spom n iany gm ach m ia ł 
dach, albo też gdyby ¡Zarząd P rzem ysłu D rzew ­
nego i  Szczotkarskiego, k tó ry  w  ro ku  1952 prze­
ją ł opiekę nad S kw ie rzyń sk im i Z ak ładam i z rą k  

W Z P T  w  Z ie lone j Górze zdecydow ał się n ie  
przeznaczać na inne cele funduszu in w e s ty c y j­

nego zaplanowanego na ten  cel przez W ZPY 
w  Z ie lone j Górze.

l  '  - .

„P O L A C Y  N IE  G Ę S I“ ...

W  S p -n i „M o to ra c h “  źle się dzia­
ło. P anow a ł w  n ie j b iu ro k ra ty z m  i  
d y k ta to rs k i ton . N ic  dziwnego, że 
p la n y  „n a w a la ły “ .

W  k w ie tn iu  b r. stanow isko' p rze­
wodniczącego zarządu S pó łdz ie ln i 
P racy „M o to ra c h “  w  K ra k o w ie  ob­
ją ł  E m ilia n  Szatyn. S tw ie rd z ił on, 
że n iew yko nyw an ie  ¡planów opera­
ty w n y c h  spowodowane b y ło  b ra ­
k ie m  zaopatrzenia w  surowce i  p ó ł­
fa b ry k a ty  oraz słabą in ic ja ty w ę  
k ie ro w n ic tw a  poszczególnych dz ia­
łów .

E m ilia n  Szatyn odpow iedn io  zo r­
gan izow a ł pracę, p o s ta w ił na  w ła ­
śc iw ym  poziom ie re fe ra t zaopatrze­
n ia  i  osobiście dop ro w ad z ił do tego, 
że spó łdz ie ln ia  o trz y m u je  re g u la r­
n ie  p rz y d z ia ł b ra ku ją cych  do n ie ­
dawna surowców , ja k :  blacha, żela­
zo ką tow e, s i ln ik i e lektryczne , ś ru ­
by  itp . Na re z u lta ty  n ie  trzeba by ło  
d ługo czekać, p la n y  zaczęły w z ra ­
stać, podczas gdy w  I  k w a rta le  w y ­
konano p la n  ty lk o  w  94,5% w  
k w ie tn iu  zrea lizow ano go ju ż  w  
112,5% w  cenach bieżących, a 
w  105% w  cenach n iezm iennych.

T a k  w ięc  „niie ob ie k tyw n e “  t ru d ­
ności są często powodem  n ie w y k o ­
n yw a n ia  p lanów , a le  n ieodpow ied­
n ie  k ie ro w n ic tw o , gdy p rzec iw n ie  
k ie ro w n ic tw o  z in ic ja ty w ą , energią 
i  pom ysłowością p rz y  w ła śc iw e j 
w spó łp racy  z załogą zawsze p o tra f i 
doprow adzić zak ład  do' sukcesów.

K A Z IM IE R Z  C IC H O S Z  
K ra K ó w

ŚLADEM NASZYCH  
INTERW ENCJI

W  num erze m a jo w y m  w  notatce 
pt. „K to  ponosi w in ę  za n ie w yko n a ­
n ie  p lan u?“  korespondent nasz w y ­
tk n ą ł Z ak ładom  P rzem ysłow ym  w  
Brzegu n ie w ła śc iw y  stan bezpieczeń­
stw a i  h ig ie n y  pracy. Obecnie w  
w y n ik u  te j n o ta tk i i  in te rw e n c ji Za­
rządu P rzem ysłu  M aszyn i  U rządzeń 
M łyń sk ich , S p ichrzow ych  i  P ie k a r­
n iczych  w  Poznaniu, ja k  nas in fo r ­
m u ją , stan ten  u le g ł dużej po p ra ­
w ie.

Polacy n ie  gęsi i  sw ó j ję zyk  m ają... —  ta k  m n ie j w ięce j ¡pisał M ik o ła j Rej 
z N ag łow ic  w  X V I  w ie ku , b ron iąc ję zyka  ojczystego przed zalewem  łac iny.

„P olacy n ie  gęsi —  ¡boso n ie  chcą ¡chodzić“  — 
ta k  m o g lib y  słusznie ¡przekształcić to powiedzenie 
m ieszkańcy w iosek K ra b ie le w ka  i  B ledzewa 
w  pow. z ie lonogórskim . Na próżno bow iem  cze­
ka ją  na szewskie p u n k ty  usługowe, m im o że 
w ed ług in fo rm a c ji K ie ro w n ik a  W ydz ia łu  Prze­
m ysłu  w  P ow ia tow e j Radzie N arodow e j 
w  S kw ie rzyn ie  uruchom ien ie  ta k ich  p u n k tó w  
w  w yże j w spom n ianych  w ioskach  p rze w id u je  
ju ż  p lan  I  k w a rta łu  br.

K w a r ta ły  lecą jeden za drug im , a m ieszkańcy 
upośledzonych w iosek chyba zaczną n ied ługo 
chodzić boso na  podobieństwo gęsi.

I  cóż na to  Spó łdz ie ln ia  P racy Szewców 
i. C ho lew karzy „O b ra “  w  M iędzyrzecu, ¡która ma 
obow iązek u ruchom ien ia  p u n k tó w  usługowych 
we w spom nianych siołach?

PR O D U C EN T S A M  S Z U K A  K L IE N T A ,
C Z Y L I H IS T O R IA  O W A P N IE  I  G IP S IE

Pewnego razu odw iedz iłem  w  p racow n i znajom ego rzeźbiarza. W izy ta  n ie  
u tk w iła b y  m i w  pam ięci, gdybym  n ie  n a tra f i ł na scenę w y łado w yw an ia  przez 
niego dw óch w o rk ó w  gipsu. B y ł w y ra źn ie  ty m  fa k te m  uradow any.

—  N ie  masz po jęc ia  ile  zachodu ¡kosztowało 
m n ie  zdobycie tego gipsu —• ¡oznajm ił m i. To to ­
w a r reg lam entow any. Dopiero na sku te k  starań 
w  M in . K u ltu ry  i  S z tu k i ¡udało m i się dostać ów 
gips. To m i w ysta rczy na w ykończen ie  n a jb liż ­
szych prac.

Rzeźbiarz ¿nuł ¡pro jekty, cieszył się i  ju ż  za­
m ie rza ł wszcząć dalsze s ta ran ia  o n o w y  ¡przydział 
gipsu na „w s z e lk i w ypadek“ .

O tym  d robnym  w ydarzen iu  p rzypom nia łem  
sobie w  czasie ¡rozmowy z K ie r. W ydz. P rzem y­
słu W R N  w  K ie lcach. M ó w iliś m y  o potrzebach 
ry n k u , o konieczności u trzym yw a n ia  ko n ta k tu  
z d ys trybu to ram i, z W ydz. H and lu  WiRN itd .

—  W szystko to je s t d la  nas zrozum iałe —■ 
zw ie rza ł się ów  k ie ro w n ik  —  chę tn ie 'nasze  za­
k ła d y  drobnej w ytw órczośc i spe łn ią  każde żąda­
nie  dys trybu to rów , gorzej jednak, gdy c i dys try -
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b u to rzy  u ch y la ją  się od rozprow adzan ia  to w a ru  przez nas produkowanego, 
a potrzebnego na ry n k u .

—  Czyżby to *b y ło  m ożliwe?

—  Czy m ożliw e? A leż owszem, na jw iększe k ło p o ty  zarówno w  ub ieg łym , 
ja k  i w  ty m  ro ku  m ie liśm y  z w apnem  i  gipsem. N ik t  n ie  chce się zająć ty m i 
a rty k u ła m i, na  k tó re  czeka wieś.

—  No i  m iasto  —  dodałem, p rzypom ina jąc  sobie mego znajom ego rzeź­
biarza.

I  ta k  okazało się, że de ta l i  h u r t  w o lą  w opno i  gips z przem ysłu k luczow e­
go. I  n ie  d latego, że jest lepszy, ty lk o  —  dlatego że tańszy.

—  A  co rob ią  kom is je  cennikowe? —  zapytałem , gdy ten  w a żk i a rgum ent 
pad ł z ust zainteresowanego spraw ą w apna i gipsu k ie ro w n ik a  W ydz. H and lu.

—  A ch, te  nasze kom is je  cennikowe...

T a k  w ięc spór trw a , a producenci w apna i  gipsu og ran icza ją  p rodukc ję  
i u s iłu ją  skom ple tow ać tab o r p rzy  pomocy którego będą m og li dotrzeć z to - 
w orem  do k lie n ta  na wsi.
* A le  w  ta k im  razie po co w łaśc iw ie  jes t dystrybucja ...

S P R O S T O W A N I E

W  k w ie tn io w y m  „O s trzu “  w  notatce pt. „B iu ro k ra tyczn e  zaopatrzenie“  po­
da liśm y w.g in fo rm a c ji o trzym anych  od korespondenta, że na pism o Z a k ła ­
dów  E lek tro techn icznych  Stołeczny Zarząd P rzem ysłu  Terenowego w y s tą p ił 
do M in is te rs tw a  o p rzyd z ia ł d ru tó w  9 lu tego br. S to łeczny Zarząd P rzem ysłu 
Terenowego w y ja ś n ia  nam , po ukazan iu  się n o ta tk i, że uczyn ił to ju ż  
12 g ru dn ia  ub. r., co n in ie jszym  poda jem y do w iadom ości.

• -i-::-.

Redakcja odpowiada

STANISŁAW  L IPEC K I, Kraków.
Jedną Waszą n o ta tkę  um ieszczamy 
w  n -rze  lip co w ym , resztę um ieśc im y 
w  m ia rę  m ożliw ośc i w  następnych 
num erach.

JÓZEF LORENS, Bydgoszcz. W
spraw ie  podz ia łu  nagród in te rw e ­
n iow a liśm y . Czy rozm aw ia liśc ie  z 
k ie ro w n ic tw e m  w  spraw ie  b ra k u  
stołów?

BERNARD LEM AŃ SKI, Sieraków.
Napiszcie coś o now ych  norm ach. 
Co w yka za ła  analiza, czy dużo no rm  
b y ło  przestarza łych, na czym  to  po­
lega ło itd .

FRANCISZEK JASKÓW, Opole.
Na Wasze bo lączk i odpow iadam y l i ­
stem.

Poza ty m  po tw ie rdzam y odb ió r l i ­
stów : E w a lda  Podolskiego ze Szcze­
cina, S tan is ław a W ysztyg ie la  z B ia ­
łegostoku, L e o ka d ii K ozubsk ie j z 
Tom aszowa M az„ E dm unda Łobo­
dzińskiego z Częstochowy, B oles ła­
wa D z iu ry  z Gdańska, A n a s ta z ji Gó~, 
re c k ie j i  in . L is ty  te -w  m ia rę  m oż­
ności w yko rzys ta m y  w  następnych 
num erach naszego pisma.
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W y d a w c a : „ P o ls k ie  W y d a w n ic tw a  G o sp o d a rcze “  P rz e d s ię b io rs tw o  P a ń s tw o w e  

W a rsza w a , u l.  P o z n a ń s k a  15, te l.  836-22.

R e d a g u je  K o m ite t  R e d a k c y jn y . A d re s  R e d a k c ji:  W -w a , K o s z y k o w a  54, te l.  816-54, w e w n . 9 i  70.

P re n u m e ra ta  w y n o s i:  ro c z n ie  60 z ł, p ó łro c z n ie  30 z ł, k w a r ta ln ie  15 z ł. Cena egz. 5 z ł.

Zam ów ien ia  i  w p ła ty  na p renum era tę  p rz y jm u ją  w szystk ie  urzędy pocztowe oraz listonosze.
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